
Rzecz wyłożona w dwóch odczytach publicznych w auli Szkoły  

Głównej w d. 9 i 12 kwietnia 1867 r.

I.

Zam ierzyw szy sobie przedstaw ić znaczenie m iast i instytucij miejskich', 
uw ażam  za  stosow ne powiedzieć poprzednio kilka słów , m ających ' na celu 
w yjaśnienie sposobu traktow ania obranego przedm iotu, tudzież granic jak ie  
w jego  obrobieniu zakreślić sobie m usiałem . M iasta w różnych epokach roz­
woju historycznego ludzkości, tak przew ażną odgryw ały rolę, pod względem 
politycznym, społecznym , przem ysłowym i cywilizacijnym, iż byłoby niepo­
dobieństwem wyczerpać w szystko, w ykazać całe ich w szechstronne znacze­
nie, w przeciągu dwóch zam ierzonych godzin; insty tucje miejskie w tak  
lozm aitych przedstaw iają się nam formach, tak bogate są  w następstw a 
i naukę dla badaw czego oka historyka, polityka i w ogóle człow ieka za jm u ­
jącego  się rzeczam i spółecznem i, iż przedstaw ienie ich szczegółow e, bardziej 
w yczeipujące, m usiałoby być ujęte w daleko rozleglejsze ramy. K ażdy na- 
lód, każda epoka dodały tu coś nowego, sobie tylko w łaściw ego, często do­
sz ły  do zupełnie różnych rezultatów .

I izy tokiem więc bogactwie m aterjału  i obszerności przedm iotu, będąc 
ograniczony czasem , nie zakładam  sobie w ykazać system atycznie znaczenia 
m iast i instytucij m iejskich, dla pewnego narodu lub pewnej epoki; jedynym  
moim celem może być tylko zwrócenie uwagi słuchaczów , na kulm inacijne 
punkta, że się tak w yrażę, w historji m iast, na epoki w których odgryw ały 
one najw ażniejszą rolę i zajm ow ały najśw ietn iejsze w rozw oju ludzkości 
stanow isko ,— na zasadę  i treść instytucij miejskich.

Z tego też powodu nie zatrzym am jsię długo nad znaczeniem  ich w s ta ro ży ­
tności, w Grecji lub Rzymie, w czasach które nowożytni zwykli nazywać klasy­
cznem u M iasta m ają tam inne odrębne znaczenie i stanow isko, obce zupełnie 
społeczeństw om  nowym. W  Grecji prawie każde je s t  osobnem państw em , k tó­
rego m ieszkańcy o tyle tylko używ ają praw politycznych, o ile są  obywatelami
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miejskimi. W  Rzymie było tak samo. Widzimy tam podziwienie wzbudzają­
cy fakt, ja k  jedno miasto dochodzi do utworzenia potężnego państwa, jak  za­
pewnia sobie obszerne panowanie, jak  obywatele tylko Rzymu posiadają pra­
wa polityczne, inne zaś narody znajdują się w stosunku poddaństwa, mniej 
lub więcej ścisłej zależności. Ale ta właśnie okoliczność czyni niepodobnem 
ocenienie znaczenia miast w starożytności; widzimy tam tylko zlanie się jego, 
zindenfyfikowanie z państwem, widzimy iż organizm państwowy, niewyrobio­
ny jeszcze w' zupełności, nie przypuszcza przeciwieństwa między wsią i mia­
stem, nie rozumie potrzeby uwzględnienia różnych składowych części. Ta 
przewaga zresztą, wszechpotęga Rzymu, przyznać trzeba, była jedną z naj­
ważniejszych może przyczyn jego upadku, obywatele bowiem rzymscy, ze­
psuci władzą, panowaniem, nie podsycani świeżemi, zdrowemi sokami z pro­
w incji, rozłożyli państwo rzymskie, strawili jego wewnętrzną siłę, daleko prę­
dzej, zanim barbarzyńcy z Północy ostatni mu cios zadali. Pomimo więc tak 
potężnego pod pewnym wrzględem znaczenia miasta wr starożytności stosunki 
te są nam zbyt odległe i obce, ażebyśmy mogli z nich wyciągnąć bezpośre­
dnią naukę i korzyść. Dla pojęć i zapatrywań nowszych, na zawsze niezro­
zumiałym, nigdy nie dającym się naśladować będzie stan, w któryinby jedno 
miasto, tak jak  Rzym, panowało nad obszernemi krajami. Dlatego też, pomi­
mo całego interesu naukowego, ja k i dla historyka, prawodawcy, może 
przedstawiać miasto w starożytności, w nas zapatrujących się nań bar­
dziej ze stanowiska życiowego ogólnego, nie budzi tak wielkiego zajęcia. 
Przyznajemy iż czasy dawno zamarłe, minione niepowrotnie, pomimo całej 
swojej przyciągającej wielkości, mniej nas zajmują i zmuszają do uważniej­
szego i gruntowniejszego badania, aniżeli te w których zostały położone 
podwaliny dzisiejszych państw i społeczeństw, w których wyrobiły się sto­
sunki dotychczas jeszcze istniejące i ciągły bezustanny wpływ na życie na­
sze wywierające. Jedną z takich epok, w' historji miast są średnie wieki; ale 
chcąc poznać ówczesne ich znaczenie, ich zdobycze i nabytki wyniesione 
z tej epoki i przekazane późniejszym pokoleniom, chcąc ocenić to co zdzia­
ła ły , czem się przysłużyły dla cywilizacji ludzkości, trzeba nam w kilku 
przynajmniej ogólnych zarysach scharakteryzować ówczesny stan państwa 
i społeczeństwa, trzeba cokolwiek zastanowić się nad tein, co to był feu- 

dalizin.
Pominiemy tu długą epokę od upadku państwa rzymskiego, to j^ s to d  

V-go wieku po Chrystusie, do X-go. Wieki te odznaczyły się przedewszyst- 
kiem burzeniem tego co było stare, spróchniałe, co nie miało w sobie dosyć 
soków i siły do dalszego życia; był to perjod przejścia, wędrówek i walk 
ciągłych narodów, wśród których jedne zmuszane były silą do ustępowania 
miejsca drugim, perjod mięszania się, amalgamowania zwycięzców i zwycię-



—  167 —

żonych , jednein  s łow em  ch ao su  po litycznego i sp o łeczn eg o , z  k tó rego  pow oli 
dopiero, o rganiczn ie w y tw arza ł się now y po rządek  rzeczy . Nie będziem y 
ta k że  op isyw ać, ja k  z tego chaosu  stopniow o, p rzez pośredn iczący  tak  zw an y  
sy s tem a t hetieficjalny, w  połow ie IX-go w ieku w yrab ia ją  się  i k ry s ta lizu ją  
s ta lsz e  sto sunk i, k tórych  o sta tecznym  w ynikiem  je s t  fendalizm . D la n as , m a ­
ją cy c h  na oku zn aczen ie  m iast w średnich  w iekach , daleko w ażn iejszem  od 
tw orzen ia  s ię  h isto rycznego  feudalizm u, je s t  poznanie tego  na czem  po legał, 
co s tan o w iło  je g o  w ew n ętrzn ą  n a tu rę  i is to tę ,— do czego  dojdziem y dopiero 
" l e d j ,  je że li zw rócim y uw agę na trzy  ch a rak te ry s ty czn e  cechy: na  s ta n  w ła ­
snośc i n ieruchom ej w now ych cz asach , na sto su n k i po jedynczych ludzi 
w państw ie , i w końcu na zap atry w an ie  się  spó łczesnych  na w ład zę  p ań s tw o ­
w ą i je j  w ykonyw anie .

H al w zględem  w łasnośc i z iem sk ie j, pojęcia ów czesne i s ta n  p raw odaw stw a 
lo ż n iły  się w ielce od d z is ie jszy ch , nie w idzim y bowiem w tedy  tak iej ja k  te ­
raz  n iezależności w łasnośc i n ieruchom ej: każdy  posiadający  ziem ię m a j ą  
udzieloną, n ad a n ą  p rzez kogoś: g rafow ie, dukow ie, baronow ie, od p a n u ją c e ­
go ja k o  od na jw y ższeg o  zw ie rzchn ika  suzerain1 a; ci naw zajem  d zielą  sw e 
lenno i n ad a ją  je g o  cząs tk i sw oim  w asa lom , k tó rzy  zn ó w  m ogą je  dzielić 
i to z d a w a ć .' S to sunk i te w yrobiły  się h isto rycznie ze  zdobyczy ;—  naczeln icy  
bowiem ludów  k tó re  osiedliły  się  p rzem ocą na ru inach  pań s tw a  rzym skiego , 
lozdzielah  zdobytą ziem ię w nag rodę  z a s łu g  m iędzy sw ych to w arzy szy , po­
zw alali im uży tkow ać z  niej pod pew nem i w arunkam i. Z ap a try w a n ia  z a ś  te 
tak  p rzew ażn ie  w ow ych cz asach  pan o w a ły , iż  w szyscy  w łasn o ść  ta k ą  ja k  j ą  
dz is  po jm ujem y— w olną, n ieza leżną , n azy w an ą  w tedy a lod jalną, — zam ien ia­
j ą n a  feudalną, to je s t  za leżn ą . W arunk i pod jak iem i j ą  nadaw ano , stanow ią 
w łaśn ie  d rugą  cechę ch a rak te ry s ty cz n ą  feudalizm u.

Tak ja k  w idzim y ziem ię, w ła sn o ść  z iem ską  w lennej zaw isło śc i, w takim  
sam ym  sto sunku  z n a jd u ją  się je j  posiadacze. B ezpośredni w asa le p a n u ją c e ­
go , g rafow ie, dukow ie, p rzy jm u jąc  ziem ię, zaciąga li rozm aite  w zg lędem  n ie­
go zobow iązan ia  osobiste , k tó rych  z a sa d ą  by ła  w ierność , pomoc zbrojjm  
w czas ie  w ojny i n iek tó re  inne; w zam ian  z a  to  panu jący  suzerain w inien im 
był opiekę i zapew nienie używ ania lennej w łasnośc i. Grafow ie znów  dukow ie, 
oddając  cząs tk i sw ych posiad łości innym , w ym agali podobnych zobow iązań . 
S to su n ek  ten rozd rabn ia jąc  się co raz  bardziej, doprow adził do tego, iż w sy - 
stem acie  feudalnym  u tw o rzy ł się n iep rzerw any  łańcuch  osób i odpow iadający  
mu w łasn o śc i ziem skich pow sta jących  w sto su n k u  lennej zależności.

Ale daleko  w ażn iejszym i i bardziej różn iącym i się  od z a p a try w ań  d z is ie j­
szych , są  s tosunk i feudalne pod w zględem  w ładzy  państw ow ej. Z a m ia s t bo ­
w iem silnej w ładzy  w ręku p anu jącego , n iezbędnej dla u trzy m an ia  ca łośc i 
i jed n o śc i pań s tw a , koniecznej dla dopięcia je g o  celów , w idzim y, iż w asale
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z lenną posiadłością otrzym ują jeszcze  inne praw a, praw dziw e cząstk i w ła ­
dzy państw ow ej, m ają w  rozm aitych rozm iarach prawo sądzenia ludzi z a ­
mieszkałych na ich teritorjach, trzym ają w ojska, rosk ładają  podatki, z a rz ą ­
dzają  niemi, jednem  słowem  w ykonyw ają w szystkie czynności adm inistracij- 
ne, na jak ie  ów czesne wieki zdobyć się mogły i jak ich  w ym agały.

S tan  ten m usiał doprowadzić do bardzo zgubnych następstw  dla państw a 
i społeczeństw a. Dla państw a takie w ykonywanie pewnych praw w ładzy 
najw yższej, przez każdego pana feudalnego, posiadającego lenną w łasność, 
było rozerwaniem  na części, zniszczeniem jedności, która istn iała  tylko nomi­
nalnie. D latego też słuszn ie  u trzym ują  niektórzy autorowie, uw ażając syste- 
m at feudalny za  wielką konfederację m ałych, prawie niezależnych od siebie 
państw , ujętych w s łabą  całość przez cień w ładzy królewskiej. Dla spo łe­
czeństw a znów  feudalizm, tw orząc tę hierarchję ludzi zostających w rozmai 
tym stosunku zależności, pow odował iż ci tylko, którzy stali u je j szczytu , 
byli wolni. I rzeczyw iście, jeżeli spojrzym y na dół, zobaczym y tam coraz 
w iększą zależność, zobaczym y iż w owych czasach  tylko szlach ta  feudalna, 
arystokracja i duchow ieństwo k tóre zdo łało  sobie zdobyć i utrzym ać uprzy­
wilejowane stanow isko, używ ają wolności; resz ta  społeczeństw a, ogrom na 
w iększość, pozostaje w mniej lub bardziej ciężkiein poddaństwie, niewoli. 
Rozerwanie więc jedności państw ow ej, zniszczenie wolności dla m as narodu, 
oto dw a nieuniknione następstw a feudalizm u, oto stan  przez niego zaprow a­
dzony, z którego jednak  ludzkość koniecznie w yjść m usiała, jeżeli nie chcia­
ła  się cofnąć i zagrodzić sobie drogi do dalszego rozw'oju. Jeżeli prócz tego 
w spomnimy, iż praw a posiadane przez panów feudalnych— w ym ierzania sp ra­
wiedliwości i nakładan ia  podatków , wyrodziły się, W owych wiekach grubej 
ciemnoty i siły  fizycznej, w straszne  nadużycia, że klasy społeczeństw a, po­
zbawione wolności, podlegają w skutek tego, rożnego rodzaju uciemiężeniom, 
jeżeli wspomnimy iż rycerstwo ów czesne, ciągle prowadząc między sobą w al­
ki, dopuszczało się najrozm aitszych zdzierstw  i gw ałtów , coraz większego 
pognębienia klas niższych; to nie możemy dziwić się, iż przeciw stanow i ta ­
kiemu, który uw ażany ze stanow iska turniejów , szew alerji, trubadurów  
i m innezengerów dosyć powabnie w yglądał, m usiała nastąpić wcześniej czy 
później reakcja. Przy dłuższem  trwaniu takiego położenia rzeczy, wolność 
by znik ła z społeczeństw  i instytucij państwowych europejskich; a w skutek 
ciągłych wojen, gorszeby je szcze  zapanow ało  barbarzyństw o, ja k  w czasie 
wędrówek narodów. S tąd  ciągłe dopominanie się ze strony ludu gw arancji 
przeciwko tyranji panów  feudalnych, stąd  tw orzenie przez kościół instytucij 
dążących do położenia tam y wyuzdanej swawoli. T u także leży przyczyna 
w ystąpienia m iast na pole działalności społecznej, w ystąpienia m ającego 
ogólno-dziejowe, potężne znaczenie.
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W  h isto rji m iast od V do X -go w ieku , w idocznym  j e s t  co raz  w iększy  upa­
dek; w początkach  tej epoki biskupi u stanaw ia li się  ich obrońcam i, defenso­
ram i ( ' )  i z  cieniem in sty tuc ij m unicypalnych rzym skich  za rząd za li niem i, ale  
nas tępn ie  s ta n  ten zm ien ił się . B iskupi sam i, nie m ogąc oprzeć się  duchow i 
czasu , za ję li m iejsce w system acie  feudalnym , zapom nieli o sw ych p ie rw o ­
tnych  obow iązkach, celach, ow szem  uw ażali m iasta , podleg łe ich pieczy, z a  
lenną posiad łość , w zględem  któ rej w ykonyw ali w szelkie p raw a z  tego  pojęcia 
w ypływ ające . I nne znów , nie pod legające zw ierzchniej w ładzy  b iskupów , z e z a  
sein zn a la z ły  się o toczone p rzez posiad łośc i ja k ie g o  po tężnego  lennika, k tó ­
ry na podstaw ie ów czesnej za sad y : nulle terre sans seigneur, p rzy w łaszczy ł 
sobie nad niem i pew ne p raw a i stopn iow o  doprow adził do zupe łne j z a le ż n o ­
ści feudalnej ( 2). W  owej epoce feudalizm , do szed łszy  do zu p e łn eg o  rozw oju , 
p rzed staw ił się  w całe j d o jrza ło śc i, ze w szystk iem i u jem nem i stronam i. Ry­
cerstw o , p u sz cz a ją c  zupełn ie  w odze na jw y u zd ań sze j sw aw oli, nie poprze­
s ta ją c  na uciem iężeniu  k las n iższych , w sposób  n ie jako  u legalizow any , dopu­
sz c z a ło  się na jrozm aitszych  nadużyć, n ie raz  n aw et rob iło  za sa d zk i na  pub li­
cznych  gośc ińcach , w celu n apaśc i na pow racających  kupców  i odebran ia  im 
zysków  z  ich pracy. R o zw ija jący  s ię  znów  handel i p rzem ysł, w z ra s ta ją c e  
z  niem  bogactw o i po tęg a  m ias t, nie pozw oliły  im zn o s ić  d łużej podobne­
go  s ta n u  rzeczy; ow szem , w m iarę  podnoszen ia  się  zam ożności i dobrobytu , 
co raz  silniej d aw a ła  się  czuć po trzeba  zapew n ien ia  besp ieczeństw a osób i m a­
ją tk ó w . P rzeciw ko łup iestw om  i uciskow i ze  strony  m ożnych, nie w y sta rc za ­
ły  ani azy le , ani tak  zw any  pokój B oży (trśve de Dieu, treuga Dei), u s ta ­
now ione p rzez  kośc ió ł po rospadnięciu  s ię  m onarch ji K aro la  W . C iąg łe  w o j­
ny m iędzy lennikam i, p row adzone d la zem sty , lub z d z ie rs tw a  s ła b szy c h , nie 
m ogły  być ukrócone p rzez tak  idealny  środek . Jakkolw iek  w ięc w połow ie 
XI-go w . pokój Boży s ta je  s ię  in s ty tu c ją  n iezm iernie w ażn ą  dla p raw a  pu­
blicznego europejsk iego , jak k o lw iek  liczne koncylja w H iszpan ji, F ran cji, An- 
g lji, N iem czech i W ło szech  podniosły  j ą  w oczach  sp o łeczeń stw a , i n ad a ły , 
że  się  tak  w yrażę , w yższe uśw ięcen ie ,— in sty tu c ja  ta  nie była zdo lną pow strzy ­
m ać nam iętności i zapoh iedz z łem u  zby t g łęboko  w korzenionem u. Nie pom o­
g ły  tu  naw et i k lą tw y rzucane  p rzez kośc ió ł na  uciem iężycieli; w szystk ie  te 
środki o k az a ły  s ię  z a .s ła b e , w ow ych czasach  panow an ia  g rubej fizycznej 
siły . N a ta k ą  chorobę ch ron iczną sp o łe cz eń stw a , trzeba  było  czeg o ś  innego , 
bardziej pozy tyw nego , czeg o ś  co w osta tecznym  rezu ltac ie  daw a ło b y  zn a ć , 
że nadużycia  s iły  inna  s iła  potrafi odeprzeć.—  T ak iem u  zadan iu  odpow iadało

(') B e e h a r i l .  D roil m unicipal au moyen age. Paris 1861. T. I, stl \  73. 
(J) „ tamże str. 156.
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to co zw ykle  n az y w a ją  w ysw obodzeniem  się gmin, m iast ,— l’affranchissement 
des communes, k tó rego  g łów nym , na jw ażnie jszym  celem w XII i XIII-m w ie ­
kach, była obrona przeciwko uciskowi feudalnemu, postawienie ham ulca  b ez u ­
s tannym  wojnom i łup iestw om . P oczątk i tego ruchu ,  zapew nia jącego  ogro­
mne znaczenie  miastom w średnich wiekach, naprzód objawiać się zaczę ły  
w m ias tach  w łoskich, k tóre  najwcześnie j  zdo ła ły  się o trzą snąć  z pod w pływ u 
na jazd u  i najprędzej dosz ły  do u tw orzen ia  sobie ja k ie g o ś  sy s tem a tu  pojęć 
praw nych na podstaw ie zw y c za jó w  barbarzyńsk ich  i p raw a  rzymskiego. 
W cześn ie  j u ż  widzimy we W łoszech  odrodzenie się .miast i instytucji miej­
skich, a z  niemi p rzem ysłu ,  handlu, potęgi ich i znaczen ia .  Miasta lombardz- 
kie, toskańskie , s to ją  pod tym w zględem  na czele; one naprzód  nietylko z ł a ­
m ały  i zrzuc i ły  u siebie wfęzy feudalne, ale do sz ły  do tego, że w wielu miej­
scach zm u si ły  sw ych  daw nych  p anów  do oddania ziem gminom i do przyjęcia 
obyw ate ls tw a miejskiego ( 1). Widzimy tam potężne ligi, z łożone  z  miast takich 
j a k  Medjolan, Padw a ,  Bolonja, W eron a  i wiele innych, które ufne w swe bo­
g ac tw a ,  siłę ,  w y zy w ają  do walki naw et  ce sa rzów  niemieckich, za w ie ra ją  
z  nimi t r ak ta ty ,  w których za besp iecza ją  now e gw aranc je  swoich swobód 
municypalnych, swoich przywilejów. Autonomja m iast  i wyzwolenie się z  pod 
ja r z m a  feudalnego były zupe łne  we W łoszech  w końcu XII-go wieku. W  m ia­
rę z a ś  zw iększa jących  się swobód, m nożyły  s ię  bogactw o i pom yślność,  
handel i p rzem ysł,  rozw ija ły  się z  n ie s łychaną  szybkośc ią .  P os tępy  cudo­
wne rolnictwa, z w ła s z c z a  w Lombardji ,  d a tu ją  z  tej epoki; nauk i  i sz tuki 
pie lęgnują się tutaj i roz lew ają  sw e św ia tło  na c a łą  Europę; jednetn  s łow em , 
lozw ój bezprzykładny  w dziejach, k tóry tylko m óg ł  zna leść  rywala  w ro zw o­
j u  m iast  flam andzkich, był owocem, bezpośredniem n as tęp s tw em  tego w y­
sw obodzenia  się. Podobne koleje losu przechodziły  m ias ta  h iszpańsk ie ,  nie­
mieckie; do podobnych także, chociaż nie tak świetnych dosz ły  rezu lta tów. 
Ale na jc iekaw szym , najbogatszym  może w n a s tęp s tw a  był ruch antifeudalny 
m iast  francuskich  w XII i XIII w iekach ,— ruch który na  południu  przeniesiony 
z o s ta ł  bezwątpienia z W łoch  i rozw ija ł  się poil wpływ em  włoskim (-), na 
północy w yrab ia ł  stę bardziej oryginalnie, na  podstawie sam orządu  korpuracij 
rzemieślniczych i kupieckich, na podstaw ie  sprzysiężen ia  (conjuralio) mie­
s z kańcó w  miast do wspólnej obrony przeciw wszelkiego rod za ju  uciskowi 
feudalnemu (3). T a  d ążn ość  obywateli miejskich do po łączen ia  się i zobo-

(') Beohard tamże str. 2 8 0 . Ilullmau. Staedteweseu des Mittelalters, t. 5. i 2 , 
str. 287.

f2) T h ie r r y . Essai sur 1’histoire de la formation et des progres du t ie r s  e ta t, 
1853, Str. 17.

p) Bechard, tamże, str. 211,
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w i ą z a n i a  pod p rz y s ię g ą ,  w  celu  z a p e w n ie n ia  so b ie  sp ó ln em i  s i ł a m i  besp ie -  
c z e ń s t w a  i p o k o ju ,  p r z e j a w ia  s ię  w e  w s z y s tk i c h  ó w c z e s n y c h  i n s ty tu c j a c h  m u ­
n icy p a ln y ch .  Ale j a k k o lw ie k  z n a c z n e  m o g ły b y  i s tn ie ć  ró żn ice  m ię d zy  u r z ą ­
d ze n iam i  m ie jsk iem i  n a  p o łu d n iu  i p ó łn o c y  F ra n c j i ,  c h a ra k te r y s ty c z n e  ich  c e ­
chy  s ą  j e d n e  i te  s a m e ,  sp ó ln e  w s z y s t k i m  m ia s to m  w e  W ł o s z e c h ,  N ie m ­
c z e c h ,  lub innych  k r a j a c h .  P o d ł u g  n ich ,  w s z y s c y  obywmtele m ia s t a  o b o w ią ­
z a n i  s ą  do b ron ien ia  o rężem  n a w e t  p r a w  sw o ic h  i in te r e s ó w ,  ‘do s t a w i a n i a  
z b r o j n e g o  o p o ru  w s z e lk ie m u  u c iem ięże n iu ;  w sz e lk ie  s p o r y  z a ł a t w i a n e  s ą ,  
s ą d z o n e ,  nie p r z e z  s ę d z ió w  u s t a n o w io n y c h  p r z e z  p a n a  l ennego ,  a le  p r z e z  w ł a ­
sn y c h ,  k tó r z y  t a k  s a m o  j a k  inni u r z ę d n ic y  z a r z ą d z a j ą c y  in te re s a m i  m ia s t a ,  
w y b ie ran i  s ą  p r z e z  m ie s z c z a n .  O b y w a te le  m ia s t  sa m i  n a k ł a d a j ą  i p o b ie ra j ą  
d la  sp ó ln y c h  celów  po datk i;  n ik t  n a z n a c z a ć  ich s a m o w o ln ie  nie m o że .

W y s w o b o d z e n ie  to m ia s t ,  r o s p o c z ę t e  w  XI-m w. p rz e p r o w a d z o n e  by ło  
z  ro z m a i te m  eh w i lo w em  s z c z ę ś c i e m  i z a  p o m o c ą  ró ż n y c h  ś r o d k ó w ;  j e d n e  
z a w i e r a ł y  d o b ro w o ln e  u k ła d y  z  s w y m i  p a n a m i ,  n a  m o c y  k t ó r y c h  z y s k i w a ł y  
p e w n e  p r a w a ,  a u to n o in ję ;  inne  z  b ron ią  w  r ę k u  m u s ia ł y  t eż  s w o b o d y  w y ­
w a lc z a ć ;  inne  w re s z c ie  o t r z y m y w a ł y  j e  od k ró ló w  w k s z t a łc ie  p r zy w i le jó w .

H is lo r ja  t e g o  r u c h u  obfi tu je  b e z w ą tp ie n ia  w  m n ó s tw o  c ie k a w y c h  i n a u c z a ­
j ą c y c h  f a k tó w ;  a le  p r z e d s ta w ie n ie  j e g o  s z c z e g ó ł o w e  nie w ch o d z i  w  z a k r e s  
m e g o  z a d a n ia :  z a m i a r e m  m oim  będz ie  ty lko  w y k a z a ć  w  k r ó tk o ś c i  r e z u l ta ty  
k tó r e  z  n iego  w y p ły n ę ły ,  o g ó ln o -h i s to r y c z n e  ich z n a c z e n ie .

N a s t ę p s t w a  te  n a jw y r a ź n ie j  m o ż e  w id a ć  w e F r a n c j i .  J e d n e m  z  n a j w a ­
ż n ie j s z y c h  by ło  w y rob ien ie  s i ę  k l a s y  l iczne j ,  z a m o ż n e j ,  in te l ig e n tn e j ,  ludzi 
w o ln y c h .  R e a k c j a  p r z e c iw k o  fe u d a l izm o w i  w  k tó r e m  dw ie  ty lko  k la sy ,  a r y ­
s t o k r a c j a  i d u c h o w ie ń s tw o ,  u ż y w a ł y  w o ln o ś c i ,  s p o w o d o w a ła  w ł a ś n i e  u t w o r z e ­
nie t rzec ie j ,  k tó r a  o b ję ł a  w  sob ie  w s z y s tk i e  ó w c z e s n e  ż y w io ły ,  c h c ące  życ ia ,  
ba rdz ie j  o g ó ln e g o  ro z w o ju ,  p o s t ę p u .  K la s a  ta  l ic z ąca  p ie rw o tn ie  ty lko  k u p c ó w ,  
rz e m ie ś ln ik ó w ,  w łaśc ic ie l i  m ie js k ic h  n ie ru ch o m o śc i ,  p r z y j ę ł a  n a s t ę p n ie  do 
s w e g o  s k ł a d u  ż y w io ły  b a r d z o  r ó ż n e  i w y k s z t a ł c i ł a  s ię  j a k o  o s o b n y  s t a n ,  p o ­
t ę ż n y  stan trzeci. W y ro b ie n ie  s i ę  t e g o  s t a n u ,  o p ie r a ją c e g o  s ię  n a  p rz e m y ś le ,  
in te l igenc ji ,  p r a c y ,  j u ż  by ło  w ie lk im  w y p a d k ie m  i p o su n ięc iem  s ię  n a p rz ó d .  
Z  j e g o  p r z e w a g ą  c o r a z  ba rdz ie j  m u s i a ł  s ł a b n ą ć  s y s t e m a t  feu d a ln y ,  do  k t ó ­
re g o  u p a d k u  p r z y ł o ż y ły  s ię  j e s z c z e  silniej d a l s z e  n a s t ę p s t w a  z  w y s w o b o d z e ­
nia s i ę  m ia s t  w y p ł y w a j ą c e .

D la  o ce n ien ia  te g o ,  p r z y p o m n ie ć  n a leż y ,  iż f euda l izm ,  u c i s k a j ą c  z  j e d n e j  
s t r o n y  m ia s t a ,  n i e p o z w a la ją c  im s ię  ro z w i ja ć ,  s t a w a ł  t a k ż e  n a  z a w a d z i e  do  
u tw o r z e n i a  si lnej  j e d n o ś c i  p a ń s t w o w e j ,  p r z e d s ta w ia n e j  p r z e z  w ł a d z ę  m o n a r-  
c h i c z n ą ,  iż z  i s to ty  sw o je j  by ł  z a r ó w n o  n i e p r z y j a z n y  t a k  p a ń s t w u ,  j a k  
i m ia s to m .  O k o l iczn o ść  t a  t ł ó m a c z y  n a m ,  s k ą d  t a k  ś c i s ł e  sp r z y m ie r z e n ie  
w ł a d z y  m o n a rc h ic z n e j  w e  F ran c j i  z  m ia s t a m i  p rzec iw  p o rz ą d k o w i  fe u d a ln e m u ,
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obi idw om  n ie n a w is tn e m u .  S p rz y m ie r z e n ie  to do tern w ię k s z y c h  m u s i a ło  d o ­
p ro w a d z ić  r e z u l t a tó w ,  iż o d p o w ia d a ło  p ra w d z iw e j  n a tu r z e  r z e c z y .  W ł a d z a  
bow iem  m o n a r c h i c z n a ,— d ą ż ą c  do  s w e g o  celu ,  do w z m o cn ie n ia  p a ń s tw a  i u t w o ­
rzen ia  z  n iego  rzeczyw is te j  (nie ta k  j a k  było  p oprzedn io  nom ina lne j  ty lko)  j e ­
dnośc i ,  do  z e b r a n ia  r o z c z ło n k o w a n y c h  c z ą s t e k  w j e d n ą  c a ł o ś ć  o d p o w ia d a ła  
t a k ż e  w z u p e łn o śc i  s w e m u  idea ln em u  p o w o ła n iu ,  k tó re  p o le g a ło  z a w s z e  i p o ­
leg a  n a  p o d n o sz e n iu  i ud z ie la n iu  opieki s ła b y m  p rz e c iw k o  silnym , n a  s t a w i a ­
niu s t a n o w c z e j  z a p o r y ,  a ż e b y  k la sy  s i ln ie jsz e  w s p o łe c z e ń s tw ie ,  k o r z y s t a j ą c  
z sw e j  p rz e w a g i ,  nie w y z y s k iw a ły  in ny ch ,  nie p rz y p r o w a d z a ły  ich do z u p e ł ­
nej z a le ż n o śc i ,  n iew oli ,—  j e d n e m  s ło w e m  na u s tan o w ie n iu  l ia rm onji  w  c a le m  
życ iu  s p ó łe c z n e m .  M ias ta  z  sw e j  s t r o n y ,  d o z n a j ą c  opieki od p a n u ją c y c h ,  zy­
s k u j ą c  c o ra z  n o w e  p rz y w ile je ,  d o c ho dz i ły  do w ię k sz e j  z a m o ż n o ś c i ,  b o g a c tw a ,  
z n a c z e n ia  i p rz e z  to tern w ięce j  m o g ły  d o s t a r c z a ć  ś r o d k ó w  w ła d z y  m onar-  
c ln c zn e j ,  dla  dop ięc ia  j e j  celów. W y n ik ie m  teg o  b e z p oś red n im  był w p ra w d z ie  
a n ta g o n iz m  i w a lk a  s t a n ó w ,  k tó r a  i dz is ia j  j e s z c z e  nie z o s t a ł a  z u p e łn ie  
u k o ń cz o n ą ;  a le  w a l k a  t a  w  o s t a t e c z n y m  re zu l ta c ie  p r z y n io s ł a  t a k ż e  do b ro ­
cz y n n e  o w o c e  i z b a w ie n n e  sk u tk i ,  o n a  bow iem  p rz e s z k o d z i ł a  sp o łe c z e ń s tw u  
ś re d n io w ie c z n e m u  w p a ś ć  w s t a g n a c j ę ,  n ie ru c h o m o ść ,  o n a  p r z e z  s t a r c i a  s t a ­
nó w  nie d o z w o l i ła  w E u ro p ie  wyrob ić  s ię  k a s to m  ba l i j sk im , a le  o w s z e m  
w s z ę d z ie  b y ła  p r z y c z y n ą  p o s tę p u ,  s p ó łz a w o d n ic tw a ,  w e  F r a n c j i  z a ś  g łó w n ie  
p rz y c z y n i ła  s ię  do u tw o r z e n ia  j e d n o ś c i  p a ń s tw o w e j  ( ' ) .

Ale n a jw a ż n ie j s z y m  re z u l t a t e m  w y s w o b o d z e n ia  s ię  m ia s t ,  z a p e w n ia ją c y m  
d z ia ła ln o ś c i  ich z n a k o m i te  d z ie jo w e  s t a n o w is k o ,  j e s t  w y w a lc z e n ie  w olnośc i  
dla o g ro m n e j  c z ę śc i  s p o łe c z e ń s tw  a ,  j e s t  podn ies ien ie  j e j  do  w y so k o ś c i  z a s a d y .  
Nie p o p r z e s t a j ą  o n e  n a  z d ob yc iu  w olnośc i  d la  siebie s a m y c h ,  d la  s w y c h  w ł a ­
sn y c h  sp ó ło b y w a te l i ,  a le  p rzec iw n ie  u s i ł u j ą  r o z s z e r z y ć  j ą  do w ię ksz e j  
c z ę śc i  n a ro d u ,  s t a r a j ą  s ię  z a p e w n ić  j e j  d o b r o d z ie j s tw a  i d la  s t a n u  w ie jsk iego .  
N a tein d ą ż e n iu  o p a r t e  s ą  p rzep isy  o b o w ią z u ją c e  w w ielu  m ia s t a c h ,  iż k a ż d y  
ze  s t a n u  w ie jsk ie g o ,  z o s t a j ą c y  w  z a le ż n o ś c i ,  p o d d a ń s tw ie  g r u n to w e m ,  z y s k i ­
w a ł  w o ln o ść ,  sk o ro  os ied l i ł  s ię  w mieście ;  z n iego  t a k ż e  w y p ły w a ło  inne 
p ra w o ,  iż p o d d a n y  u c ie k łs z y  do m ia s ta ,  s t a w a ł  s ię  w o ln y m ,  je ż e l i  pan  j e g o  
nie ż ą d a ł  w y d a n ia  go  w  p r z e c ią g u  ro k u .  D ą ż e n ia  te m ia s t  ś re d n io w ie c z n y c h  
F r a n c u z i  w y ra ż a l i  w m axy in ie :  „ U air de ville f a i t  librę” — ta k  da lece  pojęcie  
m ia s ta  by ło  s ilnie p o łą c z o n e  z  po jęc iem  w olnośc i .  A żeby  j e d n a k  p o z n a ć  n a ­
leżycie pod tym  w z g lę d e m  n ie z m ie rn e  z a s ł u g i  i z n a c z e n ie  m ia s t ,  p o t rz e b a  
z o b a c z y ć  j a k  s to p n io w o  z a le d w ie  w o ln o ść  r o z s z e r z a ł a  s ię  w h is to r j i  l u d z k o ­
ści,  z y s k u j ą c  c o r a z  w ię k s z e  u z n a n ie .  W  s t a r o ż y tn o ś c i  a b y  p a ń s tw o  is tn ia ło ,

(') G u i z o t .  Histoire de la civilisation en Europe, str. 210.
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po trzeba  było  ustanow ić niew olę, m ała  liczba w olnych obyw ateli, p o św ięca­
jący ch  się spraw om  publicznym  i panu jących  nad s to sunkow o  w ielką ilością 
niewolników , oto podstaw y  p ań s tw a  k lasycznego , od k tó rych  tacy  n aw et m y­
śliciele ja k  P la to  i A risto te les oderw ać się nie m ogli, nie po jm ując pań s tw a  
bez niewoli. Ś rednie wieki ośw iecone prom ieniam i ch rześc iań s tw a , zn o szą  j ą  
powoli, zap ro w ad za jąc  ła g o d n ie jszy  s ta n  za leżnośc i cz ło w iek a— poddaństw o. 
M iasta dalej je sz c z e  po su w ają  się  w tein ogólnetn dążeniu: w yw alcza jąc  so ­
bie w olność, d a ją  p rzez to zn a ć , że w końcu i dla k lasy  najliczn ie jszej w sp o ­
łeczeństw ie , dla k lasy  w iejsk ie j, w ybije ta k że  k iedyś godzina w yzw olen ia ( ' ) .

T ak ie  było najogólnie j biorąc znaczen ie  m iast w średnich  w iekach . O braz 
ten  nie w yczerpuje w praw dzie ca łeg o  p rzedm io tu , nie do tyka w pływ u m iast 
na  nauki i sz tuk i, nie p rzed staw ia  co z d z ia ła ły  dla p rzem ysłu , handlu  lub pod 
innemi w zględam i dz ia ła lnośc i sp o łeczn e j. P om inąw szy  to w szystko , zw ra ­
cam y się bezpośrednio  do czasó w  now szych do końca XVIIł-go w ., w którym  
znów  m ia s ta  w y stęp u ją  p rzew ażn ie  na pole h isto rji. W  przerw ie m iędzy temi 
dw om a epokam i, nie m a ją  one tak  po tężnego  zn aczen ia , rola ich s ła b n ie , 
w pływ  ich i dz ia ła ln o ść  upada razem  z w olnością. W ład za  m onarchiczna, 
szczegó ln ie j we F ran cji, d łu g o  dosyć pop iera jąca w ysw obodzenie się m iast, 
zw rac a  się n as tępn ie  przeciw ko n iem u, u w aż a ją c  przyw ile je m iejskie za 
p rzeciw ne jed n o śc i państw ow ej, w gruncie z a ś  rzeczy  za  zapew n ia jące  zbyt 
w iele n iezależności, aby  się  m ogły  zgodzić z  ów czesnem i abso lu tnem i d ą ż e ­
niam i. W  sku tek  tego  m iastom  francuskim  w XV-m w ieku odjęto  praw o 
trzy m an ia  w o jsk a  i z a rząd z an ia  niem , w XVI w. ogran iczono  je  pod w zględem  
w ym ierzan ia  spraw iedliw ości i poddano śc isłe j kontroli c a łą  ich adm in istrację  
finansow ą ( 2). W e W ło sze ch , będąc c iąg łą  p as tw ą  n iezgody  i w ojen dom o­
w ych, p o dpada ją  w końcu po w iększe j części pod w ład zę  m ałych ty ranów , 
V isconti’ch, Sforzów', G onzagów ; w N iem czech, z w ła sz c z a  po w ojnie 30 -le- 
tn ie j, zu b o ża łe  i zru jn o w an e , upada ją  co raz bardziej politycznie. Ale ten 
u padek , z a p a tru ją c  się  na niego ze s ta n o w isk a  bardziej ogólnego, raczej byt 
pozornym  nie rzeczyw istym : m iasto  w praw dzie , ja k o  m iasto , n in ie jsze  m iało  
znaczen ie , za  to m ieszkańcy  je g o , s ta n  trzeci, m iejski, od czasu  p ierw szego

(') Wyswobodzenie z poddaństwa, ze stanu zależności, klasy wiejskiej rospoczę- 
te w końcu X V III w. dokonane zostało prawie zupełnie na kontynencie Europy 
w XIX w. Anglja daleko wcześniej zniosła u siebie poddaństwo. W ostatnich cza­
sach Stany Zjednoczone północnej Ameryki znosząc niewolę murzynów, nadając 
im prawo obywatelstwa, zrobiły jeszcze jeden krok dalej, — przez to bowiem 
uznały iz jedna rasa ludzi, biała, uważająca się za wyższą w cywilizacji od czar­
nej, pomimo to, nie może jej utrzymywać w stanie niewoli.

(J) Thierry, tamże str. 131.
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w y s tą p ie n ia  s w e g o  n a  sc e n ę  d z ie jó w ,  pom im o  w sze lk ie j  z m ie n n o śc i  lo sów ,  p o ­
s t ę p o w a !  c iąg le  n a p r z ó d :  t ra c i ł  w p r a w d z ie  p rzy w ile je  s w o je  w y n ie s io n e  
z  ś redn ich  w ie k ó w  i z d o b y te  d la  w a lc z e n ia  j e d n a k o w ą  b ro n ią  z  a r y s t o k r a c j ą  
fe ud a lną ,  ale pom im o to n a b ie ra ł  c o r a z  ba rdz ie j  rz e c z y w is te j  s i ły  i p o tę g i ,  
ta k  iż p r z y s z ł a  n a r e sz c ie  chw ila  w k tó re j  by m o ż n a  b y ła  p o w ied z ieć ,  iż  s ta n  
ten  j e s t  n iczem  w u s t r o ju  polityczny in p ańs tw  a ,  iż nie m a  ż a d n e g o  z n a c z e n ia ,  
g d y b y  tw ie rd z e n iu  te m u  nie z a d a ło  s t a n o w c z e g o  z a p r z e c z e n i a  w y s tą p ie n ie  
j e g o  p r z e w a ż n e  w rew oluc j i  f r a n c u sk ie j ,  w y s tą p ie n ie  z n o s z ą c e  p rzyw ile je  
feud a ln e ,  u s t a n a w i a j ą c e  r ó w n o ś ć  cyw ilną ,  z a k ł a d a j ą c e  p o d s ta w y  n o w e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  ( ' ) .  Ale żeb y  ocen ić  c a ł ą  d o n io s ło ś ć  t e g o  w y p a d k u ,  t r z e b a  sobie  
up rz y to m n ić  s t a n  w j a k im  w ó w c z a s  lu d z k o ś ć  się  z n a j d o w a ł a .  Jeże l i  s ię  
z w ró c im y  do  F r a n c j i ,  w k tó fe j  ru c h  ten  w y n ik ł ,  to p rz e k o n a m y  się ,  iż p ra w a ,  
in s ty tu c je  fe uda lne ,  w ła ś c iw e  w  ow y m  w ieku  ca łe j  p r a w ie  E u r o p ie ,  p r z e c h o ­
w a ły  s ię  w  niej n a jw y ra ź n ie j ,  w n a j j a s k r a w s z y c h  m o że  b a r w a c h .  Z o b a c z y m y  
ta m  s p o ł e c z e ń s tw o  roz d z ie lo n e  n a  s t a n y ,  o d g ra n ic z o n e  śc i ś le  s z tu c z n e m i  
p r z e g ro d a m i ,  z o b a c z y m y  iż j e d n e  ż y j ą  k o sz te m  i p r a c ą  d ru g ic h .  S z la c h ta  
p o s iad a  s z c z e g ó ln e  w y łą c z n ie  j e j  s ł u ż ą c e  p r a w a  t a k  o so b is te  j a k  i r z e c z o w e ,  
on a  ty lko  m o ż e  z a jm o w a ć  w y ż s z e  g o dno śc i  i u r z ę d y  w  p a ń s tw ie ,  d o s tę p o w a ć  
s to p n i  z a s z c z y tn y c h  w w o js k u ,  u ż y w a ć  o d dz ie lne g o  s ą d o w n ic tw a .  M a s a  
p rz y w ile jó w  z  c z a s ó w  fe u d a ln y ch  w y r ó ż n ia  j ą  od r e s z ty  s p o ł e c z e ń s tw a  i z a ­
p ew n ia  ro z m a i te  k o r z y ś c i .  P a t r im o n ja ln e  s ą d o w n ic tw o  s ł u ż ą c e  je j  nad  p o d ­
da n y m i,  w ięcej j a k  s to  n a j r o z m a i t s z y c h  p o w in n o śc i  i o b o w ią z k ó w ,  pod k t ó ­
rych  c ię ż a re m  u p a d a ł a  lu d n o ść  w i e j s k a ,  z a p e w n i a j ą  j e j  n ie z m ie rn e  z y sk i  
i s t a n o w c z ą  n a d  s t a n e m  tym  p r z e w a g ę .  N iem nie j  u p rz y w i le jo w a n e  b y ło  d u ­
c h o w ie ń s tw o .  D w a  te  s t a n y  s t o s u n k o w o  do re s z ty  n a r o d u  nie l iczne ,  m a ją c e  
n a jw y ż e j  4 0 0 . 0 0 0  g łó w ,  k iedy lu dn ość  F ra n c j i  w y n o s i ł a  2 0 . 0 0 0 . 0 0 0 ,  po ­
s i a d a j ą  3/ i  c a ł e g o  te r y to r ju m  (2)  i u ż y w a j ą  p rzy w ile ju  n a  n ic z e m  nie o p a r t e ­
g o ,  o b r a ż a ją c e g o  u c z u c ia  s p ra w ied l iw o śc i  p rz e c iw n e g o  w s z e lk ie m u  s łu s z n e m u

(') G uizot— m ówiąc w sw ej ll is to r j i cyw ilizacji w E u rop ie , str. 1 9 1, o tej znna- 
nie, używ a trafnego bardzo w yrażenia. P odtu g  n iego, w średnich  w iek ach  „ la  com- 
m ttne es t to u t, la  na tion  b u rg e o ise  ,,'e s t r ie n ,”  rozum iejąc pod tern, iż  m iasta  używ ając  
zu p e łn e j autonom ji, b y ły  sam e d la  sieb ie  m ałem i państw am i, — ale ro li przew ażnej 
w państw ie nie od gryw ały , przyćm ione będąc pod tym  w zględem  n iejako  przez  
arystok racje feu daln ą  i duchow ieństw o. Przeciw nie w X V I II -m w . U  com m une ; 'e s t  

r ie n , m a i* la  n a tio n  bou rgeo ise  , s t  tou t, poniew aż m iasto straciło  sw e przyw ileje , sw o ­
ją  autouom ję, ale stan trzeci nabrał tej przew agi, której poprzednio nie p osiad ał. 
S i e y e s  w sław n ej sw ej broszurze: Q ri ’es t-ce  gu e le tie rs  e ta t , odpow iada na to pyta

n ie  jednem  słow em : to u t.
(*) R i c h t e r .  S taats-und  G esellsch a ftrech t der franzósischeu  revolu tion. B er­

l in  1865 , t. I , str. 216.



—  175 ~

za p a try w an iu  się na p aństw o , na s to su n ek  do niego pojedynczych obyw ateli: 
uw olnieni są  bowiem od p ła ce n ia  podatków , ponoszenia innych ciężarów  p a ń ­
stw ow ych, k tóre p rzecież w szyscy  obyw atele w państw ie  ponosić powinni* 
Z a sa d ą  tych s tan ó w , przyw ilej; celem , używ anie; innym  z a ś  zostaw iono  sam e 
obow iązki.

S tan  w iejsk i, zo s ta ją c  w zupe łnem  poddaństw ie , p rzygnębiony  często  
dziw acznem i lub barbarzyńsk iein i pow innośc iam i, doprow adzony był do 
kom pletnego  praw ie zdz iczen ia  i pozbaw iony w szelk ie j nadziei popraw ie­
n ia by tu , zapew nien ia  lepsze j p rzy sz ło śc i ofiarą na jw iększych  naw et wy- 
sijeń . L a  B r u y e r e  m alu jąc  to po łożenie, pow iada: iż „w idz iano  w ów ­
cz as  rozsypane na polach ja k ie ś  dzikie zw ie rzę ta , czarn e , b ru n a tn e , spalone 
od s ło ń c a , p rzyw iązane n ie jako  do ziem i, k tó rą  p rzew raca ły  i p o ru sza ły  
z  n iezw yciężonym  uporem ; s tw orzen ia  te  w ydaw ały  g ło s  podobny do lu d z­
kiego i kiedy się podn iosły , p o kazyw ały  tw arz  lu d zk ą;—  rzeczyw iście  byli to 
ludzie. W  nocy chow ali się  do sw ych  k ry jów ek , gdzie się karm ili chlebem  
czarnym , w odą i korzonkam i; a  o sz cz ęd za ją c  innym  ludziom pracy  z a s ie w a ­
nia , up raw ian ia  roli i zb ieran ia , za s łu g iw a li na to , żeby im nie za b rak ło  tego  
ch leba k tó ry  z a s ia li” ( ' ) .  Ale je że li po łożen ie  s ta n u  w iejsk iego  było rozpa 
czliw e, w m ało  co lepszem  zn a jd o w ał się  s ta n  m iejsk i, k tó rem u je sz c z e  
n ieznośn iejszetn  m usiało  się  ono w ydaw ać, z pow odu iż s ta n  ten, rozbudzony  
do życia lilozofją XVIII w ieku, ośw iecony , tern żyw iej m u sia ł czuć c a łą  anor- 
ina lność ów czesnych  sto su n k ó w . D odajm y, iż sp o łeczeń stw o  to w  k tórem  
honory , p raw a, używ anie, były  z  je d n e j strony , —  p raca  bez nadziei, u cisk  
i poniżenie z  d rug iej, op iera ło  się  ty lko na p rzyw ile ju , na prostym  przypadku  
urodzen ia , a  pojm iem y iż sam o sobie p rzygo tow ało  upadek , że nie m ogło  się 
o s ta ć  w obec now ych z a p a try w ań  na pań s tw o , sp o łeczeń stw o , cz łow ieka , że 
w nienorm alności sw oich w łasnych  sto su n k ó w  i w n a tu rz e  rzeczy  zn a laz ło  
n a jw iększego  i n a jg ro źn ie jszeg o  nieprzy jac ie la.

\ i e  będę tu  p rzechodzić szczeg ó ło w o  w alki now ego w y tw arza jąceg o  się 
sp o łe cz eń s tw a  ro spoczęte j w e F rancji w końcu XVIII w . i toczącej się  je s z c z e  
obecnie w rozm aitych  z a k ą tk ac h  Europy; za trzy m am  się  ty lko nad z a sa d ą  
w imię k tó rej now e sp o łeczeń stw o  w ystępow ało , nad rezu lta tam i, ju ż  osiągnię- 
tem i, nad w pływ em  ja k i w tym przew rocie w yw arł s tan  trzeci, to je s t  m iasta .

K ażdy  kto z n a  mniej w ięcej sp o łe cz eń stw o  XVIII-go w ., ła tw o  zrozum ie 
dla czego z a sa d ą , pod sz tan d a rem  k tó re j now o w yrab ia jący  się  porządek  rz e ­
czy w y stęp o w a ł, m u s ia ła  być p rzew ażn ie  rów ność (2). I rzeczyw iście z a sa d a

(') Porównuj -  L e o n c e  d e  L a v e r g n e  -  Essai sur 1’economic rurale de 
1’Angleterre, de PEcosse et de 1’Irlande— 1858 str. 140.

tJ) Porównaj nadzwyczaj ważne zapatrywania S t e i n a w Begriff der Gesellschaft. 
Leipzig 1855, str. 124.
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ta  pom im o w szelkich  n ap a śc i, k tó rych  z rozm aitych  stron  b y ła  przedm iotem , 
nie mniej j e s t  w ażną , nie mniej w ym aga u zn an ia  i p rzyznan ia  z a  je d n ą  
z  podstaw , na  k tó rych  spoczyw a now ożytne spo łeczeń stw o . Z a rz u ty  ja k ie  
je j  czyniono, nie zm n ie jsza ją  zu p e łn ie  je j  w artośc i i zn a cz en ia . K ażdy  się 
n a  nią zgodzić  m usi, byle ty lko  s łu szn ie  j ą  po jm ow ano, byle tylko nie n ad a ­
w ano  je j  fa łszyw ego  znaczen ia- Nie należy  w ięc pod n ią rozum ieć abso lu tnej 
rów ności ludzi, pod każdym  w zględem , czy po litycznym , czy spo łecznym , ró ­
w ność tak a , p rzeciw na n a tu rze  rzeczy , je s t  u to p ją  n iepodobną do u rzeczyw i­
stn ien ia ; dośw iadczen ie  z a ś  nauczy ło  że sam e naw et usiłow an ia  w celu je j  
p rzep row adzen ia  m ogą spow odow ać ty lko tak ie  ka tak lizm y  sp o łeczn e  ja k  te- 
roryzm  we F rancji, doprow adzić do kom unizm u, w końcu  do n a js tra sz n ie j­
szeg o  abso lu tyzm u i zup e łn eg o  zdziczen ia  cz ło w iek a . Z a sa d ę  tę  m ożna tylko 
po jm ow ać ja k o  rów ność  w  obliczu p raw a jako równą dla wszystkich opie­
kę prawa i państwa, jako jednakową możliwość dla wszystkich do rozwi­
nięcia indywidualnych zdolności, do zdobycia sobie w  sp o łeczeń stw ie  t a ­
le n tem , p ra c ą , z a s łu g ą ,  naw et na jśw ie tn ie jszego  s tan o w isk a . T ak ie  je j 
po jm ow anie nie p rzeczy  bynajm niej n ierów ności sp o łeczn ej, k tó ra  w tedy 
o p artą  będzie nie na  prostym  przypadku  u rodzenia, nie ira przyw ile ju , ale na  
w ew nętrznej w arto śc i cz łow ieka. T ak ie  pojęcia leżą w n a tu rz e  rzeczy , bez 
nich sp o łe cz eń s tw a  ludzkie k sz ta łc ić  się nie m ogą, one ty lko za p ew n ia ją  k a ­
żdem u człow iekow i rozw ój indyw idualny w m iarę zdolności, one o tw ie ra ją  
d rogę do postępu  ca łem u  sp o łe c z e ń s tw u .— W ystaw ien ie  i p rzeprow adzen ie  
za sa d y  rów ności, z a d a ło  cios o s ta te czn y  s ta re m u  porządkow i rzeczy , feuda- 
lizm ow i o p artem u  na przyw ile ju , na  sz tu czn e j n ierów ności. R ezu lta tem  z a ś  
by ło  w ytw orzen ie  s ię  now ych sp o łe cz eń s tw , h o łdu jących  now ym  zasadom , 
p rzep row adzających  je  pow oli w życie , w ysw obodzenie k las poniżonych i z a ­
pew nienie im m ożności p racy  i ro zw o ju .— Ale i w tej epoce, jed n e j z  n a jw a ­
żn ie jszy ch  w h isto rji ludzkości s ta n  trzeci, m ia s ta , od g ry w a ją  p rzew ażn ą  ro ­
lę ,— sta n  w iejski i te ra z  je s z c z e  nie posiada tyle in te ligencji, nie doszed ł do 
teg o  sto p n ia  sa inopozuan ia , aby m ógł w alczyć o za sa d y ;— m ia sta  to , le tiers- 
etat, s ta n  trzeci, w y w alcza ją  dla niego w olność, d la ca łeg o  sp o łeczeń stw a  
rów noupraw nien ie . T a k  w ięc m iasta  w y sta w ia ją  i zd obyw ają  ceną w łasn e j 
krwi dw ie za sa d y , będące podstaw am i now oczesnych  sp o łeczeń stw , a  w yw al­
czyw szy  je ,  s to ją  do ty ch czas na s tra ż y  tych nabytków  d la cyw ilizacji, dla 
ludzkości. Nie dziw' w ięc, iż  odeg raw szy  ta k ą  rolę, w yw iera ją  p rzew ażny  
w pływ  na w szy stk ie  sto su n k i i p ragn ien ia  X lX -go w ieku, iż s to ją  za  naszych  
czasów  n a  czele ruchu  dzie jow ego , iż s ą  tern dla n as , czein były  a ry s to k ra ­
c ja  i duchow ieństw o w zam ierzch łe j p rzesz ło śc i. '

T en  w pływ  i zn aczen ie  m iast, te ra z  ob jaw ia ją  s ię  na  każdem  polu ,— w p ra ­
w odaw stw ie i polityce, w s to su n k ach  ekonom icznych, we w szy stk ich  zapa-
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trywaniach i ciążeniach społecznych. Rażące przeciwieństwo widzimy między 
średniemi wiekami z feudaiizmem i nowożytnem społeczeństwem, opartem 
na stanie trzecim, którego przewaga daje się czuć wszędzie, nawet w naj­
mniejszych rzeczach, nawet vy zwyczajach i ubiorze. W średnich wiekach, 
kiedy arystokracja feudalna zajmowała najważniejsze stanowisko, wszyscy 
starają się przywdziać hełm i pancerz, zwyczaje wojenne rycerskie przewa­
żają i zyskują uznanie nawet u niższych warstw społeczeństwa, — ruchowi 
temu ulegają i miasta;— obecnie to samo widzimy z zwyczajami miejskiemi, 
które coraz większe zyskują sobie panowanie ( ') . Naturalnem więc jest, iż 
przy tak potężnym wpływie miast, przy zastanawianiu się nad ich znacze­
niem, przedstawia się nam do rozwiązania pytanie jaką one zasadę przedsta­
wiają w ustroju i ruchu społecznym, co jest tą siłą którą reprezentują.

Zasadę tę możnaby już poznać z ich historji; lepiej nam się jednak uwy­
datni, jaśniej przedstawi, jeżeli postaramy się ją  ocenić w stosunku z inne- 
mi, jeżeli zbadamy to co przedstawiają inne części ustroju społecznego.

Nie jesteśmy bynajmniej zwolennikami podziału społeczeństwa na stany 
odgraniczone ściśle przepisami prawa, uważamy je za przeciwne zasadzie 
równości zdobytej tyloma usiłowaniami; przyznać jednak musimy, iż każde 
towarzystwo ludzkie dzieli się naturalnie na pewne grupy, klasy ludzi, mają­
cych mniej w ięcej podobne lub jednakowe zajęcia i interesy, a w skutek tego 
wyrabiających sobie podobne pojęcia na stosunki państwowe, polityczne 
i społeczne, jednakowe zwyczaje, dążenia i cele. Klasy te, ludzkość przywy­
kła nazywać s ta n a m i ,  rozmaitą naznaczając ich liczbę, stosownie do tego, 
jak pewną grupę ludzi uważano za osobny stan. Tak zapatrywano się kie­
dyś na duchowieństwo, wojskowych, urzędników, chociaż nie właściwie,—są 
to bowiem nie stany lecz osobne powołania (2); w nowszych czasach zali­
czano tu robotników, a wreszcie proletarjat. Wszyscy jednak zajmujący 
się tą kwestją, przypuszczający podobny podział ze znaczeniem bardziej 
spółecznem aniżeli prawnem, zgadzają się pod tym względem, iż widzą 
w arystokracji gruntowej—jeżeli ta utrzymała się tak jak w Anglji w? całej 
sile—w ludności miejskiej i wiejskiej tak wybitne odróżniające cechy, iż na 
podstawie ich można mówić o stanie miejskim, wiejskim i arystokracji. Ma 
się rozumieć, każdy z nich musi mieć jakąś zasadę którą przedstawia, która 
wyróżnia go od innych. A jeżeli dw'a ostatnie słusznie uważać należy za siły

C) Ciekawe pod tym względem uwagi zamieszcza J t  i e h 1. Die biirgerliche Ge- 
sellschaft. Stuttgart, 1866.

I2) Z tego powodu R iehl nazywa je  „d ie  unachten Stande”  tamże, str. 237.
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zachow aw cze (k o n serw aty w n e), to  p ie rw szem u , stanow i m iejsk iem u, n a z n a ­
czyć po trzeba  rolę ruchu , postępu . R zeczyw iśc ie z h isto rji sam ej m oglibyśm y 
się p rzekonać o praw dzie tego tw ie rdzen ia . S tan  w iejski instynktem  bardziej 
k ie ru jąc  się , zach o w u je  najw ięcej i n a jd łu że j zaw sze  tradycje  narodow e, 
w szy s tk ie  za p a try w an ia , po jęcia , m ow ę, naw et s tró j narodow y. Z  s k a r ­
bnicy je g o  p am ią tek , z je g o  p ieśn i, obrzędów , zw y c za jó w , pokolenia późn iej­
sze  s ta ra ją  się  odgadnąć h isto rję  pradziadów . W szystk ie  w yższe w arstw y  
sp o łe cz eń s tw a  m ogą zm ienić, m ogą p rzy jąć  now e obyczaje , now e poglądy na 
życie; s ta n  w iejski z  uporem  je m u  tylko w łaśc iw ym , w złem  czy w dobrem , 
będzie się trzy m ał s ta reg o , będzie postępow ał tak  ja k  je g o  ojcow ie — i to 
w łaśn ie  robi z  niego s iłę  najbardzie j zach o w aw czą  w sp o łeczeń stw ie . Ale 
ja k  konserw atyzm , zachow aw czość  in stynk tow a bezw iedna, je s t  cechą c h a ra ­
k te ry s ty czn ą  i z a sa d ą  n a  k tó rej opiera się  s ta n  w iejsk i, ta k  zachow aw czość 
ta  dochodzi do uzn an ia  i poczucia w ary sto k rac ji g run tow ej. W ielkie imię 
odziedziczone z  p rzesz ło śc i, ca ła  m yśl obecnych pokoleń do niej zw rócona , 
w szy stk ie  dążen ia sk ierow ane do tego, aby  p o zo s tać  godnym  sw ych  w ielkich 
przodków , aby  p rzez now e z a s łu g i p rzyczyn ić się do u trzym an ia  św ie tności 
rodu ,— m u szą  koniecznie stanow i tem u nadaw ać charak te r zachow aw czy .

Inaczej się  m a z s tanem  m iejskim , z m iastam i. Dla nich spoczynek  je s t  
śm iercią  dobrow olną; .ciąg ły  ru ch , w ieczny postęp  je s t  ich przeznaczen iem , 
c a ła  d z ia ła ln o ść  zw raca  się do te raźn ie jszośc i lub p rzysz ło śc i. R ozm aitość  
za ję ć , czynności, po trzeba n ieu stan n a  w ynalazków , odkryć; p rzem ysł, handel, 
s tanow iący  podstaw ę ich zn aczen ia , s tanow czy  tu  w pływ  w yw ierają. M iasta 
nie m ogą żyć bez postępu , będącego dla nich sp rężyną  życia , podstaw ą w sze l­
kich czynności, p rzyczyną  ca łeg o  zn aczen ia . Na nich p rzekonać się m ożna, 
ja k  wielkie sku tk i pociąga za  sobą skupien ie w iększe ludności, tak  potężnie 
sp rzy ja ją ce  w ym ianie m yśli, tak  podbudzające i ożyw ia jące ca łe  życie, k tó re ­
go brak m iędzy rzadziej ro zsy p an ą  ludnością w iejską; one są  dow odem , że 
praw dziw em  przeznaczen iem  cz łow ieka je s t  żyć w to w arz y stw ie , że w niem 
tylko s ta je  się  on praw dziw ym  człow iek iem , że bez niego u p ad a  i g in ie . . D la ­
tego też  s łu szn ie  należy uw ażać s ta n  m iejski, m iasta , za  p rzedstaw icie li p o stę ­
pu ( ') ;  postęp  z a ś  je d n y ch , m iarkow any p rzez zachow aw czość  d rugich , s k ła ­
da się na je d en  harm onijny  ruch ca łego  sp o łeczeń stw a  ku lepszej p rzysz ło śc i.

(') R i e h 1, w wyżej cytowanem dziele, rozbierając składowe części społeczeń­
stwa, znajduje fch cztery, to jest: stan wiejski, arystokrację gruntową, stan m iej­
ski i stan czwarty czyli proletarjat;— badając zaś ich zasadę, przyznaje, że dwa 
pierwsze przedstawiają zachowawczość, dwa ostatnie ruch, postęp: dlatego też na­
zywa pierwsze die M ach te des B eh arrens, ostatnie zaś die M iirh te der Beweguny. 
S t e i n  twórca nauki o społeczeństwie w dziele swojem der B e g n f f  der G esellschaft,
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Takie w ięc, najogólniej biorąc, było znaczenie dziejow e cyw ilizacijne m iast, 
taka zasada którą przedstawiają w ustroju sp o łeczn ym . Zwróćm y się  obe­
cnie do stosunków  je sz c z e  bardziej bezpośrednio nas obchodzących, - -d o  m iast 
u nas, zobaczm y czy  odpow iedziały one sw em u pow ołaniu, czy odegrały ta­
ką rolę jak  m iasta na Z achodzie, a w razie przeciwnym , zbadajm y przyczyny  
dla których fakt ten m iejsca nie m iał.

Że w P olsce były m iasta bogate, ludne, zam ożne, o tern św iadczą najda­
w niejsze pomniki historyczne; nie m ożna jednak pow iedzieć, żeby zdobyły  
sobie takie znaczenie jak  na Z achodzie, żeby od d zia ła ły  tak potężnie prze­
ciwko porządkowi średniow iecznem u, jak  m iasta francuskie lub w łosk ie. 
Przyczyny tego szukać m oże należy w tein, iż stosunki feudalne nie tak j a ­
skrawo wyrobiły się  u nas jak gdzieindziej, nie doszły  do tak ostatecznych  
rezultatów , a przeto nie m ogły w yw ołać również silnej reakcji; drugim po­
wodem było m oże to, iż m iasta u nas zn iszczone napadami tatarskiem i, za lu ­
dniły się  następnie osadnikami obcymi z  zagranicy przybyłym i, którzy z y ­
sk aw szy  dla siebie znaczn e przywileje, d ługiego czasu potrzebowali, aby się  
zróść z  krajem, z  je g o  stosunkam i, aby odczuć je g o  potrzeby. Pomimo to, 
w ysoko sto ją  m iasta w Polsce w epoce K azim ierza i dwóch Zygm untów ; po­
m yślność za ś  ich przypisać należy tem u, iż m onarchowie ci poczuli sw oje  
rzeczyw iste królewskie zadanie, opiekowania się  stanam i niższem i, podnosze-

rozw ija jąc  historycznie ksz ta łcen ie  się społeczeństw a, bad ając  praw a według k tó ­
rych  musi się rozwijać, tak ą  sam ą ro lę w pewnej epoce przyznaje  stanow i trz e c ie ­
mu, m iejskiem u. W edług  niego posiadanie, ze wszystkieini swemi stosunkam i, je s t  
głównym czynnikiem, od k tórego zawisło ukonstytuow anie się społeczeństw a; 
w m iarę ja k  posiadanie będzie się zm ieniać i społeczeństw o musi przybrać  inną 
form ę. Są epoki w k tó rych  posiadanie polega głównie na  w łasności ziem skiej, 
k tó ra  jeże li będzie dostępną tylko d la  pewnej liczby ludzi, utworzy arystok rac ję  
gruntow ą, rodową szlachtę , w yw ierającą przew ażny wpływ na losy społeczeństw a. 
Je s tto  epoka feudalna. Później kiedy posiadanie rozszerzy się, kiedy w łasność ru ­
chom a, k a p ita ł,  będzie nadawać potęgę, — nastanie  epoka, w k tó rej stan  trzeci, 
opierający się na nich, będzie żądał wpływu i znaczenia, będzie czynnikiem  wprowa­
dzającym  nowe życie, i wym agającym  nowych form  społecznych. N akoniec n ad e j­
dzie epoka, w k tó rej znajdzie się m asa ludzi bez posiadan ia, m ająca  ty lko  swoją 
pracę , za  pom ocą k tó re j będzie s ta ra ła  się dojść do posiadania. W  te j epoce pro- 
le ta rja t  będzie ferm entem , że  się tak  wyrażę, społecznym , zm uszającym  do m yśle­
n ia  o reform ach spó łeczny th . Z achodnia  E u ro p a  p rzesz ła  już  dwie poprzednie 
fazy rozwoju, ro k  1848 we F ran c ji, z chybionem i, bo fałszywem i dążeniam i kom u­
nizm u i socjalizm u, k tórych głównym celem  musi być o rgan izacja  pracy, otw orzył 
d la m ej nową epokę. U nas je s t  inaczej: my znajdujem y się zaledw ie na  p o czą t­
ku  drugiej epoki, i d latego zdaw ało mi się słusznem , uważać stan  m iejski za 
przedstaw iciela ru ch u  społecznego.
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nia ich i bronienia przeciwko silniejszym. Z n an e  s ą  w szys tk im  s ta ran ia  tych 
królów o rozwinięcie przem ysłu  i handlu ,  zak ładan ie  sk ła d ó w ,  u rządzan ie  
dróg  i ś rodków  komunikacji,  nadaw an ie  rozmaitych przywile jów bądź k u ­
pcom, przem ysłow com , bądź ca łym  miastom. T o  też widzimy w tej epoce, 
iż s ta n  miejski dochodzi do pewnego znaczen ia ,  jakko lw iek  nigdy ja k o  s tan  
nie w y w ar ł  s tan ow czego  w pływ u na losy kra ju .  Później je s z c z e  niektóre 
m ias ta  j a k  K raków , Poznań  i kilka innych, posiada ją  rozmaite przywileje po­
lityczne, biorą udzia ł  w se jm ach  elekcijnych, konw okacijnyeh , koronacijnych, 
ale żadnego  w p ływ u  na p raw odaw stw o  nie posiadają .  N astępnie  m onarcho­
wie elekcijni z a p o z n a ją  zupe łn ie  idealne pow ołan ie  w ładzy  królewskiej u t r z y ­
mania  rów now agi między s tanam i,  nie s z u k a ją ,  tak  j a k  panu jący  we Francji ,  
na tu ra lnego  sp rzym ierzeńca w miastach  przeciwko m o żnow ładz tw u;  ow szem , 
u lega jąc  coraz  bardziej klasie p rzeważnię  w ystępu jące j ,  d z ia ła ją  wyłącznie  
na je j  korzyść ,  z a p om ina ją  o dobru i in te resach innych klas . W  sku tek  tego 
stanowi miejskiemu odebrano m ożność  nabyw ania  dóbr ziemskich, obciążono 
go nad miarę obowiązkami, w ogóle poniżono społecznie. D odajm y je sz c z e  
fa łszyw e  p raw odaw stw o  ekonom iczne, s tanow ienie  maxim um  cen na towary, 
trudny naw et  do zrozum ienia  z a k a z  krajowcom prowadzenia  handlu za  
g ran icą  ( ' ) ,  a  nie będziemy się dziwić, że m ias ta  musia ły  się chylić do u p a d ­
ku. W ojny  XVII-go wieku za d a ły  im osta tn i  cios, z  pod k tó rego  podnieść się 
j u ż  nie mogły , pomimo wszelkich projektowanych lub przeprow adzonych  r e ­
form w końcu XVIII-go wieku. Dość j e s t  za jrzeć  do Surowieckiego „O  u p a d ­
ku p rzem ysłu  i m iast w Polsce” ( 2), ażeby się p rzekonać  ile m ia s t  n iegdyś 
bogatych i ludnych, obecnie zupełn ie  zag inę ło ,  j a k a  by ła  z a m o ż n o ść  tych 
k tó re  dzisiaj widzimy zabudow ane chylącemi się domostwami i za m ie szk a łe  
przez zu b o ż a łą  ludność. W  takim stanie rzeczy, mimowolnie nasuw a się p y ­
tanie, czy m ias ta  u nas m a ją  je szcze  nadzie ję podniesienia się z  tego, up ad ­
ku, czy p rzysz łość  p rzedstaw ia  się im w  bardziej obiecujących kolorach. Są  
tacy k tórzy  u t rzy m u ją ,  iż kraj nasz  j e s t  przeważnie  z na tu ry  swojej rolniczy, 
k tórzy odm aw iają  nam zdolności przem ysłow ych, handlowych, tw ierdząc iż 
za jęc ia  te nie leżą w cha rak te rze  narodowym. K ażdy  zg a d z a ją c y  się z  podo- 
bnem zdaniem, przez to sam o p rzyznaje ,  iż do rolnictwa tylko winniśmy 
zwrócić ca łe  siły, iż przed m ias tam i naszemi nie m a  żadnej przyszłości.  Na 
szczęśc ie  je d n ak ,  zdanie to nie może w żaden sposób  w y trzym ać  krytyki. 
S łuszn ie  bowiem ten tylko kraj m ożnaby  właściw ie  nazw ać rolniczym, w któ -

( ’) W eissen h orst (Szym ański), Studien  in der G esch iehte des jPołnischen V olks, 
t. II , str. 207.

O2) Str. 174 i  następne.
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rym rolnictwo stoi na wysokim stopniu rozw oju, i z tego ty tu łu  daleko w ła­
ściwiej byłoby nadać to miano Anglji, Belgji, F rancji i Niemcom, tak  wysoko 
stojącym  pod względem przem ysłu; przy tak zaś  zacofanym stanie rol­
nictwa jak  je s t 11 nas, dawalibyśmy dowody wielkiej zarozum iałości, przyw ła­
szczając sobie podobną nazw ę ( ') .  Dziwić się jednak  stanowi tem u nie należy, 
rolnictwo bowiem u nas dopóty nie będzie mogło się rozwinąć i stanąć  na 
stopniu odpowiednim naturalnym  warunkom  ziemi, dopóki m iasta nie podnio­
są  się i nie zakw itną ,— tak  je s t potężne i w szechstronne ich znaczenie. M ia­
sto, to miejsce zbytu dla płodów rolnych; im więcej m iast, im są  ludniej­
sze, tern łatwiej rolnikowi zbyć swoje wytwory, tern cena ich je s t  w yższą, 
tern więcej kapitałów  można obracać na poprawienie upraw y roli, na powię­
kszenie produkcji. Jestto  uznana prawda ekonomiczna, przeciwko której nic 
nie poradzą jednostronne zdania w kształcie axiom atow w ygłaszane. Dlatego 
to w okolicach wielkich m iast widzimy ceny ziemi w yższe, rolnictwo pole­
pszone, produkcję powiększoną. Nie można także odmawiać nam zupełnie 
zdolności przem ysłowych i handlowych. Spojrzaw szy na naturę  w oko­
ło nas istniejącą, przekonam y się, iż w szystko w niej tak je s t  mądrze 
urządzone, że gdzie je s t potrzeba, tam  także znajdziem y i zdolność za ­
spokojenia je j; czyżby więc nasze społeczeństw o miało być wyjątkiem z te ­
go harmonijnego porządku? czyżby m ając pewne potrzeby, które zadowol- 
nić m ożna przez przem ysł i handel, nie posiadało zdolności ich zaspokoje­
n ia?  Zdaniem mojem, przyczyny chwilowe mogły te zdolności osłabić, nie 
idzie jednak  zatem  ażeby ich wcale nie było, ażeby nie m ogły się rozwinąć. 
Z  tych też powodów nie mogę się zgodzić ze zdaniem , w edług którego mia­
s ta  nasze byłyby pozbawione zupełnie przyszłości. Cóż więc może być tą 
siłą  zdolną je  ożywić i podnieść? Jeden ze znakom itszych poetów' niemie­
ckich L e s s i n g  powiedział, iż gdyby mu dano do wyboru prawdę gotową 
ju ż  zyskaną, albo dążenie tylko i siłę  zdobycia je j, przeniósłby to ostatnie. 
Ekonom ista L i s t  w yrzekł, iż nad bogactw o zdobyte, ceniłby wyżej siłę 
tw órczą w ytw arzania bogactw. Podobnie miasta u nas,— nie m ają wprawdzie 
wielkich nabytków z przeszłości, zubożały one i upadły, ale posiadają w ła ­
śnie tę siłę, tak  wysoko cenioną —  tw orzenia bogactw  i zdobywania prawdy; 
m ają w' przemyśle i handlu potężną dźwignię, zdolną je  podnieść, —  w w ła ­
snej zasłudze i w w łasnej pracy siłę zdolną cuda tworzyć. Ale do tego 
trzeba nam się pozbyć niedorzecznych przesądów  odziedziczonych z prze­
szłości, trzeba przyznać iż uczciwa praca, zam iast przynosić ujm ę człowie-

(*) Trudno się tu zgodzić z autorem: kraj w którym 3/ 4 ludności zajmuje się rol­
nictwem, którego głównym z niewielu artykułów wywozu jest zboże, — może być 
zacofany nawet w rolnictwie, ale rolniczym być nie przestaje. Red.

Ekonom ista , m. kw iecień i m aj. 1 3
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kowi, przeciwnie uszlachetnia go i uzacnia. W  pracy więc, wiedzy i wy­
trw ałości m iasta u nas m ają przyszłość, pod takim sztandarem  zdolne są 
podnieść się i zapew nić sobie stanow isko jak ie  im historja i ustrój społeczny 
w skazują.

II.
Jeżeli zwrócimy baczną uw agę na praw odawstw o pewnego społeczeństw a, 

jeżeli je  gruntownie poznamy, niewątpliwie przyjdziemy do wniosku, że je s t 
ono tylko wypadkiem stosunków  i zapatryw ań, które w danej epoce panow a­
ły. K ażde społeczeństw o we wszystkich perjodach swojej historji, byle tylko 
rozw ijało się normalnie, musi się sta rać  o wytworzenie takich form prawnych, 
któreby odpowiadały najlepiej stanowi w jak im  się zn a jd u je , któreby 
zdolne były zaspokoić ogólnie odczuwane potrzeby. Przepisy więc pra­
w n e , oraz in s ty tu c je , pomimo iż zdaw ać się m ogą, przy pow ierzcho- 
wnem zapatryw aniu , rzeczą czysto przypadkową, rezultatem  abstrakcijnej re- 
llexji w umyśle prawodawcy,— przy głębszej i staranniejszej rozw adze przed­
staw ią się nam jak o  wynik konieczności, jako wierne odbicie stanu, potrzeb 
i pojęć społecznych; każdy artykuł praw a straci wtedy sw ą zim ną, niezrozu­
m iałą  często dla ogółu m artw ość, ożywi się; w każdym  będzie można na- 
m acać dotykalnie żywo bijący puls życia narodowego. O prawdzie tego 
twierdzenia możemy się także przekonać i na instytucjach miejskich. Każdy 
naród, każda epoka m usiały je  wyrobić sobie tylko w łaściw e, różniące się od 
jnnych,— i stąd  to takie bogactwo form w jak ich  się nam instytucje te objaw ia­
ją .  Z asadę  tę stw ierdzają zarów no czasy nowsze ja k  i średnie wieki, i dla­
tego chcąc poznać instytucje municypalne w owych czasach, chcąc wniknąć 
i zbadać ich ducha, za  konieczne uw ażam , w krótkich przynajm niej zary­
sach scharakteryzow ać średniowieczne społeczeństw o, kiedy z upadkiem Ko­
my, w edług słów  jednego z spółczesnych, słońce św iata  zag asło ,—  kiedy 
upadek jednego m iasta zdaw ał się św iatu całem u zagrażać  ruiną.

„ W  owych chaotycznych czasach zalewu barbarzyństw a, jeżeli się spoj­
rzym y na  około, mówi papież Grzegorz Wielki, widzimy wszędzie tyl­
ko żałobę, jęki tylko ze wszech stron dochodzą uszu  naszych. Miasta 
zburzone, zamki zw alone, pola wyludnione, ziem ia zam ieniona w pustynię, 
nie m a mieszkańców  na wsiach, tak samo ja k  i w m iastach; a  pomimo to, 
coraz sroższe klęski naw iedzają bezprzestannie resztki rodu ludzkiego;—jedni 
zaprzedani w niewolę, drudzy wyrżnięci, oto widok który mamy przed ocza­
mi.” ( ' ) .  W  tak  ponurych barw ach m alują spółcześni stan  społeczeństw  
Europy w czasie kiedy napływ  barbarzyńców  położył koniec państwu rzym -

(>) B ech ard — D roit m unicipal au m oyen age, t. I ,  str. 273 .
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skiemu. Ścieranie się ludów dzielących się bogatą zdobybczą, w ydzierających 
sobie najlepszą część łupu, usiłujących utrzym ać się w dogodnych siedli­
skach, o toh isto rja  owych wieków. Nikt wtedy nie m yślał o prawie, spraw ie­
dliwości, o środkach zapew niających wolność osobistą, bespieczeństwo m a­
ją tków ; dzikie zw yczaje zapanow ały nad światem, noc barbarzyństw a po- 
k iy ła  ludzkość ca łą  grubą ciemnotą. Duchowieństwo w ystępując wr imię 
chrystjanizm u, z  zasadam i miłości, łagodności, pokory, usiłow ało rozjaśnić 
tę pomrokę, ale wpływ jeg o  na dumnych zwycięzców', w ierzących chętniej 
w swój miecz i s i łę , m usiał być powierzchowny. Genjalne organiza­
torskie myśli K arola Wielkiego miały na celu zaprow adzić w chaosie tym 
ład jak iś  i porządek; ale i one za ja śn ia ły  ja k  błyskawica, ażeby zniknąć bez 
siadu ,— zbyt wielkie, ażeby je  m ogły pojąć owe wieki. Przy efemerycznej ich 
świetności, tein bardziej odbijała ciemność, k tóra po nich nastąp iła . Z daw ało 
się naów czas, iż ludzkość w padła po raz drugi w gorsze jeszcze  barbarzyń­
stw o. Prawo silniejszego, jak  się Niemcy energicznie w yrażają , Faustrecht, 
prawo pięści, było jedynym hamulcem powstrzymującym namiętności. Ucie­
miężenie słabych i w ojna ciągła między potężnym i,— oto dwa bicze Boże tr a ­
piące ów czesną ludzkość. l o  też ogólnem, najpierwszem pragnieniem m usia­
ło być zapewnienie bcspieezeństwa i sprawiedliwości. Dwie te potrzeby obja­
w iają się najw cześniej, najbardziej nagląco, w m iastach przebudzających się 
u  uczuciu swej siły, w yswobadzających się z więzów feudalizmu i wywal­
czających sobie autonom ję, niezależność. Naturalnero tego następstw em  po­
kazuje się, iż w szystkie instytucje, urządzenia miejskie, w pierwszych cza­
sach przeważnie m ają na celu staw ienie oporu ficiskowi, sile, zapewnienie 
bespieczeństwa, następnie zabespieczenie wymiaru sprawiedliwości (*).

Miasta zyskują pozwolenia od panujących podniesienia starych murów, 
lub zbudowania nowych; za  niemi dopiero, otoczeni fosami, palisadam i, czują 
się bespieczni od ciągłych napaści Normanów', Duńczyków, W ęgrów  lub gor­
szy eh jeszcze  napastników  wewnętrznych. W szyscy m ieszkańcy takiego 
m iasta obowiązani są  do spólnej obrony, do służby w ojennej, zam ożniejsi 
konno, mniej zamożni pieszo. Miasta takie, stosow nie do potrzeby, dzielą się 
podług głów nych bram, których mieszkańcy w razie napadu m ają bronić, na 
kw artały, okręgi wojenne, w których ludźmi zbrojnymi dowodzą w Niemczech 
tak nazwani 1 horhauptleute, we W łoszech Capitanei p ) .  N ajw cześniej 
urządzenia podobne można widzieć w Lombardji i Tuskanji, później dopiero 
w Niemczech i Francji (3).

O  M a  1 m a n n .  Stiidtewesen des M itte lalters, 1 .1, str. 315.
(*) u tam że, str . 190.
(3) W epoce tej, kiedy symbolika grała wielką rolg, miasta także posiadała 

symbol, znak widomy swej siły  zbrojnej. Jestto tak zwany caroccio, currus, wóz

13*  ’



—  184 -

W  p ó ź n ie js z y c h  c z a s a c h , z  ro zw in ięc iem  się  p rz e m y s łu , k iedy lu d n o ść  r z e ­
m ie ś ln icza  zn a k o m ic ie  s ię  p o w ię k s z y ła ,  k iedy  z g ro m a d z e n ia  rz em ie ś ln ik ó w , 
cec h y , w z ię ły  g ó rę  nad  s ta re m i ro dam i, i u rz ą d z e n ia  w o je n n e  m ia s t  m u s ia ły  
u led z  z m ia n ie . K a ż d y  o b y w ate l m ie jsk i, ja k k o lw ie k  nie p ro w a d z ą c y  osob iśc ie  
rz e m io s ła ,  m u s ia ł  by ć  z a p is a n y  do  je d n e g o  z c ec h ó w , k tó re  m ia ły  sw o je  c h o rą ­
g w ie , b ro ń , s ta r s z y c h  cec h o w y c h , pod w o d z ą  k tó ry ch  w  ra z ie  p o trz e b y  do 
w alk i w y s tę p o w a ły . W te d y  m ia s ta  p rz e m y s ło w e  lu d n e  m o g ły  w y s ta w ić  silne  
w o jsk a , zd o ln e  s ta w ić  o p ó r n a w e t p a n u ją c y m . T a k  n a p rz y k ła d ,  M edjo lan  
w  X III-m  w iek u  liczy ł 4 0 .0 0 0  zd o ln y ch  do o r ę ż a  i o b o w ią z a n y c h  do  s łu ż b y  
w o jsk o w e j; F lo re n c ja  w XIV-in w iek u  2 5 .0 0 0  ( ' ) .  N a jc z ę śc ie j je d n a k  nie z a ­
c h o d z iła  p o trz e b a  u ży c ia  c a łe j s i ły  z b ro jn e j m ia s ta ;  c z ę ść  ty lk o  w y s ta r c z a ła ,—  
a  w  tak im  ra z ie  lo s  w s k a z y w a ł  k to  m a  w y jść  w  po le  z  b ro n ią  w  rę k u .

Je ż e li  w sz a k ż e  p o trz e b a  u o rg a n iz o w a n ia  s ię  m ilita rn ie  b y ła  p ie rw sz ą  m o że  
p rz y c z y n ą , p o czą tk iem  u rz ą d z e ń  m ie jsk ich , to  z a b e sp ie c z e n ie  w y m ia ru  s p r a ­
w ied liw o śc i n iem n ie j siln ie  p r z y ło ż y ło  s ię  do ich p o w s ta n ia ; o w sz e m  rz ec  
m o ż n a , iż  in s ty tu c je  m ie jsk ie  p rz e w a ż n ie  u tw o rz y ły  s ię  i w y ro b iły  z  n iag i- 
s t r a tn r  są d o w y c h . P ie rw o tn ie  p raw o  s ą d z e n ia  w  m ie śc ie  n a le ż a ło  do  u rz ę d ­
n ik ó w  n a z n a c z o n y c h  p rz e z  p a n u ją c e g o  lu b  p a n a  fe u d a ln e g o , p o s ia d a ją c e g o  
zw ie rz c h n ią  n ad  n iem  w ła d z ę ;  do  po m o cy  z a ś  im  byli do dan i ta k  n az w an i 
scabini, scaviones, ław n icy , n a  k tó ry c h  m ie sz k a ń c y  p rz e d s ta w ia li  k a n d y d a ­
tó w ,— ale  p a n u ją c y , a n i p an  len n y , w ybo rem  tym  nie byli z w ią z a n i  i m ogli ich 
o d rz u c ić  lub  z a tw ie rd z ić .  J a k  ty lk o  je d n a k  m ia s ta  w z m o c n iły  s ię , je d y n e m  
ich  d ąż en iem  b y ło  z a p e w n ie n ie  so b ie  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i, nie p rzez  
u rz ę d n ik ó w  p a n u ją c e g o  lub p a n a  fe u d a ln e g o  —  lud z i z u p e łn ie  ob cy ch , do 
k tó ry c h  nie m ieli z a u fa n ia ,  a le  p rz e z  w ła sn y c h  sę d z ió w  z  p o śró d  sieb ie  w y ­
b ra n y c h . C el ten  o s ią g n ię ty  z o s ta ł  p raw ie  og ó ln ie  w k o ń c u  X I-go i w  p o ­
c z ą tk a c h  X II-go  w'., a lbo  n a  m ocy  do b row o lne j u g o d y  lub  n a d a n ia  p rzy w ile ju , 
a lbo  p rz e z  n a d u ż y c ia ,  ja k ic h  m ia s ta  w  ro z sz e rz e n iu  sw e j w ła d z y  d o sy ć  c z ę ­
s to  s ię  d o p u s z c z a ły . P o n ie w a ż  z a ś  w ó w c z a s  do  u rz ę d n ik ó w  p o w o ła n y c h  do 
w y m ie rz a n ia  sp raw ied liw o śc i n a le ż a ło  ta k ż e  i w y k o n y w an ie  w ie lu  czy n n o śc i 
a d m in is tra c ijn y c h , j a k  n a p rz y k ła d  ro sk ła d  i z b ie ran ie  p o d a tk ó w  z  m ie sz k a ń ­
ców' n a  p o trz e b y  m ia s ta ,  b u d o w ę  i u trz y m a n ie  m u ró w , b ram , d o zó r nad  d ro ­
g a m i, m o s ta m i, w ięz ien iam i i t . p.; u rzęd n ic y  w ięc  w y b ie ran i p rz e z  m ie sz k a ń -

czterokolny, czerwono malowany, i ciągniony przez ośm wotów. Kiedy mieszkańcy 
walczyli poza marami, na nim znajdował się wysoki maszt z chorągwią miejską 
i krucyfixem, i dodani obrońcy, z najwaleczniejszych i najznakomitszych oby­
wateli. Wolne i ciężkie poruszenia tego wozu, który opuścić w ucieczce lub stra­
cić, byłoby największą hańbą, zagrzewały mieszczan do męstwa.

( ')  IIt\lmann tamże, t. II, str. 195.
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có w , m ie jscy , objęli po sw o ich  poprzednikach n iety lk o  w ła d zę  są d ow ą , a le  
praw o sp ełn ia n ia  rozm aitych  czy n n o ści adjninistracijnyeh, które następn ie ro z ­
sz e r z y w sz y  s ię  o b ję ły  ca ły  zarząd  in teresów  m ie jsk ic h — adm inistrację m iasta . 
U rzędników  takich n a zyw an o  w  ow ych  cza sa ch  rozm aicie: kon su lam i, preto­
ram i, trybunam i, ch ociaż  bardzoby s ię  m ylił ten , ktoby ch cia ł są d z ić  z  podo­
b ieństw a n a zw , iż in sty tu cje  te  przen iesion e z o s ta ły  z  urządzeń  m unicy­
palnych rzym sk ich . B arbarzyńskie o w e  w ieki nie zn a ły  dobrze ani historji, 
ani praw a rzy m sk iego , i d la tego  n a d a w a ły  rzym sk ie nazw y urzędom  bardzo  
m ało m ającym  z  niem i w ew n ętrzn eg o  p odob ieństw a, urzędom  które w y ro sły  
b ezpośredn io z  potrzeb ta m tego  sp o łe c z e ń stw a .

(Jiekaw em  nadzw yczaj j e s t  pow stan ie rady miejskiej. Z  początku  ju ż  u sta ­
now ien ia k o n su lów  ja k o  n a jw y ższy c h  za rząd ców  m ia sta , w  w ielu  m iejscach  
dodaw ano im do pom ocy tak  zw an ych  consiliarii, consiliatores, w ybranych  
z  obyw ateli m iejsk ich , a których zad aniem  było n ietylko s łu ż y ć  radą k o n su ­
lom , ale także p iln ow ać in teresów  m iasta  pod różnem i w zg lęd am i. R ada j e ­
dnak m iejsk a  nie tu ma sw o je  źród ło . P oczątek  je j  w idzieć  w tera n a leży , 
iż z  pow ięk szen iem  się  m iast, k on su low ie  nie m ogli z a ła tw ić  osob iśc ie  w sz y ­
stk ich  czy n n o śc i adm inistracijnych lub sąd ow ych . D la  dogodn ości w ięc  oby­
w ateli dzielono m iasto  na c z ę ś c i ,— w e W ło szec h  na k w arta ły  w ojen n e, w  N iem ­
czech  na parafje, lub na je s z c z e  m n iejsze  ok ręgi, tak zw a n e  Nachbarscha- 
fien ,  są s ied z tw a ; nad każdym  z a ś  posta w ion o  osob n ego  urzędnika o b o w ią za ­
n ego  do w yk o n yw an ia  drobniejszych  czy n n o ści policijnych ( ' ) .  U rzędnicy ci 
za c z ę li, dla obradow ania i z a ła tw ia n ia  spraw  sp oin ie ich ok ręgi ob chod zą­

cych , zb ierać s ię  cza sa m i na ratuszu; później zebrania ich zam ien iły  s ię  na pe- 
rjodyczne, s ta łe  i tym  sp oso b em  u tw o rzy ła  s ię  in sty tu cja  rady m iejsk iej, tak  
zw an ej Consilium credentiae, Consiglio di credenza, Sładtrath ( 2).

D odajm y do tego  j e s z c z e ,  iż potrzeba ro z strzyg an ia  w iełu k w estij n a jw a ­
żn ie jszy ch , ja k  np. stan o w ien ia  p rzep isów  prawmych, w y m a g a ła  czę sto  zb ie ­
rania s ię  w sz y stk ich  o b yw ate li,— co by ło  p o łą czo n e  z  w ielu  n ied ogod n ośc ia ­
mi, w  bardziej z a ś  ludnych m iastach  praw ie zu p e łn ie  n iem ożliw e ,— że  potrzeba  
ta  doprow ad ziła  z  cza sem  do u tw orzen ia  w ięk szej rady Consiglio generale, 
Consiglio maggiore, rów n ież pochodzącej z  w yborów , któraby za s tę p o w a ła  
i p rzed sta w ia ła  ca łe  ob y w a te ls tw o , a  będziem y mieli g łó w n e  in sty tu cje  m ie j­
sk ie , 'z k tórych  w sz y stk ie  inne w y p ły w a ły . B urm istrz, mer, k onsu low ie, z  ra­
dą m n iejszą , s ta n o w ią  w ła d z ę  w yk on aw czą; oni za ła tw ia ją  w sz y stk ie  czy n ­
ności adm inistracji m iejsk iej, o d w o łu jąc  s ię  w  w ypadkach n adzw yczajn ej w a ­
żn o śc i do o g ó łu  ob yw ate li reprezentow anych  p rzez radę w ięk sz ą .

(>) Hulmann, Stadtewesen des M ittela lters, t. II, str. 423. 
I3) „  tam że str. 467.
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I w naszy ch  m iastach  ta k że  w idzim y w  średnich w iekach podobne in s ty ­
tu c je . W  X ill-in w. ś c ią g a ją  tu liczni osadnicy  z  N iemiec, z  H olandji, k tó ­
rym dla zach ę ty , panu jący  d o zw a la ją  się rządzić  pod ług  ich p raw a o jc zy ste ­
go. W  sk u tek  tego , m iasta  zo s ta ją  na praw ie tak  zw anem  m agdeburskiem , 
chełm ińskiem , w ogóle m ów iąc— niem ieckiem ; z insty tucij m iejskich, posiadają 
m ag istra ty , z łożone z  b u rm istrza  i rajców , w ybranych p rzez obyw ateli, sam i 
w ym ierzają  sobie spraw iedliw ość w u rzędzie w ó jta  z ław nikam i, sam i m ają  
ca ły  za rząd  m iejski w ręku . O byw atelstw o, tak  zw ane  w ów czas pospólstw o, 
zb ie ra  się na  ra tu sz  za  uderzeniem  w  dzw on m iejski, dla obradow ania sp o i­
nie z  m ag is tra tem , d la odczy tan ia  praw  i p rzyw ilejów  królew skich, dla u s ta ­
now ienia ro sporządzeń , tak  zw anych  w ilkierzy, z  n iem ieckiego Willhilr, m a­
ją cy ch  m ieć moc o bow iązu jącą  d la w szystk ich  m ieszkańców . Nie zb iera ją  
się je d n a k  w szyscy , lecz tylko pew na liczba, w ybrana z kupców  i cechów  
rzem ieśln iczych , tak  ja k  rada w iększa na Z achodzie . O prócz tego, w idzimy 
wielu je sz c z e  u rzędników , ja k  edylów , lonherrów , w ierteln ików , hu tm anów , 
ceh larzy  i innych, k tó rzy  pe łn ią  rozm aite obow iązki, i k tó rych  sa m a  nazw a 
w ykazu je  pochodzenie cudzoziem skie ( ' ) .  Ale w m iastach  u n as  nie ro zw in ę­
ło się  n igdy  tak  żyw o i bogato  życie m iejskie publiczne ja k  n a  Z achodzie , nie 
p rzedstaw ia  więc ta k że  takiej m asy  ciekaw ych i obfitych w n au k ę  w ypadków .

N a Z achodzie m iasta , w yw alczyw szy  in s ty tu c je  m ie jsk ie , z y sk u ją  zu p e łn ą  
praw ie od panujących  n ieza leżność: s tanow ią  dla s ieb ie  p raw a tak  cyw ilne 
ja k  i odnoszące się  do sto sunków  publicznych, u trzy m u ją  w o jsk a  i p row adzą 
w ojny , zaw ie ra ją  m iędzy sobą po tężne zw iązk i, ja k  h an zea tyck i, m iast nad- 
reńsk ich , szw absk i, ja k  ligi lom bardzkie lub flam andzkie; n a k ła d a ją  c ła , po ­
datki, biją m onetę, w ym ierzają  o sta teczn ie  sp raw ied liw ość, z a k ła d a ją  szk o ły , 
u trzy m u ją  besp ieczeństw o ,— jednem  słow em  rzą d zą  się  zu p e łn ie  au tonom i­
cznie, n iezależn ie od w ładzy  kró lew skiej. Ale ja k  z jednej strony  insty tucje 
te by ły  celem  i g łów nem  dążeniem  m iast, ta k  z  drugiej p rzy zn ać  należy , iż 
p rzy łoży ły  się znakom icie do w zro stu  ich potęgi i znaczen ia . Z apew niw szy  
obyw atelom  m iejskim  w ym iar spraw iedliw ości, besp ieczeństw o  osób i m a ją t­
ków , dodały  im now ej energ ji do przedsięw zięć p rzem ysłow ych i handlow ych, 
w zm ocniły ich s iłę  do u trzy m an ia  sta ry ch , do zdobyw ania now ych praw  i p rzy ­
w ilejów , jednem  słow em  obudziły  życie publiczne m iast, w yw arły  w pływ  nie do 
op isan ia  na w szystk ie  ich s tosunk i. Nie d la m iast w szak że  w yłączn ie  in s ty tu ­
cje te m ia ły  tak  wielkie znaczen ie , niety lko im d a ły  sposobność i s iłę  do ode­
g ran ia  ow ej wielkiej dziejow ej roli, k tó rej znaczen ie  poprzednio  s ta ra łe m  się

(■) Porów naj M e c h e r z y ń s k i e g  o, O m agistratach  m iast polskich. Kraków 
1845 r .

I
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wykazać, a której nigdy bez instytucij miejskich, nie mogłyby wypełnić;— 
i dla państw także, dla wytworzenia się nowych stosunków państwowych, 
urządzenia te były nadzwyczaj ważne. Miasta w średnich wiekach z swemi 
magistratami, z swym zarządem municypalnym, są prawdziwą szkołą admi­
nistracji dla państwa; tutaj uczy się słaba, powstająca z stosunków feudal­
nych władza monarchiczna, sztuki rządzenia obszernemi państwami, tu 
czerpią panujący maxymy, które później znajdują zastosowanie w szerszych 
daleko rozmiarach;— dlategoto z obywateli miejskich tacy genjalni pod wzglę­
dem administracji monarchowie jak  Ludwik XI francuski biorą sobie najgłó­
wniejszych doradców i ministrów.

Pomimo jednak niezmiernego, nie dającego się w tak krótkich zarysach 
ocenić, znaczenia instytucij municypalnych w średnich wiekach, przy grunto- 
wniejszem ich zbadaniu, przedstawiają nam także i ujemne strony, których 
w żaden sposób pominąć milczeniem niepodobna, które o mało co nie spowo­
dowały zupełnego ich upadku, a w XVIH-m wieku były przyczyną, iż zupeł­
nie zaprzeczono potrzebę ich istnienia. Wykazanie tych ujemnych stron, da 
nam przytem sposobność rzucić przelotne przynajmniej spojrzenie na we­
wnętrzne życie miast w średnich wiekach, obfitujące w nadzwyczaj wiele cie­
kawych szczegółów.

Skoro miasta uzyskały autonomję, niezależność, i nie m iały przyczyny 
obawiać się nieprzyjaciół zewnętrznych, walka wewnętrzna o władzę, 
o wpływ przeważny w zarządzie interesami miejskiemi, wypełniła dalszą 
ich historję. W  pierwszych czasach rozwoju, obywatele miejscy dzielili się 
W większej części na trzy klasy: na tak zwanych m ilites p a lr ic ii, stanowią­
cych arystokrację miejską, na mcdiocres czyli stan średni, złożony przewa­
żnie z kupców, i na plebei, burgenses, plebejuszów, obejmujących w sobie 
rzemieślników z resztą ludności ( ' ) ,  Do pierwszej należeli pierwotnie zamo­
żniejsi obywatele, obowiązani do służby wojskowej konnej; później przyłą­
czyło się do niej, zwłaszcza we Włoszech i południow ej Francji, wielu rycerzy 
feudalnych, którzy nabywszy własności miejskie, osiedlili się i przyjęli prawo 
obywatelstwa. Do nich zaliczyć wreszcie należy, w miastach rzymskiego po­
chodzenia, potomków familij dekuriońskich, które niegdyś piastowały urzędy 
municypalne. Stanowili oni arystokrację rodową miejską, która takie same 
ja k  i feudalna miała zwyczaje i zapatrywania. Arystokracja ta żyje tylko 
z dochodów', z przepychem, wystawnie; utrzymuje liczną milicję nadworną, 
oddaje się namiętnie polowaniu z psami i sokołami, turniejom i innym pra­
ktykom rycerskim ( 2).

0) Ilulmann, Stadtewesen des Mittelalters, str. 225 i nast.
(2) Zbytek pod względem polowania był posunięty tak daleko, iż w samym Medjo- 

lanie utrzymywano przeszło 7000 psów myśliwskich. I I  i i i  man u, .tamże, str. 232.



—  188 —

Każde miasto miało także arystokratyczne familje, które za naturalne swe 
prawo uważały wykonywanie władzy rządzenia niein. Tylko z ich łona mo­
żna było wybierać urzędników miejskich Z rozwojem życia publicznego, 
kiedy rozbudziła się żądza panowania, pragnienie władzy, arystokracja ta 
dzieli się na rozmaite partje, stronnictwa, które spierając się z sobą o urzędy 
miejskie, toczą nieustanną, często krwawą walkę.

We Włoszech do tych sporów rodowych, powstających nie rzadko z bar­
dzo błahych pobudek, dołączyła się wkrótce walka Gwelfów i Gibelinów, któ­
ra podzieliła wszystkich obywateli miejskich na dwa potężne stronnictwa ( ') .  
Pierwsze miało na celu uwolnienie się zupełne z pod wpływu cesarzów niemie­
ckich, przedstawiało już wtedy żywioł narodowy i jego dążenia— opór przeciwko 
panowaniu obcemu; drugie—Gibelinów, przeciwnie, walczyło za jego utrzyma­
niem. W następstwie nazwiska partij pozostały te same, ale znaczenie ich 
było inne. Kiedy bowiem z rozwojem miast powiększyła się liczba rzemieśl­
ników uorganizowanych w cechy, korporacje, zapragnęli i oni także wpływu 
na zarząd miejski, usiłowali wyrwać władzę arystokratycznym rodom lub 
przynajmniej podzielić się nią: Gwelfowie więc wtedy walczyli o gmino- 
władztwo, przedstawiając dążenia demokratyczne, nowatorskie; Gibelini 
o rządy arystokratyczne i konserwatywne. Walki te, prowadzone z rożnem 
szczęściem i środkami w zupełności odpowiadającemi ogólnemu naówczas 
nastrojowi społeczeństw europejskich, kończyły się zwykle wyparciem prze­
ciwników zwyciężonych z miasta, zburzeniem ich domów i konfiskatą ma­
jątków; jakie zaś pociągały za sobą pustoszące następstwa, można się prze­
konać z przykładów. 'I'ak w Bolonji w 1274 r. z powodu miłosnej przygody 
dwojga młodych ludzi, zapaliła się wojna między Gwelfami i Gibelinami, któ­
ra się skończyła wypędzeniem ostatnich w liczbie 12.000 osób i zburzeniem 
ich domów;—tak samo w Ferrarze w 1240 r. wypędzono 1.500 rodzin gibe- 
lińskich. Podobne wypadki miały miejsce i w innych miastach (2). Najczę­
ściej wypędzeni wracali napowrót, układając się o podział władzy z zwy- 
ciężcami; ale duch partji był tak silny, iż znowu powstawały niesnaski, za­
burzenia i krwawe wojny, bez których żadne miasto się nie obyło,— owszem 
stronnictwa coraz bardziej się mnożyły. Dla zapobieżenia im często tworzyły się 
partje środkowe, chcące pojednać zwaśnionych; nieszczęścia zaś i klęski do­
szły do tego stopnia, iż niektóre miasta oddawały się w opiekę drugim, silniej­
szym, woląc pozbyć się niezależności, aniżeli zostawać w stanie ciągłego 
nieporządku i zaburzeń. Z tej także przyczyny widzimy w wielu z nich utwo-

(*) Hulraann, Stiidtewesen des Mittelalters, t. I I I ,  str. 97. 
(’ ) tamże los.
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r z o n ą  o ry g in a ln ą  i n s t y t u c j ę  p o d e s ty  (od potesias), k tó r a  z a s t ą p i ł a  m ie jsce  
k o n su ló w .  O ry g in a ln o ść  j e j  n a  te in  p o le g a ła ,  iż ż ad e n  m ie sz k a n ie c  m ia ­
s t a ,  an i  u r o d z o n y  w  nietn ,  an i  p o s i a d a j ą c y  t a m ż e  fam il ję ,  n ie m ó g ł  by ć  ob ra -  
n y ;— ty lk o  cu d z o z ie m c a ,  ob cego ,  nie m a ją c e g o  żad n y c h  z w i ą z k ó w  z  m ia s te m ,  
u w a ż a n o  z a  d o ść  b e z s t ro n n e g o  a b y  m u  po w ie rzyć  w ła d z ę ,  nie b u d z ą c  p o d e j ­
rz e n ia ,  że j e j  n a  k o r z y ś ć  j e d n e j  lub drug ie j  p a r t j i  n a d u ż y je .  D o ta k  s m u ­
tn y c h  r e z u l t a tó w  d o c h o d z i ły  m i a s t a  p r z e z  n a d u ż y c ia  w olnośc i ,  n a d u ż y ­
c ia  będ ące  k o n ie czn y m  w yn ik iem  ó w c z e s n e g o  n ie n o rm a ln e g o  ich s t a n o ­
w isk a  w  o r g a n iz m ie  p a ń s tw o w y m  i n a tu r a ln e m  n a s t ę p s t w e m  p r z y w ł a ­
s z c z e n ia  so b ie  w ielu  funkcj i ,  k tó r e b y  do  n ich  nie po w in n y  n a le ż e ć  i nie 
od różn ie n ia  tego  co w inno  być z a d a n ie m  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  o g ó ln y ch ,  a  co 
m ie jsk ich ,  loka lnych .  W  p o c z ą tk a c h  w y s w a b a d z a n i a  s ię  m ia s t ,  s ł a b a  w ł a d z a  
k r ó l e w s k a ;  nie m o g ą c  p o d o ła ć  s w y m  z a d a n io m ,  m u s i a ł a  c z ę s to  p a t r z e ć  o b o ­
j ę tn ie  j a k  w d z ie r a j ą  s ię  one  w  s fe rę  j e g o  a t ry b u c j i ,  j a k  p r z y w ł a s z c z a j ą  s o ­
bie pe łn ien ie  funkcij  p raw d z iw ie  p a ń s tw o w y c h ,  j a k  d o c h o d z ą  powmli do  t eg o  
iż  s t a n o w ią  m a łe  republiki,  p a ń s t w a  w  p a ń s tw ie .  S t a n  tak i  j e d n a k  ro z ­
bił  z u p e łn ie  j e d n o ś ć  i c a ł o ś ć  W ło c h ,  w  N iem czech  w sp ó ln ie  z  innem i  p r z y ­
c z y n a m i  d o p ro w a d z i ł  do  p o d o b n e g o  re z u l ta tu ;  a  j e ż e l i  F r a n c j a  w  ro z w o ju  hi­
s to r y c z n y m  nie p o s z ł a  t ą  d ro g ą ,  z a w d z ię c z a  to  ty lko  sw o im  w ła d c o m ,  k tó rzy  
w z m o c n iw s z y  s ię ,  po s taw il i  s t a n o w c z ą  z a p o rę  po dobn ym  s e p a ra c i jn y m  t e n ­
d en c jom .  W a l k a  r o s p o c z ę t a  m ię dzy  w ł a d z ą  k r ó l e w s k ą ,  p r z e d s ta w ia j ą c ą  j e ­
d n o ś ć  p a ń s t w a ,  c h c ą c ą  z  t eg o  powmdu na jw ięce j  c zy n n o ś c i  d la  s ieb ie  z a g a r ­
n ą ć , — i m ia s t a m i ,  p r a g n ą c e m i  u t r z y m a ć  sw o je  p r zy w i le je ,  s k o ń c z y ł a  s ię  ze  
s z k o d ą  o s ta tn i c h .  W ł a d z a  m o n a rc h ic z n a  w  XVII i X V III-m  w .  w sz ę d z ie  p r a ­
w ie n i s z c z y  a u t o n o m ję  m u n icy p a ln ą ,  bą d ź  z n o s z ą c  z u p e łn ie  m a g i s t r a tu ry  
m ie jsk ie  w y b o rc z e ,  i n a z n a c z a j ą c  n a  ich m ie js c e  sw o ich  u r z ę d n ik ó w ,  bądź  
o g ra n i c z a ją c  n a d  m ia rę  s fe rę  ich d z i a ła ln o ś c i .  Jeże l i  p r z y te m  u w zg lęd n im y  
ó w c z e s n e  po jęc ia  na jb a rd z ie j  ro sp o w s z e e h n io n e  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  j a s n o  z r o ­
z u m ie m y  d la c z e g o  in s ty tu c je  m ie jsk ie  w  o w y m  c z a s ie  u p a d a ją .

J a k o  r e a k c j a  przeciw' z a p a t ry w a n io m  ś re d n io w ie c z n y m ,  w s k u t e k  k tó rych  j e ­
d n o ść  p a ń s t w a  b y ła  fa k tyczn ie  z n i s z c z o n a ,  a  w ł a d z a  ce n t r a ln a  d o p ro w a d z o n a  do 
z u p e łn e j  b e z s i ln o ś c i ,— m u s ia ł  n a s tą p ić  z w r o t  p r z e c e n ia ją c y  w ła ś n i e  tę  j e d n o ś ć  
1 l)0tęgę - D ą ż e n ia  cen t r a l i s ty c z n e ,  b iu ro k ra ty c z n e  p o s u w a j ą  s ię  do o s ta te c z n o ś c i  
w k i e r u n k u  w p ro s t  p rzeciw  ny m . P o d łu g  n ich ,  w s z y s tk ie  c zy n n o śc i  w  p a ń s tw ie  
w inny  być  w y k o n y w a n e  p r z e z  w ła d z ę  n a j w y ż s z ą  i o r g a n y  p rz e z  nią p o s t a n o ­
w ione :  n ie  p o jm u j ą  one  ż a d n e g o  s a m o r z ą d u  m ie js co w eg o .  D la te g o  w sz y s tk i e  
i n s ty tu c j e  m ie jsk ie  u w a ż a n o  z a  n iepo trzebn e ;  d la te g o  d ą ż o n o  do  z a s t ą p i e n i a  ich 
u r z ę d n ik a m i  p a ń s tw o w y m i ,  k tó r z y b y  z a r z ą d z a l i  m ia s tam i  p o d łu g  j e d n a k o w y c h  
z a s a d  dla c a ł e g o  k r a j u ,  s ł u c h a j ą c  pod ty m  w z g lę d e m  r o s k a z ó w  w ł a d z y  c e n ­
t ra lne j .  B iu ro k ra c ja  b y ła  p r z e c iw n ą  u r z ą d z e n io m  m u n ic y p a ln y m ,  u w a ż a j ą c
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je  za wdanie się niewłaściwe w je j sferę; centralizacja również,— nie pojmując i t  
są rozmaite czynności odnoszące się do potrzeb lokalnych, które daleko lepićj 
i prędzej mogą być załatwione na miejscu, bez odnoszenia się do władzy wyż­
szej. Do tego jeszcze dodać należy, iż w państwie widziano tylko pewne terito- 
rjum z pewną liczbą mieszkańców, bez żadnego naturalnego związku, k tó ­
re można było dzielić na podziały, okręgi administracijne, zupełnie dowolnie. 
Lecz zapatrywanie to, było przeciwne nietylko instytucjom municypalnym, ale 
samemu miastu, które takim sposobem nie stanowiło żadnej organicznej cało­
ści  Dlatego też widzimy, iż w XVII i XVJlI-m w. instytucje te nikną, a ich
miejsce zajmuje władza państwowa. Wszystkie prawodawstwa tej epoki, ma­
ją  w tym względzie jeden spólny cel— zniesienie urządzeń municypalnych.

Dopiero w XlX-m w. przy lepszem poznaniu i zbadaniu natury i istoty 
państwa, nastąpiła pewna pod tym względem reakcja korzystna dla miast 
i ich instytueij. Zarzucono zupełnie poprzednie mechaniczne, że się tak wy ­
rażę, zapatrywanie, i przyznano, iż miasto, tak ja k  rodzina lub gmina wiejska, 
nie jest podziałem dowolnym, ale jest cząstką organiczną państwa, mającą 
wielkie znaczenie w jego ustroju. Społeczeństwa znów, wyszedłszy z tego 
stanu apatji w jakiej się znajdowało w XVIII w., nie mogło poprzestać na 
przyglądaniu się obojętnem jak władza centralna wszystko za niego robi; ale 
samo także chciało coś wykonywać, administrować, myśleć o sobie, i za ko­
nieczny warunek normalnego rozwoju, uważało oprócz innych rzeczy, udział 
w zarządzie miejskim. I rzeczywiście, jeżeli przyjrzymy się i poznamy co 
je s t miasto, przekonamy się zaraz o całej nienaturalności pojęć XVIH-go w., 
przyjdziemy do uznania potrzeby instytueij municypalnych.

Miasto nie jest więc, tak jak  sądzono poprzednio, aglomeratem tylko, zbio­
rem domów i ludzi zebranych przypadkowo, którychby można podług upodo­
bania rozdzielać, twmrząc okręgi administracijne. Mieszkańcy jego są połą­
czeni tak rozlicznemi więzy, iż rozerwać go samowolnie nie można, bez 
względu cz) będzie małem lub wielkiem. Większość w niem się urodziła, 
w niem i umrze; dla większości ono jest światem, do którego odnosić będzie 
wszystkie swe stosunki; granice jego są także granicami pojęć i zapatrywań 
większości. Mieszkańcy miasta połączeni z sobą związkami rodzinnemi, 
przyjaźni, stosunków materjalnych, w niem mają swe wspomnienia z lat 
dziecinnych, w niem pragnienia i ambicje wieku dojrzałego. Odległość nawet 
przestrzeni i czasu więzów tych nie zrywa; myślą jeszcze przenoszą się lu­
dzi e do miasta, w którem pierwsze stawiali kroki, skąd wynieśli pierwsze 
wrażenia, do niego jeszcze czują szczególny pociąg, długo, nawet po chwili 
w której je  po raz ostatni widzieli. Tak silne więzy łączą mieszkańców nie­
tylko miasta ale i gminy'wiejskiej, iż T  o c q ue v i 11 e powiada: „  C'est Vhomtne 

<1 u i f a i t  les royaumes, la  commune p a ra it so rtir directcmcnt des mains de
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Dieu ( 1). D la teg o  też  nie m ożna nigdy w id zieć  w  m ieśc ie  ty lko form y po­
d z ia ło  adm inistracijnego kraju, a le pew ną c a ło ść , będącą organ iczn ą  czą stk ą  
państw a; d la tego  też  A risto te les ju ż  pow ied zia ł, iż  państw o sk ła d a  s ię  n ie- 
ty lko z  pojedynczych  ludzi, lecz  z  m iast i gm in w iejsk ich .

Z natury tej m iasta , z  j e g o  isto ty , w y p ły w a  zn ów  potrzeba instytueij m iej­
sk ich . M ieszkańców  je g o  łą c z ą  n ietylko w ę z ły  m oralne idealnej natury, ale  
i bardzo p ozytyw n e, rea lne, in teresy  sp ólne i potrzeby, które od n osząc  s ię  
ty lko do m ia sta , w  niem  pow inny być z a ła tw io n e . T ak , u czu cia  religijne n a ­
k ładają  na ob yw ate li ob ow iązek  utrzym an ia  k o śc io łó w  i p o n oszen ia  in ­
nych c ięża ió w ; dalej potrzeba w y k szta łc en ia  w ym aga  z a ło ż e n ia  spólnem i 
siłam i sz k o ły , k o n ieczn o ść  utrzym ania w  dobrym sta n ie  dróg i innych środ­
ków  kom unikacji, w y m a g a  rów n ież  nadzoru i nakładu; m iasto  posiada czę sto  
w ła sn o ść , z  której m ieszk a ń cy  sp o in ie  k o rzysta ją , w  końcu m usi ponosić  
rozm aite w ydatk i, z a  pom ocą n a łożon ych  podatk ów . Jednem  s ło w em , w s z y ­
stk ie  czy n n o śc i adm inistracijne w p ań stw ie  inożnaby podzielić  na tak ie, k tó ­
re ob ch od ząc o g ó ł,  c a ły  kraj, w inny być przez urzędn ików  pań stw ow ych  
w ykonane, i na takie które in teresu jąc  tylko m ieszk a ń ców  pewnej m ie jscow o­
śc i, na m iejscu  w inny być za ła tw io n e  przez org an y  m ie jscow e, lokalne. S łu ­
sz n ie  też  czy n ią  n o w sze  praw odaw stw a , przeprow adzając mniej lub w ięcej 
dokładnie podobny p o d zia ł i oddając m iastom  i ich zarządow i to co do nich  
z  natury rzeczy  n a leż y , co s ię  od nosi do ich in teresó w . M e w sz ęd z ie  
w sz a k że  zn ajdu jem y jed n a k o w e  pod tym  w zględ em  przep isy , i tu m ożnaby  
po w ięk szej c z ę śc i za u w a ży ć , iż praw odaw stw o m usi być odbiciem  stanu  
sp o łecze ń stw a , i d la tego  w jed n ych  p aństw ach  w ięk sz y  j e s t  za k res d z ia ła ln o ­
śc i instytu eij m iejsk ich , w  innych m n iejszy; w  o g ó le  n aw et da łob y s ię  p o w ie­
d z ieć , iz in sty tu cje  te , pod łu g  cech  w yb itn ych , ch arak terystyczn ych , ja k ie  
przed staw iają , m ożna podzielić na dw a sy stem a ty , na dw ie grupy bardzo od 
sieb ie ló żn e , m ianow icie na in sty tu cje  kontynentalne, to je s t  państw  europej­
sk ich  i anylo-amerykańskie. —  P rzyjrzyjm y s ię  jednym  i drugim , ob acziny  
u a cze in  s ię  one op ierają , ja k i j e s t  zak res ich d z ia ła ln o śc i,— przez to bow iem  
ty lko p oznam y ich w artość  i zn aczen ie .

N a kontynencie in sty tu cje  m iejsk ie w  n o w szych  cza sa c h  w yrobiły  s ię  p rze­
w ażn ie na w zór  średnich w iek ów . N aprzód w ięc  sp otyk am y tutaj urzędnika  
tak iego  ja k  mer, Biirgermei.ster lub .jakiejkolw iek innej n a zw y  naczeln ika  
m iasta , k tóry j e s t  g łó w n y m  za rząd cą  je g o  in tersów ; w  nim koncentruje się 

w ła d za  w yk o n aw cza , 011 p rzedsięb ierze za ła tw ien ie  w szy stk ich  b ieżących  
czyn n ości. D alej w idzim y drugi organ , tak zw a n ą  R adę m iejsk ą  Conseil 
communal, Gemeinde Rath, k tórego  zadaniem  je s t  doradzanie p ierw szem u,

( ‘) T  o c q u e v i 11 e. D e la  d e m o c ra tic  en A m eriq u e , 1837, t. I , s tr . 105
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do pewnego stopnia nadzorowanie i kontrolowanie go, aby atrybucij swych 
nie przekroczył. Członkowie Rady dzielą się także między sobą czynnościami 
administraeijnemi, pomagając w ten sposób burmistrzowi. Trzecim wreszcie 
organem, którego brak we Francji jest Rada większa Gemeinde Ausschuss, 
zastępująca całe obywatelstwo miejskie, mająca za zadanie rozstrzyganie 
w wypadkach nadzwyczajnej ważności, obchodzących cały ogół, przyjmowa­
nie i zatwierdzanie rosporządzeń administracijnych przez burmistrza z Radą 
miejską proponowanych. Te są urzędy zasadnicze istotne, wszystkie inne 
które widzimy w miastach są bardziej przypadkowe; mogą one powstać lub 
nie, —  o tern tylko potrzeba miejscowa rozstrzyga.

Wszystkie prawodawstwa zachodnio-europejskie, stanowiąc te instytucje, 
uwzględniają także i prawo miasta, wypływające z jego autonomji, do two­
rzenia tych urzędów za pomocą wyborów. Kwestja ta jest nadzwyczaj 
wielkiej wagi i znaczenia, czy urzędnicy miejscy będą mianowani przez w ła ­
dzę państwową, czy wybrani przez samych mieszkańców.....

Jakiż znów ma być zakres atrybucij tych urzędów, jakie czynności 
i działania mogą im być słusznie powierzone? Za zasadę pod tym względem 
należy uważać, iż wszystko co się odnosi do stosunków właściwie miejskich, 
winno im być oddane; wszystko co przechodzi ich zakres, co obchodzi kraj 
cały, potrzeba powierzyć urzędnikom państwowym. Ale jak działalność pań­
stwa przejawia się dwojako, stanowiąc prawa i administrując, tak samo i mia­
sto winno mieć, do pewnego stopnia, możność działania w obudwóch tych 
kierunkach. Nie można więc odmówić mu prawa wydawania samodzielnie 
rosporządzeń urządzających stosunki miejskie, i mających mieć moc obowią­
zującą dla wszystkich mieszkańców. Tym sposobem, samo miasto może dzie­
lić się na okręgi wyborcze, stanowić o liczbie urzędników municypalnych,
0 sposobie ich postępowania, o ilości potrzebnych podatków, mających się 
rozłożyć na obywateli lub mieszkańców, o sposobie ich użycia i t. p. ( 1)—  
W wykonywaniu tylko prawo to może być ograniczonem, ponieważ zawsze 
pamiętać należy, iż nie żyje ono życiem zupełnie odosobnionem, ale jest 
organiczną cząstką państwa, z którem zostaje w najściślejszym związku
1 dlatego nie może nic przedsiębrać coby było przeciwne tej jedności, co- 
by mogło dążyć do je j zniszczenia- Dlatego też taka autonomja miast 
pod względem prawodawczym, jaką  posiadały w wiekach średnich, kiedy 
określały wszystkie stosunki publiczne i prywatne swoich obywateli, kiedy 
prawa te były tak obszerne, iż stanowiły całe kodexy, zbiory, statuta, 
jest zupełnie przeciwna dzisiejszym zapatrywaniom i stanowi spółeczeń-

(') Tak jest podług prawodawstwa pruskiego, saskiego, wejmarskiego i innych.



stwa. Państwa nowoczesne w żaden sposób tak obszernego wykony­
wania wtadzy prawodawczej miastom dozwolić nie mogą, zawsze dla sie­
bie zachować muszą określenie wszelkich stosunków publicznych, a więc 
związek i stosunek miasta z państwem, zakres działalności municypalnej, 
ustanowienie wreszcie instytucij, któreby wykonywały, nad nią pewien nadzór 
i przestrzegały ścisłego zachowania praw obowiązujących. W tein prawie 
państwa leży także moc zatwierdzania lub odrzucania statutów miejskich, 
a przez to przeszkodzenia nadużyciom, któreby z wykonywania władzy pra­
wodawczej wypłynąć mogły.

Zobaczmy obecnie na czein zasadza się działalność samoistna miast pud 
względem administracji, zarządzania swemi interesami. Trudno bardzo ozna­
czyć ją  a p r i o r i ;  to tylko można powiedzieć, im więcej społeczeństwo zwra­
cać się będzie do centralizacji, w tein ciaśniejszych granicach będzie zawarty 
zarząd miejski, tein bardziej wszystko będzie wykonywane przez urzędników 
państwowych;— przeciwnie, im bardziej zapanuje kierunek liberalny, tein wię­
ksza musi być i autonomja miasta. Pomimo jednak trudności oznaczenia s łu­
sznej granicy, gdzieby się winien kończyć ten zarząd i działalność, są pewne 
lunkcje życia państwowego, któreby można stanowczo ze sfery tej wyłączyć.
I ak np. wszystko co się odnosi do zarządu siłą zbrojną lub utrzymywania sto­
sunków dyplomatycznych na zewnątrz, nie powinno tu należeć. W średnich 
wiekach było inaczej, ale leż inne było wtedy położenie rzeczy. Miasta widząc 
ówczesną władzę państwową słabą, bezsilną, nie mogąc spodziewać się od 
niej pomocy i zabespieczenia swych praw, w własnej sile musiały szukać 
środków zapewnienia sobie bespieezeństwa; z tego powodu opasywały się 
minami, nakładały na mieszkańców obowiązek zbrojnej służby, trzymały 
wojska i prowadziły wojny. Z takich samych przyczyn utrzymywały stosunki 
dyplomatyczne z innemi miastami lub monarchami, wysyłały swych ajentów', 
ambasadorów, zawierały silne związki i traktaty, jednem słowem postępowa­
ły  ja k  małe republiki, zupełnie prawie niepodległe. W owych zresztą 
czasach stan ten był tak naturalny, iż nietylko miasta, ale i każdy prawie 
pan feudalny, prawa te wykonywał; ja k  tylko wszakże władza centralna 
wzmocniła się i zaczęła lepiej zadaniu swemu odpowiadać, spełnianie tych 
funkcji powoli odebrano miastom i słusznie, —  są to bowiem funkcje ogólne, 
odnoszące się do całego kraju, do bespieezeństwa wszystkich obywateli, 
funkcje przeważnie polityczne, których zostawienie miastom lub osobom pry­
watnym musiałoby prowadzić do anarehji i upadku państwa.

Podobnie należy się zapatrywać i na wymiar sprawiedliwości bądź cywil­
nej, bądź karnej. W średnich wiekach, z takich samych powodów dla których 
posiadały kierunek siłą zbrojną, miasta zajmują się wymiarem sprawiedliwości, 
tworzą magistratury sądowe, sądzące ostatecznie, wyrabiają całe systeinaty
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praw. Ale oddanie im prawa tego w nowszych czasach, przy zupełnie innych 
stosunkach, tak samo jak utrzymanie patrymonialaego sądownictwa wię­
kszych właścicieli ziemskich, szlachty, nie byłoby ani pożądanem, ani nawet 
tak łatwem do wykonania. Zapatrywania obecne zupełnie zmienione, nie po- 

► zwoliłyby na to ustępstwo. Każdy przyzna, iż dobry wymiar sprawiedliwości 
obchodzi nietylko jedno miasto, ale cały kraj, ogół jego mieszkańców,— dzi- 
wnieby zaprawdę wyglądało, gdyby w jednem państwie podług rozmaitych 
praw postępowano i rozmaicie sądzono, w podobnych wypadkach; dalej zau­
ważyć należy, iż spory zachodzą nietylko między mieszkańcami jednego 
miasta, ale pomiędzy mieszkańcami różnych miast: stąd wypływa potrzeba 
utworzenia sądów dla nich przez państwo;—wiele z nich wreszcie, zwłaszcza 
mniejszych, nie byłoby w stanie utrzymać odpowiednich magistratur wszy­
stkich instancij—gdy w państwie sąd jeden wystarcza dla okręgów, powia­
tów1, prowincij, a nawet i dla całego kraju. Dlatego też funkcja sądzenia 
winna być oddana organom państwowym; miastom zaś, co najwięcej, może 
być zostawione tylko prawo załatwiania małych spraw policijnych, lub ma­
jących na sobie charakter czysto-lokalny, jak naprzykład o rozgraniczenie 
posiadłości w' granicach miasta i t p.

Cóż więc pozostanie zarządowi miejskiemu jeżeli wyłączymy z sfery jego 
działalności tak ważne w idziały administracji. Pomimo tego wyłączenia, 
życie społeczne tak bogato i wszechstronnie rozwijające się w miastach, zo­
stawi jeszcze dosyć pola dla czynności ich instytucij, dosyć przedmiotów 
w najwyższym stopniu interesujących dobrobyt i pomyślność ich obywateli. 
Naprzód więc pamiętać należy na to, iż miasto, tak jak każda osoba prywa­
tna, korporacja, stowarzyszenie, gmina, posiada własność którą potrzeba za­
rządzać,— własność składającą się z gmachów, mieszczących w sobie magi- 
stratury lub inne zakłady miejskie, z domów przynoszących dochód, z pla­
ców', a często pól i lasów; w końcu z rozmaitych dochodów wpływających do 
kasy miejskiej. Dalej zauważyć należy, iż miasto ma rozmaite potrzeby, in­
teresy, wydatki, które chcąc ponosić i zaspokoić, trzeba mieć odpowiednie 
fundusze;— stąd wypływa prawo jego nakładania na swych obywateli lub na 
mieszkańców w ogóle pewnych podatków, stanowienia względem sposobu ich 
pobrania i użycia na odpowiednie cele. Wszystkie prawodawstwa zachodnio­
europejskie nie odmawiają im tego prawa; francuskie nawet, tak bardzo ograni­
czające pod innemi względami autonomję municypalną, dozwala pobierać tak 
zwane centimes addidonnels i używać ich na potrzeby miasta. Tak więc całe 
gospodarstwo finansowe miejskie winno, wchodzić w zakres tej działalności. 
A jestto rzecz nie małej wagi i znaczenia. Są wprawdzie miasta, w których 
idzie, zapatrując się na ten przedmiot ze stanowiska finansowego, o nie wiel­
kie rzeczy; ale są i takie w których idzie o miljony. Bardzo byliby bezwąt-
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pienia zadow oleni P aryżan ie , gdyby mogli, po siada jąc  in sty tucje  m iejskie, po­
w strzym ać cokolwiek nam iętność sw ego  prefek ta do up iększan ia  ich sto licy , 
up ięk szan ia  k tó re  się osta teczn ie  odbije najw yraźniej na ich k ieszeni.

Ale na jw ażn ie jszą  sferę działa lnośc i u rządzeń  m unicypalnych, stanow i z a ­
rząd m iasta  w ew nętrznem i in te resam i i potrzebam i. T u  ty tu łem  p rzyk ładu , 
m ożna w ym ienić s ta ran ie  o rosfcrzewienie ośw ia ty  przez zak ład an ie  szkó ł po­
czątkow ych i rzem ieś ln iczych , za k ła d y  bowiem w yższe ja k o  w ynikające 
z hardziej ogólnych potrzeb, w inny być z a rząd z an e  p rzez państw o; tu ta j n a ­
leży s ta ran ie  i opieka nad biednym i, p rzez u trzym yw anie dom ów  przy tu łku , 
pracy i innych insty tucij dobroczynnych , s ta ran ie  k tó re  w za rządz ie  m iejsco­
wym w Anglji tak  obszerne p rzyb rało  rozm iary . D alej przedm iotem  za rząd u  
m iejskiego m usi być s ta ra n ie  o besp ieczeństw o  i zdrow ie m ieszkańców , 
p rzez zapew nienie porządku  i czystości na ulicach i p lacach , u trzym anie do­
godnych i pew nych środków  kom unikacji, ośw ietlenie, zaopatrzen ie  w zdrow ą 
w odę, nadzór nad przedająeym i środki żyw ności, opieka nad chorym i, z a k ła d a ­
nie szp ita lów  i tym  podobne. Jednein s łow em , w szystko  co się  odnosi do po­
rządku , w ygody, besp ieczeństw a osób i m a jątków  w m ieście, co się tyczy j e ­
go po trzeb  i in teresów  w ew nętrznych , a  co nie p rzedstaw ia ch a rak te ru  ogó l­
nego, p rzechodzącego  poza m ury m iejskie, stanow i przedm iot tej ad m in istra ­
cji. Z a rz ą d  ten , pomim o w yłączen ia  z  niego atrybucji niegdyś w w iekach ś re ­
dnich m iastom  s łu ż ąc e j, nie p rzesta je  m ieć wielkiej w agi i znaczen ia; d latego 
też m yliłby się  bardzo ten, ktoby go sobie lekcew aży ł. Ż e w szystk ie  te czyn­
ności s ą  nader w a ż n e , pom im o sw ego  sk rom nie jszego  pozoru, pomim o 
że odbyw ają się w  cichości, nie odnosząc się  do bardziej rzuca jącego  się 
w oczy, więcej m ającego  blasku za rząd z an ia  k ra je m ,— że w dobrem  ich z a ła ­
tw ieniu, w najw yższym  stopniu  s ą  in teresow ani w szyscy  m ieszkańcy , ca łe  
spo łeczeństw o , — nikt po g łębszym  nam yśle  nie zap rzeczy ; że do tyczą one 
w szechstronnie in teresów  i potrzeb obyw ate li,— rzeczą  je s t  zby t w idoczną, aby 
je j  po trzeba było dow odzić. D latego to, dla tej ich w ażności, m ożem y z a u ­
w ażyć fak t, iż  w ięk sza  część  m ieszkańców  m iasta  nie zn a  nazw iska  naw et 
m inistra k ieru jącego  w ydziałem , s to jącego  u s te ru  w ładzy , nadającego  k ie­
runek  polityczny p ań s tw u ,— ale m usi w iedzieć ja k  się nazyw a m er lub b u r­
m istrz w ja k im ś  prow incjonalnym  za k ą tk u , z k tórym  codzienne m a s to sunk i, 
w k tó rych  je g o  in teresy  i p raw a na każdym  kroku m ogą być na szw an k  
narażone.

Pom im o je d n a k  tak  wielkiej w agi i znaczen ia  insty tucij m iejskich, m ają  
one je sz c z e  i te raz  przeciw ników , albo u trzym ujących  że s ą  zupełn ie  nie 
potrzebne, albo tak ich , k tó rzy  p rzyznając  j e  w zasadzie , chcieliby dzia ła lność 
ich sp row adzić do m inim um .....



Z  przyk ładów  znanych , m ożnaby tu  przy toczyć , iż kiedy tak ie m iasto  ja k  
H am burg, zo s ta jąc  pod panow aniem  N apoleona, chc ia ło  śc iąć  pięć zesch łych  
drzew , m usiało  udaw ać się  z p ro śbą o pozw olenie do P ary ża , i u zy sk a ło  je  
dopiero po ośm iu m iesiącach czekan ia . C ały  ten  zby teczny  nadzór i o g ran i­
czenia, p rzyznać  należy , n a ra ż a ją  tylko na s tra tę  czasu  i n iepotrzebne z a ­
chody, nie zap ew n ia jąc  bynajm niej lepszego  za ła tw ien ia  in te resów — ow szem  
przeciw nie zgubny  [naw et w pływ  w yw ierają; in te resy  te  bow iem , w artości 
i zn aczen ia  lokalnego najła tw ie j i najlepiej p rzez  u rzędników  lokalnych 
m iejskich m ogą być w ykonane.

Inaczej je s t  w Anglji i w S tanach  Z jednoczonych  północnej A meryki: tam  
in sty tucje  m iejskie w yrobiły  się  h is to ry c zn ie , o ryginalnie, i w y k sz ta łc iły  
w sy stem a t zupełn ie  różny  od kon tynen talnego  ( ' ) .  Ale i ta  różnica tłu m a­
czy się s tan em  spo łeczeństw a tych k rajów , stanow iącym  zu p e łn y  k o n tras t 
z  spo łeczeństw em  sta re j Europy. O dw ieczne p rzyzw yczajen ie  A nglików  do 
sam orządu , zapew n iło  oddaw na nietylko ich m iastom  ale i w siom  zu p e łn ą  
sw obodę w za rząd zan iu  sw em i w łasnem i, lokalnem i in teresam i, dem okra ty ­
czne z a ś  usposobien ie A m erykanów  rozw inęło  je sz c z e  dalej in sty tucje  p rze­
niesione niegdyś z m etropolji. I s tąd  to oryg inalność insty tucij ang lo -am ery- 
kańsk ich , tak  bardzo różn iąca je  od podobnych u rządzeń  n a  kontynencie , tak  
tru d n a  tu n aw et do zrozum ienia. W  Anglji w praw dzie is tn ia ły  odda­
w na m ia s ta  ta k  zw ane ineorporatd, boroughs, przyznane  z a  korporacje 
na  m ocy przyw ileju , w k tó rych  w idzim y M ayora i A lderm enów , w ybranych 
z  Councillors odpow iadających burm istrzow i, [prezydentow i i R adzie m iejskiej 
k on tynen talnej; ale liczba ich je s t  stosunkow o tak  m a łą , że m ożna je  u w a­
żać  za  w y ją tek . Z a  ogólną zasad ę  tak  w Anglji j a k  i w A m eryce, m ożna 
przy jąć  co innego, inny sy s tem a t z a rz ą d u , k tó rego  ch a rak te ry s ty czn ą  cechą 
j e s t  brak różnicy w urządzen iach  m iejskich  i w iejskich. N a kontynencie m ia­
s to , daleko w cześn iej w ysw obodziw szy się  z  pod za leżnośc i feudalnej aniżeli 
w ieś, prędzej też  d o sz ło  do w yrobienia sy s tem a ty czn eg o  insty tucij m iejskich , 
d la tego też rozb ie ra jąc  te s to sunk i, po trzeba koniecznie uw zg lędn iać  różnicę 
między urządzen iam i m unicypalnem i i w iejskiein i, k tó re dopiero w osta tn ich  
czasach  zaczę ły  się w y k sz ta łcać . P on iew aż z a ś  m iasto  i w ieś rozw ija ły  się 
w Anglji i A meryce bardziej norm alnie, spó łcześn ie , nie m a więc różnicy m ię­
dzy ich in sty tucjam i; nie m ożna, śc iś le  biorąc rzeczy , m ów ić naw et o u rz ą ­
dzeniach w łaściw ych  m iastu . Pom im o to , sam orząd  lokalny istn ie je  w najob­
szern ie jszym  zak resie .

(') Porównaj G n e i s t. Die heutige englische Communal Verfasaung und Com­
munal Verwaltung, t. II, § 77 i nast.— H o m e r s h a m  Cox .  Die Staatseinrichtun- 
gen Englands, w tłumaczeniu Kiihne, str. 141.
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N ajm niejszym  podziałem  adm in istrac ijnym  w tych  k ra ja ch  j e s t  •parafja, 
k tórej u rząd zen ia  s ą  p o d staw ą  z a rz ą d u  loka lnego . W  p a ra f ja c h , n a  
k tó re  podzielone s ą  i m ias ta , nie w idzim y u rzędn ików  tak ich  ja k  m er lub 
bu rm istrz , k tóryby  z  R ad ą  m ie jsk ą  k ie row ał ad m in is trac ją , a le  w idzim y 
inne w ład ze , u tw orzone  z a  pom ocą w yborów  i zm ien ia jące  się  corocznie . 
L iczba ich dosyć zn a c z n a , bo w  na jm n ie jsze j para fji w ynosi najm nie j 1 9 . 
N ajb a rd zie j je d n a k  u d erza jącem  w  tych  in s ty tu c jach , j e s t  to , iż w sz y s t­
kie te  u rzędy  nie s ą  w cale p o łączone  w  ja k ą ś  c a ło ść , iż każd y , m a jąc  so ­
bie pow ierzoną pew ną g a łę ź  adm in istrac ji, fu n kcjonu je  oddzielnie n a  sw o ­
j ą  odpow iedzialność, bez nadzoru  i k ie runku  ze  strony  ja k ie g o  n acze ln ika , 
bez poddania ja k ie jś  zw ierzchniej w ład zy . W idzim y w ięc tam  u rzędników  
u s tan aw ia jący ch  ilość m ających  się  pobrać na rzecz  m ia s ta  podatków , innych 
k tó rzy  j e  zb ie ra ją  od po jedynczych  kon trybuen tów . W ybrani konstab low ie, 
czu w ając  nad  b esp ieczeństw em , p iln u ją  w ykonan ia  praw ; w ybrany  p isa rz  
u trzy m u je  ak ty  gm inne i księgi s ta n u  cyw ilnego; k a s je r  m a pow ierzony  d o ­
zór nad  funduszam i. D odajm y je sz c z e  ta k  zw anych  nadzorców  biednych, 
zb iera jących  na nich podatek  i dozo ru jących  za k ła d y  dobroczynne, nadzorców  
dróg , obow iązanych  do u trzy m y w an ia  w dobrym  stan ie  środków  kom un ika­
cji, in spek to rów  sz k ó ł, rów nież w ybranych  a  czuw ających  nad w ychow aniem  
publicznem , w końcu  sędziów  poko ju , będących fundam entem  z a rz ą d u  m ie j­
scow ego w A n g lji i A m eryce,— a  będziem y mieli g łó w n y ch  u rzędn ików ,— cho­
c iaż  w yliczenie to  nie j e s t  zu p e łn e , nie obejm uje  wielu innych , k tó rym  po­
w ierzone s ą  rozm aite  specia lne czynności. Jeże li z a ś  u rzędnicy  ci nie są  
zw iązan i w  ża d n ą  ca ło ść , je że li każdy  d z ia ła  zu p e łn ie  n ieza leżn ie  od d rug ie­
go, a  n aw et i od w ład z  w y ższy ch , cóż w ięc j e s t  s iłą  sp ro w ad za ją cą  ich d z ia ­
ła ln o ść  do je d n o śc i, zap o b ie g a ją cą  m ożliw ym  nadużyciom  pow ierzonej im 
w ładzy?  Nie m a ją  oni w praw dzie nad  sobą zw ie rzchn ików , ta k  ja k  n a  konty- 
nencie , k tó rzyby  dozorow ali ich czynności i p rze szk ad za li nadużyciom ; ale 
p raw odaw stw o  an g lo -am orykańsk ie  postaw iło  im daleko s iln ie jszą  zapo rę , 
w ynalaz ło  środek  daleko  lepiej d z ia ła ją cy  i z m u sza jąc y  ich do śc is łeg o  trz y ­
m ania się  p ra w , p o zw a la jąc  każdem u obyw atelow i p rze k ra cz a ją ce g o  sw e 
atry b u c je  u rzęd n ik a  za sk a rż y ć  do sądu  i żąd ać  w ym ierzen ia k a ry . T ym  
w ięc k tó rzy  ich w ybierali, k tó rzy  najb liżej s ą  in te resow an i w dobrćj adm ini­
s trac ji, w ukrócen iu  n adużyć , pow ierzone z o s ta ło  s ta ra n ie  o zapobieżenie im 
i zapew nien ie panow an ia  p raw u . T ym  sposobem , m iasto  w A nglji i Am eryce 
używ a n ajzu p e łn ie jsze j sw obody w  za rząd z ie  sw oich in teresów . P ra w o d a­
w stw o tych  k ra jó w  oddzieliło  przedm ioty odnoszące się  do m iasta  i p o z o s ta ­
w iło je  zarządow i loka lnem u, w szy s tk ie  z a ś  inne odnoszące s ię  do p ań s tw a  
ja k  w ojsko lub inne tym  podobne, za trzy m a ło  d la n iego . Z a leżn o ść  m ia­
s ta  tam  s ię  za cz y n a , gdzie in te res  przechodzi je g o  g ran ice , gdzie  j e s t  spólny

1 4E konom ista , m. kw iecień  i  m aj.
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hrabstwu lub całemu krajowi. Jeżeli więc idzie o podatki na ogólne potrze­
by, miasto winno bezwarunkowe posłuszeństwo i musi je  udzielić.

Ale łatwo zrozumieć iż instytucje podobne mogą istnieć tylko tam, gdzie rozw i­
nięte jest wysoko życie społeczne, gdzie naród dojrzały politycznie, a w skutek 
tego każdy interesuje się rzeczami publicznemi; obojętność zaś dla rzeczy ogół 
obchodzących jest rzeczą niesłychaną. Pod tym względem instytucje te mają 
ogromne znaczenie dla Anglików i Amerykanów; są one dla nich prawdziwą 
szkołą dojrzałości politycznej, na nich przygotowują się oni do pełnienia na­
wet najwyższych funkcij w państwie. Każdy mąż stanu w dwmch tych krajach, 
każdy kto odegrał jakąś rolę polityczną, przechodził poprzednio przez urzędy 
honorowe w swojej gminie, mieście. Zajmując nawet najwyższe w społe­
czeństwie stanowisko, nie uważał za ujmę pełnić naprzód skromniejszy ja ­
kiś urząd w mieście rodzinnem;— ale też każdy zarządzając poprzednio rnniej- 
szetni rzeczami, m iał czas wypróbować swe siły, miał sposobność wykształ­
cić je  i zahartować, a w końcu przekonać się praktycznie ja k  jest trudną 
sztuka rządzenia krajem. Każdy więc nie czując się na siłach do wy­
pełniania wyższych funkcij którymby nie podołał, cofał się z tern przeko­
naniem, iż usługi jego dla społeczeństwa, i w mniejszem kole działalności, 
również mogą być potrzebne i korzystne. Tej to przyczynie przypisać należy 
w dwóch tych krajach tak wielką ilość prawdziwych mężów stanu, wytra­
wnych, nieunoszących się namiętnością, mierzących wszystko okiem prakty­
cznego rozumu, wiedzących co można osiągnąć, a co przechodzi ich siły lub 
możność.

Dla Anglji i Ameryki instytucje te przynoszą oprócz wielu innych następstw, 
jedno, o którem niepodobna mi zamilczeć, a które nadzwyczaj korzystny 
wpływ wywiera na dobrobyt całego kraju i pomyślność jego mieszkańców. 
Mam tu na myśli brak karjery urzędniczej. W obu tych krajach obywatele 
nie szukają gdzieś daleko, w urzędowaniu państwowem płatnem, sposobu 
utrzymania; mała liczba urzędów takich nie przedstawia dostatecznego pola 
dla ambicji; zresztą Anglicy i Amerykanie dawno ju ż  doszli do przekonania, 
że zawód ten nie może im przynieść wielkich korzyści, że państwo dysponując 
tylko środkami jakie zbierze z podatków, nie może im zapewnić takich zy­
sków ja k  praca użyta w innym kierunku. Dlatego też starają się o środki 
exystencji w  rolnictwie, przemyśle i handlu, sz-tukach wyzwolonych; dlatego 
też przemysł i rolnictwm stoi tam wysoko, państwo zaś nic nie traci, bo ci sami 
obywatele, zdobywczy sobie środki utrzymania, ofiarują mu usługi swe bezpła­
tnie w urządzeniach miejskich i gminnych.

Nie tak postępuje społeczeństwo weFrancji i wogóle na kontynencie, gdzie 
widzimy prawdziwe ja k  się sami Francuzi wyrażają polowanie na urzędy, chasse 
aux emploie, gdzie na każdy urząd, licho płatny, zawszejnieć będzie 10 kan-
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dydatów , gdzie w życie i krew  narodu w eszło  przekonanie, iż w ten sposób 
m ożna szukać i żądać utrzym ania od państw a;— ale za  to pola leżą odłogiem, 
za to przem ysłow i brakuje rąk , których praca daleko iepiejby się opłaciła, 
daleko w iększe zapew niłaby tak pojedynczym obywatelom ja k  i krajow i ko­
rzyści (Block Diet. art. Com m une).

Takie są korzyści najbardziej rzucające się w oczy jak ie  te k raje od­
noszą z sw ych urządzeń lokalnych; nie zdaje mi się jednak  aby pomimo 
wielu zalet cechujących je , przyswojenie ich na kontynencie bezpośrednio 
w zupełności było możliwem. Na kontynencie m iasta długowiekową obo­
ję tnością  zapom inały i oduczyły się zarządzać swemi interesam i sam o­
dzielnie; długo też będą potrzebow ały rozw ijać się i kształcić, zanim staną
0 w łasnej sile, m ogąc się obejść bez kurateli państw a. Chociaż jednak pra­
w odaw stw a kontynentalne nie idą tak daleko ja k  anglo-am erykańskie w wy­
swobodzeniu m iast i w  ogóle zarządu  lokalnego, instytucje miejskie i w tym 
naw et zakresie jak i poprzednio opisałem , przynoszą wielkie korzyści i posia­
dają  ogromne znaczenie. D la m iast sam ych, dozw alając mieszkańcom w pły­
wu na adm inistrację interesów  m iejskich, są  rękojm ją iż interesy te będą z a ­
łatw ione dobrze, bo przez tych którzy w tein najbardziej są  in teresow ani,—  
prędko, bo na miejscu, bez odwoływania się do w ładzy w yższej, często baidzo 
odległej, często nie mogącej naw et ocenić właściwie potrzeb miejscowych.
1 w tern w łaśnie polega głów nie ich znaczenie i w ażność, k tóre na pier- 
w szem  miejscu staw iać należy. W ykazanie jednak  całego ich znaczenia 
w braku czasu  je s t  niepodobieństwem; d latego też  poprzestać m uszę na 
przypom nieniu tylko wpływ u jak i w ywierają na  sam ych obywateli, na  sp o łe ­
czeństw o....

Nie mniej w ażną korzyścią je s t rospowszechniene pojęć praw nych . 
W szakże idea praw a, po cnocie je s t jed n ą  z najp iękniejszych, w szakże 
ona je s t kamieniem węgielnym każdego spo łeczeństw a ludzkiego, które bez 
niej runęłoby- nieochybnie, które tern silniej s to i, im więcej idea ta  zyskała  
uznania.

Rospowszechnienie pojęć praw nych nadaje każdem u społeczeństw u tę 
sta łość , że się tak  w yrażę, pewność charak teru , tę w ytrw ałość i energję, 
tak wybitnie cechującą Anglików i Amerykanów. W pływ ając znów  tak 
zbawiennie na charakter spo łeczeństw a, nadając mu hart, spraw ia iż postęp 
w niein w szelki, ruch naprzód, nie odbywa się przez rw ania się bez ja sn o  
określonego celu, przez gw ałtow ne w strząśn ien ia , po których w iększy j e ­
szcze może nastąpić upadek i zacofanie: społeczeństw o takie postępuje c ią­
gle krokiem wolnym— ale pew nym .

Nigdy jednak  należycie nie zdołam y ocenić instytucij m iejskich, jeże li bę­
dziemy się zastanaw iać nad niemi bez zw iązku z innemi, jeże li rozw ażając

14*



je  nie będziemy pam iętać, iż podobne urządzenia istnieją także na wsi, istnie­
ją  też w w iększych podziałach k ra ju ,  ja k  okrąg', pow iat, departam ent, 
h rabstw o. Dopiero po uwzględnieniu w szystkich tych instytucij, skoro przyj­
dziem y do przekonania, iż w szystkie naw zajem  się w arunkują , tak  że byt 
jednych  pociąga za  sobą istnienie drugich,— w całym  blasku przedstaw i się 
nam  ich w ażność i znaczenie; wtedy także , kiedy wspomnimy, ilu przez to 
obywateli zyskuje  możność pośw ięcenia swej pracy, czasu  i trudów  dla dobra 
ogólnego, zrozum iem y dlaczego społeczeństw a posiadające podobne instytucje 
robią znakom ite postępy. Przy takiem dopiero spółdziałaniu  w szystkich dla 
zbudow ania lepszej p rzyszłości, społeczeństw o będzie mogło rozw inąć całą 
sw ą działalność, w ykazać w szystkie sw e piękne strony, zalety sw ego chara­
k teru , przym ioty,—  w takim dopiero stanie społeczeństw a, najw yższe pię­
kno, bo piękno ducha ludzkiego, przejawi się w jeg o  historji.

Prof. A . Okolski.



IJA TERJAIV DO H IST O IIJ1T O W A M Y ST W A  KREDYTOW EGO.
PRZEZ

F elixa  Z ie l ińsk iego .

II.

Rozbiór przedstawienia Komitetu z r. 1856 w przedm iocie  

nowych pożyczek Towarzystwa ( l ) .

Komitet Tow arzystwa Kredytowego Ziemskiego w przedstawieniu z d. * /u  
września 1S5(i r. do Dyrektora Głównego Skarbu uczynionem, żądał upo­
ważnienia do zajęcia się ułożeniem projektu w przedmiocie wypuszczenia  
obligów hipotecznych cztero-procentowych, na pierwszej połowie wartości 
dóbr ziemskich, taxą wykazanej, ubespieczyć się mających.

W  rozbiorze tego przedstawienia nastręczają się następne uwagi:
Artykuł 2 3  prawa o Towarzystwie Kredytowem z r. 1 8 5 3  stanowi:

(i) W N -rze  E konom isty za  m aj 1866 r. (I. 213) ogłosiliśm y wygotowane w r. 1853 
przedstaw ienie p ro jek tu  praw a o pożyczkach Tow arzystw a K redyt, w I l l-m  o k re ­
sie P ro je k t ten  z niektórem i zmianam i, uzyskał zatw ierdzenie (Prawo z r. 1853).

W  k ilk a  la t potem  K om itet T ow arzystw a ponowił żądanie, jeszcze przed  rokiem  
1853 wniesione, o upoważnienie pożyczek Tow arzystw a do wysokości połow y sza ­
cunku d óbr. R ozbiór tego żądan ia  i dalsze pism a w tym  przedm iocie, ogłaszam y 
obecnie. W yjaśn ia ją  one w ja k i sposób zapatryw ał się zarząd skarbowy n a  kw estje  
kredytow e w la tach  1857 i 1858, i ja k i  k ierunek  rozwojowi k red y tu  dać zam ierzał.

W idoki ste ru jące  w epoce późniejszej, w la tach  1859 i i860, wyłożone zostały  
w B ibliotece W arszaw skiej, zeszycie za  czerwiec i860 r. s t r .  701— 734, w arty k u le  
pod ty tu łem : Kilka, uwag nad prawem Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego o p o z y  

czlcach podwyższonych.
A rty k u ł pow ołany nie je s t  dostatecznym  źródłem  do h is to rji T ow arzystw a K re- 

dytowego w epoce la t 1852- 1858, n ie p rzedstaw ia  te j epoki w prawdziwem  świe­
tle . U trzym anie w r. 1853 bez zm iany zasady wysokości pożyczek Towarzystwa, 
a r ty k u ł (str. 703) p rzypisu je  tem u, że chciano uniknąć jednoczesnej em isji l i ­
stów zastaw nych n a  pożyczki odnowione i na  pożyczki podwyższone. R zeczy­
wiste przyczyny tego postąp ien ia  były odmienne; wyłożone są w przedstaw ieniu 
p ro jek tu  praw a z r. 1853, zam ieszczonem  w a rty k u le  E konom isty  za  m aj.
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...„AS: do zupełnego w ycofania z obiegu listów  zastaw n ych , należących do 
2 -g o  okresu um orzenia, kończącego s ię  w  r. lboO , żadne nowe w y p u szcze­
nie listów  zastaw nych  T ow arzystw a K. Z ., podobne obecnem u, m iejsca mieć 
nie będzie.”

Jeśliby artykuł ten m iał być rozum iany w  znaczeniu dosłow nem , projekto­
w ane w ypuszczen ie  obligów  hipotecznych nie dałoby się  pogodzić z  zarę­
czeniem  udzielonem , w artykule rzeczonym , wierzycielom  T ow arzystw a, skoro 
listy zastaw n e 2 -g o  okresu znajdują się  dotąd w obiegu i zupełne wycofanie  
ich nie je s t  bliskie. Przew idując zapew ne ten zarzut, Kom itet przywiódł, że  
art. 2 3  prawa z  r. 1S 5 3  dlatego nie stoi na przeszkodzie projektowanej po­
ży czce , iż ta z  pożyczkam i T ow arzystw a Kred. nie m a m ieć solidarnej łą ­
czności i odmiennych od listów  zastaw n ych  u ży w a ć  będzie znaków  kredy­
tow ych.

T o przecież przyw iedzenie nie wytrzym uje rozbioru.
Brak solidarności z  pożyczkam i T ow arzystw a Kred. nie byłby cechą dosta­

teczn ie  w yróżniającą papiery projektowanej pożyczk i, albowiem  i m iędzy li­
stam i zastaw nem i 1-go i Ii-go okresu nie było żadnej łączności: a takież listy  
Ii-go i Iii-go  okresu m ają wprawdzie w spólną gw arancję w majątku w łasnym  
T ow arzystw a, lecz  dalej solidarność ich się  nie rosciąga. P ożyczka now o­
projektowana różniłaby się  tylko nazw ą tytu łów  długu od pożyczek , dodat­
kowej i now ej, prawami z  r. 1 8 3 8  i 1 8 5 3  upoważnionych; rzecz pozostałaby  
ta sam a, z  tą  chyba zm ianą, że  nowa pożyczka, będąc udzieloną w  obszer-

N a Str. 715—719, au to r tak  rzecz przedstaw ia, że m niem aćby m ożna, iż jedynym  
powodem d la  k torego udzielanie podw yższonych pożyczek T ow arzystw a K red y to ­
wego wcześniej dozwolonem  nie zo sta ło , by ł p rzepis a r ty k u łu  23 p raw a z r .  1853. 
W  dalszym  ciągu a rty k u łu , z nawiasowych wzm ianek dow iadujem y się, że p rzy ta ­
czane były inne powody przeciw  podw yższeniu pożyczek Tow arzystw a; lecz ni­
gdzie nie powiedziano że z tem i powodami łączy ła  się lcwestja, będąca głównym  
punktem  dyskusji w la tach  1857 i 1858; czyli d la  zaradzenia  potrzebom  k red y to ­
wym roln ictw a, w ówczasowych okolicznościach, nie były właściwsze inne środk i 
niż podwyższenie pożyczek T ow arzystw a?  Środki te  w skazane zosta ły  w piśmie 
urzędowem , o czem w arty k u le  uznano za stosow ne przem ilczeć, nie przypuszcza­
ją c  może, że rzeczyw istość zak ry ta  tk an k ą  w ątłych  argum entów  a rty k u łu , w przy­
szłości wyjść na  jaw  zd o ła .

A rty k u ł B iblioteki zdaje  się być w znacznej części odpowiedzią n a  uwagi za­
w arte  w pism ach, k tó re  lubo obecnie dopiero ogłoszone, da tą  sw oją o la t  trzy  od 
a rty k u łu  są wcześniejsze, i w sferach z In s ty tu c ją  T ow arzystw a związek m ają ­
cych , dość znane były. Je ś li tak  je s t,  odpowiedź n ie p rzek o n a ła  nas wcale; lecz 
polem ika przeciw  artyku łow i przed 7-miu la ty  ogłoszonem u, byłaby sp ó ź n io n ą .. .
Chcieliśmy tylko w skazać ja k i  je s t  stosunek  dwóch pism tak  odm iennej od siebie
barwy i dążności, że chociaż dp jednego  przedm iotu się odnoszą, m ożnaby m nie­
m ać, że w każdem  z nich o czera innem  je s t  mowa.
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niejszym zakresie niż dawna, tem niekorzystniej wpłynęłaby na kurs listów 
zastawnych.

Że wypuszczenie nowych papierów kredytowych, jednego rodzaju z już  
istniejącemi, obniża kurs tych ostatnich, — jest w dziedzinie finansowej ele­
mentarną i dwukrotnie na samych listach zastawnych doświadczeniem stwier­
dzoną prawdą.

Listy te stały w styczniu 1838 r. po 97 za 100. Pod wpływem zapowie­
dzianej pożyczki 11-go okresu, rospoczynającego się z dniem 10 czerwca 
1838 r. spadły do lipca t. r. na 94% - Po ukazaniu się nowej pożyczki na 
giełdzie, kurs dawnych listów zastawnych zeszedł w styczniu 1839 r. do 
91° o (nowe listy stały wówczas o dwa procent niżej, czyli po 89% ), 
a w przecięciu całego pierwszego półrocza 1839 r. kurs wyniósł 91,6% ; w dru- 
giem półroczu 1839 r. kurs przecięciowy dawnych listów był 95,6 % , nowych 
94,4 % . Nareszcie w r. 1840 kurs dawnych listów dorównał cenie jaką miały 
w r. 1837 to jest 96 -9 7  za 100; listy nowe stały ciągle jeszcze % %  niżej.

Tak więc emisja z r. 1838 ciążyła przeszło lat dwa na kursie listów, k tó ­
re ju ż  w obiegu zastała i zrządziła posiadaczom tych listów znakomite straty.

Wstrząśnienie sprawione przez pożyczki w listach zastawnych Iii-go  okre­
su, udzielane od 2-go półrocza 1853 r. mniej było silne; bądź że oswojono 
się ju ż  z operacją nowej emisji, bądź skutkiem wpływu, ja k i wywarły na 
kurs listów zastawnych stosunki ogólne.

Jednakże listy, zastawne 11-go okresu, których kurs przecięciowy w 2-m 
półroczu 1852 r. był 100,4 % , spadły w przecięciu 1 -go półrocza 1853 r. 
do 98,2/ 3 ° /0, w przecięciu 2 go półrocza t. r. do 97 '/3 %  (za 15 rubli 14,60), 
a w przecięciu 1-go półrocza 1854 r. do 94,6O/ 0 (r. 14,19). Dopiero w 2-m 
półroczu 1854 r. kurs przecięciowy podniósł się do 98,9 %  (zip. 98,26 % )•

Ustronne położenie naszego kraju w ciągu wojny, której widownią był 
Wschód, przyczyniło się do podniesienia kursu listów zastawnych nad p a r i  
w latach 1855 i początku 1856 r. Lecz po zawarciu pokoju, kurs ten utrzy­
mać się nie mógł, i listy zastawne stoją dziś (w kwietniu 1857 r.) po 96— 97 

za sto.
Przez cały ten czas, kurs listów' zastawnych 111-go okresu, notowanych po 

raz pierwszy na giełdzie po złp. 96 ,6 °, 0 (r. 14,*"), mało lub nic nie różnił 
się od kursu listów Ii-go okraso.

Jeżeli emisje listów zastawnych 2-go i 3-go okresu, utrzymane w zakre­
ślonych prawem z r. 1825 granicach wysokości pożyczek, zn iżyły na lat 
parę kurs listów' zastawnych poprzednich okresów, trudno nie uznać, aby da­
leko silniejszego jeszcze wstrząśnienia nie wywarła emisja projektowanych 
przez Komitet obligów hipotecznych, mająca zdaniem samego Komitetu wię- 
cąj niż zdwoić sumę pożyczek w listach zastawnych udzielonych.
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S ta n  ta rg u  p ien iężnego  d a je  pow ód do za sad n e j pod tym  w zględem  obaw y. 
D opóki lis ty  z a s ta w n e  sp o ty k a ły  n a  g ie łdach  środkow ej E uropy  g łów nie 
ty lko  konku renc ję  pożyczek rządow ych, ła tw o  im było  o trzym ać nad temi 
osta tn iem i p ie rw szeństw o , ja k ie  m a papier n iezachw ianej pew ności, k tó rego  
w ypuszczen iu  s ta łe  zak reślo n e  są  g ran ice , przed papierem  dow olnie pom no­
ży ć  się  m ogącym , a  ty le co p ierw szy  lub m ało  co w ięcej p rzynoszącym  pro­
cen tu .

W  P ru sa ch  m ianow icie k u rs  tam ecznych  4-procen tow ych  lis tów  z a s ta ­
w nych  s ta le  p rzeszed ł pari, co sk łon iło  in s ty tu c je  k redytow e tego  k ra ju , do 
w y p uszczen ia  now ych papierów  tego  rodza ju , z  p rocentem  3 '/a % .  W a rto ść  
obiegow a tych  lis tów  za s ta w n y ch  zb liży ła  się  niebaw em  do ich w artośc i im ien­
n e j. L is ty  n a sz e  n ie raz  w y ższą  cenę o trzym yw ały . N aw et n iezn an a  dotąd 
w  św iecie k redytow ym  G alicja , z d o ła ła  w  r. 1 8 4 3  w ypuścić sw o je  lis ty  z a ­
s ta w n e  po 9 6  z a  s to . Podobny, lubo ju ż  m n ie j’ dla listów  za s ta w n y ch  po­
m yślny  s ta n  rzeczy , trw a ł je s z c z e  w r. 1 8 5 2 , kiedy u k ład an y  by ł u n as  pro­
j e k t  do p ra w a  o pożyczkach  w lis tach  za s ta w n y ch  Ilł-go okresu .

O dtąd pod nac isk iem  speku lac ij n a  o lbrzym ią ska lę  rozw iniętych , ceny li­
stów7 za s ta w n y ch  sp ad ły  o k ilkanaśc ie  p rocentów , ja k  to  w ykazu je  po rów na­
n ie cenników  g łów nego  ta rg u  n a  listy  za s ta w n e , g ie łdy  berlińskiej:

z d. 2  stycznia 18 kivietnia
1853  r .  1857.

1 . L isty  z a s ta w n e  M archji B randeb. . . . • • • 867*"""
2 . „  „  P o m o r s k i e ...............  9 7    8 5 5/ g
3- „  „  S z i ą s k i e .............  9 6 5/ s .............................  8 7
4 . „  „  Z achodn io -p rusk ie  . . . 9 3 3/ 4 ...............  8 2 %
5 . „  „  W sc h o d n io -p ru sk ie . . . 9 3 ‘/ a ...............  8 6
6 . „  „  P o zn ań sk ie  4 % .  . . . 1 0 3 1/ 4 ...............  9 8 Va
7 . „  „  „  3 V a % .  .  . 9 4  • / * ...............  8 6  V»
W  objaśn ien iu  tych cenników  nadm ienim y: że w szy s tk ie  listy  za s ta w n e  

w  nich w y k azan e  p rócz Nr. 6 , s ą  3 ‘/a p rocentow e, i że pari lis tów  z a s ta ­
w nych N r. 6 , j e s t  103  z a  1 0 0 ; po tym kursie bow iem , s ą  one u m a rz an e .

Niski s ta n  k u rsó w  od d łu ższeg o  ju ż  cz asu  u trzy m u jący  się  i nie d a jąc y  
nadziei rych łego  po lepszen ia , sp raw ił, że ja k  do n o szą  p ism a czasow e , In s ty ­
tu c je  k redy tow e p rusk ie , m ianow icie T o w arzy stw o  K redytow e P ru s  Z a c h o ­
dnich, za m ie rz a ją  pow rócić nadal do s topy  4 %  od sw o ich  lis tów  z a ­
staw nych ; —  je ś lib y  ta  zm ian a  p rz y sz ła  do sk u tk u , lis ty  z a s ta w n e  K ró lestw a  
P o lsk iego , będące, oprócz nic ju ż  nie zn aczącej ilości listów  zas taw n y ch  po­
zn ań sk ich  z  r. 1 8 2 1 , jedynym  papierem  tego  rodza ju , znanym  na g ie łdach  
prusk ich , a  p rzynoszącym  4 % ,  zn a jd ą  n iebesp ieczną dla siebie k o n k u ren c ję , 
k tó ra  n a  obniżenie się  k u rsu  w płynie bezw ątp ien ia . Podobnie ja k  w P ru sa c h ,
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rzecz się ma i w innych krajach. Listy zastawne galicijskie 4-procentowe, 
wypuszczone w r. 1843 po 96% , stoją dziś zaledwie po 83% , a niedawno 
stały jeszcze niżej, pomimo regularności wypłat tamecznego Towarzystwa 
Kredytowego,— przed niedawnym jeszcze czasem, jedynej instytucji tego ro­
dzaju w Austrji, i pomimo małej stosunkowo ilości tych listów znajdujących 
się w obiegu. Bank hipoteczny austrjacki upoważniony w dniu 12 paździer­
nika 1855 r. zaledwie rospoczął swoje działanie i nie ustalił jeszcze kredytu 
6woich listów zastawnych 5%-wych.

Listy zastawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we Francji w po­
czątkach swoich tak wielkie obudzającego nadzieje, wątpliwego tylko doznają 
powodzenia.

Takie okoliczności, nakazując baczną ostrożność w rozszerzaniu działal­
ności naszego Towarzystwa Kredytowego, nie dozwalają zgodzić się na 
twierdzenie wyrzeczone w przedstawieniu uczynionem przez Komitet do Dy­
rektora Głównego i w przedstawieniu przygotowanem do Rady, że „nowe 
znaki kredytowe na kurs listów zastawnych szkodliwie działać nie mogą,”  że 
„kombinacja projektowana nie dopuszcza nawet domniemania, aby komukol­
wiek szkodę zrządzić, a naturalnemu rozwojowi stosunków pieniężnych prze­
szkodzić mogła.”  Przyznać owszem należy praktyczną ważność rękojmji 
udzielonej właścicielom listów' zastawnych, w art. 23 prawa z r. 1853, że aż 
do zupełnego wycofania z obiegu listów zastawnych 2-go okresu, nie nastą­
pi żadne nowe wypuszczenie, podobne ówczasowemu. Ostatnie to wyrażenie 
dotyka zakazem zarówno odnowienie pożyczek jak udzielanie nowych i do­
datkowych, bo wszystkie te trzy rodzaje pożyczek w prawie z r. 1S53 są 
znane. Tylko ogólna potrzeba krajowa, którejby w inny sposób właściwiej 
zaradzić się nie dało, —  tylko wydarzone po prawie z r. 1853 ważne i nie- 
przewidywane wówczas okoliczności, mogłyby stać się pobudką do pominię­
cia rękojmji właścicielom listów w prawie tern udzielonej,—  zwłaszcza, jeśli­
by się udało otrzymać zgodzenie się Komitetu właścicieli listów zastawnych, 
jako jedynej lubo nie zupełnie może dostatecznej reprezentacji tych ostatnich. 
Takich przecie okoliczności przedstawienie nie przywodzi, takiej potrzeby nie 
wykazuje.

Stan obdłużenia właścicieli ziemskich nie zmienił się znacznie od r. 1853: 
łatwość kredytu do zmniejszenia długów się nie przyczyni i tylko na chwilę 
ulży ich dolegliwość.

Klęski doświadczone w latach ostatnich, dotkliwie dały się uczuć rolnictwu 
w niektórych okolicach; w ogólności przecież cena ziemi i dzierżaw, nietylko 
się nie zniżyła, lecz owszem doszła nieznanej przedtem wysokości; co wska­
zuje, że klęski po roku 1853 doświadczone, w ogóle kraju, w podniesionej 
cenie ziemiopłodów znalazły przeciwwagę.
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Ułatwienie oczynszow ania w łościan miane ju ż  było na w zględzie przy 
wydaniu praw a z r. 1853. Ukaz toż prawo zatw ierdzający wymienia naw et, 
jako  jeden z powodów, dla których T ow arzystw o Kredytowe upoważnione zo ­
sta ło  do udzielania pożyczki w listach zastaw nych IH-go okresu, że pożyczka 
ta  „da  właścicielom dóbr ziem skich sposobność lepszego majątków' swych 
urządzenia, za  pośrednictwem oczynszow ania.”

Cel ten przecie wcale osiągniętym  nie zo sta ł, i pożyczka Iii-go okresu nie 
przybliżyła w niczem rozw iązania żyw otnej dla kraju  kwestji w łościańskiej. 
Nie można upatryw ać tego przyczyny w małej wysokości upoważnionej pra­
wem z r. 1853 pożyczki, bo pożyczka ta , udzielana na podstawie podatku 
ofiary, z powodu nieproporcjonalnego roskładu tegoż podatku, obciąża w nie­
równym stosunku dobra ziemskie; niekiedy w yczerpuje znaczn iejszą część ich 
w artości, a dość często dochodzi połow y tej wartości.

Gdyby po r. 1853 objaw ił się popęd do czynszow ania, w tych przynajmniej 
m ajątkach, które znaczniejszą otrzym ały pożyczkę, możnaby zasadnie tw ier­
dzić, że podwyższenie stopy pożyczek T ow arzystw a dla dóbr, dotąd mało z tej 
instytucji korzystać mogących, będzie skutecznym  bodźcem i stosow ną do 
oczynszow ania pomocą. Takie przecież tw ierdzenie, obok osiągniętego prze­
ciwnego dośw iadczenia, u trzym ać się nie może. Łatw o je s t owszem w ykazać, 
że udzielanie pożyczek Tow arzystw a Kredytow ego na dobra ziemskie do po­
łowy istotnej ich wartości, nie je s t  środkiem zastosow anym  do rzeczywistej 
przy oczynszow aniu zachodzącej potrzeby kredytu.

W łaściciel czynszujący włościan pańszczyźnianych, w dobrach jeg o  osia­
dłych, potrzebuje nakładów  na zakupienie inw entarza, zastąp ić  m ającego 
w uprawie gruntów  dworskich sprzężaj w łościański,— na w ystawienie budyn­
ków dla pomieszczenia tegoż inw entarza, — na budynki dla pom ieszczenia lu­
dzi, których praca zastąp ić  ma ubyłą pańszczyznę, - n a  zap ła tę  i wyżywienie 
tych ludzi i t. p. N akład w łaściciela je s t  tern w iększy, im więcej m iał dotąd 
pańszczyzny, im w iększa przestrzeń z ogólnej rozległości jeg o  m ajątku  była 
pod w łościanam i.

Jeżeli kredyt ma przynosić w łaścicielom przy oczynszowmniu skuteczną po­
moc, musi być zastosow any do w ykazanej potrzeby nakładów .

Dość przecież rzucić okiem na stosunki rolnictwa krajow ego, aby przeko­
nać się, że w okolicach gdzie kultura wyżej je s t  posunięta, i ziemia w yższą 
ma w artość, liczba w łościan pańszczyźnianych w dobrach pryw atnych osia­
d łych, znacznie się przerzedziła; że w stosunku do ogółu roli upraw nej, w ło­
ścian tych tam  je s t  najw ięcej, gdzie gospodarstw o mniej je s t  natężone i z ie­
mia m niejszą ma w artość. W yższa upraw'a ma za  nieodzowny prawie w aru ­
nek zniesienie pańszczyzny, stąd  to wyrodził się popęd do rugow ania w ło­
ścian, czem u dopiero ukaz z  r. 1846 tam ę, lubo nie zupełnie skuteczną, po­
łożył.
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Wypływem takiego stanu rzeczy jest, że w razie zastosowania pożyczek 
do wartości majątków ziemskich, majątki równe co do rozległości i przymio­
tów gleby, tern wyższą przyznaną będą miały sobie wartość i do tern wyższej 
pożyczki będą miały prawo, im mniej włościan pańszczyźnianych w nich się 
znajdować będzie; a tak pożyczka udzielaną będzie w odwrotnym stosunku 
rzeczywistej potrzeby właścicieli przy oczynszowaniu. Właścicielom zaś kto 
rych majątki są już obciążone długiem Towarzystwa, w stosunku zbliżają­
cym się do połowy wartości ich dóbr, projektowana pożyczka żadnej nie przy­
niesie pomocy- Już z tego względu uznać wypada, że pożyczka na projekto­
wanej podstawie oparta, nie odpowiada istotnej potrzebie właścicieli ziem­
skich. Nie bez zasady owszem twierdzić można, że pożyczka taka, nie będą­
ca w ścisłym z oczynszowaniem związku, stałaby się raczej przeszkodą niż 
ułatwieniem przy zamierzonem przekształceniu stosunków pracy rolnej.

W reformie tej wyprzedzeni zostaliśmy przez inne kraje, w stosunkach po­
dobnych naszym niegdyś zostające: winniśmy korzystać z doświadczenia tam

zrobionego. _ .
W Prusach, gdzie od roku 1811 prawodawstwo zajęło się tym przedmio­

tem, pomyślny wpływ jaki oczynszowanie na stan rolnictwa w ogóle w jwar 
ło, okupiony został, wyznać należy, upadkiem wielu właścicieli ziemskich. 
Jednym z głównych powodów tego, było: że przy zamianie pańszczyzny na 
czynsz, właściciele ziemscy nie znaleźli instytucji, któraby im dostarczała 
kapitału na poniesienie nakładu, jakiego przejście z gospodarstwa pańszczy­
źnianego, do gospodarstwa pieniężnego nieodzownie wymaga.

Tę niedostateczność systematu pruskiego uznała Saxonja. Rząd sasko 
przekonawszy się, że droga dobrowolnego układuj stronom interesowanym 
pozostawiona, zbyt wolno prowadzi, pomimo zachęt i ułatwień, do zniesienia 
powinności gruntowych, postanowił w prawie wydanem w dniu 17 marca 
1832 r. że zniesienia powinności gruntowych za wynagrodzeniem, żądać mo­
że tak strona zobowiązana, jak strona uprawniona, i wskazał zasady do 
ustanowienia wysokości wynagrodzenia. „Chcąc zaś usunąć,”  wyraża się 
wstęp do powołanego prawa „jedną z głównych niedogodności nastięczają- 
cych się przy zamianie powinności na czynsze,”  rząd saski obmyślił środki, 
dozwalające właścicielom rosporządzić kapitałem przyznanego iin w ro­
cznym czynszu wynagrodzenia za zniesione powinności. W tym celu, jedno­
cześnie z wydaniem prawa o zniesieniu pańszczyzny, utworzony został pod 
gwarancją rządu bank czynszowy (Landrenten Bank) (')•

(') W  podobny sposób załatw iono rzecz u nas przez ustanowienie ukazem 19 lu - 
tego/2marca t864 r. K om is ji L ikw id a c iju e j i wydawanie wynagrodzeń w lis tach  l i ­

kwidacyjnych. tied .
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Przystąpienie do tego banku nie było przym usow e, w łaścicielom pozosta­
wiono wolność pobierania ustanow ionego czynszu, lub przekazania go b an ­
kowi, który im za  to obligi sw oje w ydaw ał. W łaściciele użyli przecież po­
w szechnie podanej im sposobności skapitalizow ania przyznanego im na w y­
nagrodzenie czynszu, co najlepiej stosow ność obranego środka wykazuje.

Przeprowadzone w ten sposób zniesienie powinności gruntowych wydało 
w Saxonji błogie owoce i zyskało  w dzięczne uznanie rolnictwa tego kraju . 
Na dowód tego dość przytoczyć co mówi p. Reuning, sekretarz  jeneralny  
stow arzyszeń rolniczych saskich w urzędowem spraw ozdaniu, złożonem  m i­
nistrowi spraw  w ew nętrznych, o postępach rolnictwa saskiego w latach 1845  
do 1856.

„P raw o  o zniesieniu powinności gruntow ych” są  słow a p. Reuning, „ i  mą- 
„d rze  obmyślane środki przeprow adzenia tegoż praw a, winny być złotem i 
„głoskam i zapisane w rocznikach rolnictwa saskiego” (s tr. 15).

„Spraw iedliw ość”— mówi jeszcze  p. R euning,—  „kieru jąca ręką prawoda- 
„w cy, nietylko pracy dała  ruch wolny, lecz nadto zapew niła kap ita ł obroto- 
„w y właścicielom, którym na takow ym  schodziło” (tam że).

W tych słow ach skreślona je s t  g łów na za le ta  praw odaw stw a saskiego, 
g łów ny postęp, ja k i przedmiot zniesienia powinności gruntow ych temu p ra­
w odawstwu zaw dzięcza.

Odtąd zasada , że przy zniesieniu powinności gruntowych, należy zarazem  
postaw ić w łaścicieli w możności zastąpienia ubytku tych powinności, dając 
im potrzebny na  to kapitał, pow szechnie uznaną zosta ła . Rząd pruski ju ż  
w r. 1847 zam ierzył przyswoić swem u krajow i instytucję banków czynszo­
wych, co w r. 18 5 0  w wykonanie w eszło. Lecz insty tucja  ta , jakkolw iek 
zbaw ienna, z  łatw ych do ocenienia powodów, nie m ogła wydać w Prusach 
takich owoców, jak ie  w ydała w Saxonji. Celem głów nym  tej insty tucji, przy 
zaprow adzeniu je j w Saxonji było, ja k  się okazuje z przywiedzionych słów  
praw odawcy, dostarczyć w łaścicielom , w chwili oczynszow ania, potrzebnego 
im kapitału , na  zastąpienie ubytku pańszczyzny. W  Prusach oczynszow anie 
nastąp iło  na długi czas przed utw orzeniem  banków czynszow ych; insty tucja 
więc ta  m iała w tym kraju  za  głów ny cel— zam ienić na d ług  um arzalny, 
czynsz na w ynagrodzenie za  zniesione powinności przyznany.

W  Austrji zniesienie powinności gruntow ych w yrzeczone zostało  prawem 
sejmowem z  dnia 7 w rześnia 1848 r. Tylko rewolucijnemu stanow i, w jakim  
w ów czas i znacznie później jeszcze  znajdow ała się A ustrja, przypisać nale­
ży, że długi czas up łynął między zniesieniem powinności, a  udzieleniem za 
nie w ynagrodzenia.

Nie wchodząc w rozbiór zasad , w edług których w ynagrodzenie ustanow io­
ne zostało , ani też sposobu jak i do w ypłaty tegoż obrano, nadmienimy tylko, 
że i w A ustrji w ynagrodzenie udzielone zosta ło  w kapita le .
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Przystępując, za przykładem tych krajów, do przekształcenia stosunków 
pracy rolniczej, popełnilibyśmy ważny błąd, gdybyśmy nie korzystali z postę­
pów drogo nabytem doświadczeniem gdzieindziej okupionych; gdybyśmy 
ograniczyli się na wskazaniu zasad zamiany pańszczyzny na czynsz, jak to 
uczyniono w Prusach przed r. 1830, a nie obmyślili środków, mogących zła­
godzić wstrząśnienie, jakie zmiana w stosunkach pracy na rolnictwo wy­
wiera.

Środków tych, przy braku kapitałów w kraju naszym, jedynie kredyt do­
starczyć może. Jeżeli przecież projektowana przez Komitet Towarzystwa po­
życzka przyjdzie do skutku, zaczerpnie ona tak głęboko w dostępnych nam, 
nie zbyt obfitych, -źródłach kredytu, że trudno będzie równocześnie, a może 
nawet znacznie później, znaleść tam żądany zasiłek. Nie można na targ pie­
niężny, zwłaszcza tak ścieśniony jak nasz, raz po raz rzucać papiery kredy­
towe, jakby z rogu obfitości; wypada w tern koniecznie miarę zachować, jeśli 
nie chcemy wywołać przesilenia.

W  przedstawieniu wygotowanem do Rady i w wyjaśnieniu złożonem Dyre­
ktorowi Głównemu, zwrócono także uwagę na instytucję banków czynszo­
wych; lecz sposób, w jaki o tej instytucji pisma rzeczone mówią, nie okazuje 
dostatecznej świadomości przedmiotu. W wyjaśnieniu zapatrywano się wyłą­
cznie na banki czynszowe w Prusach i powołano się na kolej postępowania, 
przy zaprowadzeniu ich w tym kraju, jak gdyby przykład ten za wzór mógł 
posłużyć.

Przedstawienie do Rady ukazuje nam instytucję banku czynszowego w od­
ległej perspektywie, zaledwie „myślą”  dozwalając się przenieść w epokę, 
w której o ustanowieniu tej instytucji „pomyśleć wypadnie.”  Oba powołane 
pisma nie zastanawiają się nad tem najważniejszem pytaniem, jaki wpływ 
wywrą listy czynszowe na papiery nowej pożyczki Towarzystwa i nawzajem; 
lecz ścieśniają swój pogląd do samej tylko kweslji zabespieczenia hipoteczne­
go nowej pożyczki Towarzystwa, i znajdują że pod tym względem, zapro­
wadzeniu banku czynszowego mniej stanie się przeszkodą nowa pożyczka 
Towarzystwa, niż gdyby natomiast hipotekę dóbr ziemskich obciążały wie­
rzytelności prywatne.

Takie rozwiązanie rzuconej kwestji, nie zdaje się zasadne; Towarzystwo 
Kredytowe, jako instytucja oparta na kredycie publicznym, czulszą jest i być 
musi na pewność zabespieczenia hipotecznego swoich pożyczek niż wierzyciele 
prywatni;— pomyłka tych ostatnich w ocenieniu bespieczeństwa hipotecznego, 
im tylko samym szkodę zrządza; pomyłka ze strony Towarzystwa, naraziła­
by na uszczerbek ważną gałęź kredytu krajowego. Niestosownem byłoby 
przytem, aby listy czynszowe zamiast przychodzić w pomoc właścicielom 
Przy oczynszowaniu, jak jest ich przeznaczeniem, uwięzione być musiały ja-
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ko depozyt w kasach T ow arzystw a. Do tego przecież, w razie udzielenia po 
życzek na projektow anej zasadzie, przyjśćby mogto; w wyjaśnieniu złożo- 
netn Dyrektorowi Głównemu, je s tto  naw et w yraźnie przewidywane.

Jeżeli w Prusach nie unikniono tej niestosow ności, tłum aczyć się to daje 
tein, że instytucje K redytu Ziem skiego rozw inęły się w7 pełni w tym kraju , 
kiedy zaprow adzenie banków czynszow ych nie było jeszcze  zam ierzonem , 
ani naw et insty tucja ta  nie była znaną: lecz pisma rozbierane, przewidując 
utw orzenie banku czynszowego w kraju  naszym , nie w łaściwie pow ołały się 
na przykłady w cześniejszej, za  w zór służyć  nie m ogącej, epoki.

Z a  utworzeniem banku czynszow ego w kraju naszym  w ażne przem aw iają 
względy. Insty tucja  ta  odpowiedziałaby lepiej krajowej potrzebie, niż udzie­
lanie w chwili obecnej now'ych pożyczek Tow arzystw a.

W iększą stosow ność banku czynszow ego dla w łaścicieli wykazaliśm y po­
w yżej. Instytucja ta  przyniosłaby im nadto i tę  korzyść, że nie potrzebow a­
liby, za  pomocą exekucji, ściągać czynszów  od w łościan. Ci ostatni znowu 
znaleźliby w banku czynszowym lepszą rękojmję przeciw przeciążeniu, niż 
w najszczegółow iej naw'et obmyślanych zasadach ustanow ienia wysokości 
w ynagrodzenia za  zniesione powinności. Dosyćby może było na to pozo­
staw ić bankowi czynszow em u m ożność nie przyjęcia przekazanych czyn­
szów , jeśliby  te w w artości gruntów  w łościańskich nie m iały dostateczne­
go zabespieczenia.

W łasny  interes w łaścicieli skłoniłby ich w takim razie do umiarkow ania 
w żądaniach, i w iększa może część układów  między w łaścicielam i i w ło­
ścianam i doszłaby do sk u tk u —  przy zastrzeżen iu  potw ierdzenia rządu ,—  na 
drodze dobrowolnego porozum ienia się, drodze mniej kosztownej i bespie- 
czniejszej, niż w szelkie taxy, oparte na zasadach oderwanych, których niedo­
stateczność doświadczenie zbyt często wykrywa. K redyt banku czynszow e­
go łatw iej dałby się ustalić, niż to na pierwszy rzu t oka przypuścićby mo­
żna. Jakkolwiek stan  obecny targu pieniężnego nie dozw ala liczyć na to, iż­
by listy czynszow e znalaz ły  korzystne um ieszczenie w w iększej ilości na 
g iełdach zagranicznych; to przecież pokup ich w kraju  byłby znaczniejszy , 
niż jak iegobądź innego rodzaju papierów, bo w rzędzie nabywców stanęliby 
wkrótce sam i w łościanie, skupując z  korzyścią dla siebie w ierzytelność banku. 
Z arząd  tej instytucji m ógłby być powierzony, pod nadzorem rządu, władzom 
T ow arzystw a K redytow ego, ja k o  organom  właścicieli ziem skich. Do udziału 
w tym zarządzie , T ow arzystw o Kredytowe nabyłoby naw et niezaprzeczony 
ty tu ł, gdyby przyczyniło się do założen ia  banku czynszow ego, potrzebujące­
go oprzeć się na podstawie silnej rezerw y w gotow iźnie, p rzeznaczając na 
ten cel, część swoiego w łasnego funduszu. T a  myśl prowadzi nas do roz­
bioru potrzeby użycia funduszu T ow arzystw a.
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Pod tyra względem nadmieniamy:
Art. 19 prawa o Towarzystwie Kredytowem z r. 1853 stanowi:
„Skoro listy zastawne Ii-go okresu z obiegu wycofane zostaną, komitet 

„Tow . Kred., za porozumieniem się z Dyrekcją Główną, przedstawi rządowi 
„projekt w przedmiocie oznaczenia na przyszłość wysokości kapitału rezer­
wowego Towarzystwa, zastosowanego do sumy udzielonych przez nie po­
ty c z e k , oraz w przedmiocie wskazania celów ogólnej użyteczności, na które 
„część funduszów Towarzystwa po utworzeniu kapitału rezerwowego, bę • 
„dzie mogła być użytą.”

Dla wyjaśnienia istotnego znaczenia i dążności tych przepisów, przypo­
mnieć wypada powody zamieszczenia ich w prawie z r. 1853.

W czasie układania projektu do tegoż prawa, w r. 1852, Towarzystwo 
Kredytowe posiadało znakomity fundusz, którego przeznaczenie nie było do 
statecznie wskazane. Prawo o Towarzystwie z r. 1825 przepisywało rozwią­
zanie się tej instytucji najpóźniej w r. 1854 i stanowiło, że część funduszów 
Towarzystwa, użyta na wykupienie listów zastawnych, obróconą zostanie na 
korzyść stowarzyszonych, przyśpieszając umorzenie ich długu; — że co do 
reszty tego funduszu, pozostający przy rozwiązaniu się Towarzystwa komitet 
przedstawi pod zatwierdzenie rządu projekt w przedmiocie użycia tego funduszu. 
Prawo z r. 1838 przedłużając istnienie Towarzystwa do r. 1866 zostawiło 
w swej mocy prawa stowarzyszonych, w I-mokresie umorzenia pozostać chcą­
cych, nie stanowiąc nic zresztą co do przeznaczenia funduszu Towarzystwa.

Projekt do prawa z r. 1853 przez władze Towarzystwa przedstawiony, 
zastosował przypis art. 8 prawa z r. 1838 do stowarzyszonych kończących 
umorzenie swoich pożyczek w Il-m okresie, nie zawierając innego pod tym 
względem rosporządzenia.

Taki wniosek nie załatwiał dostatecznie kwestji, nie zdawał się nawet sto­
sownym, z powodów obszerniej wyłuszczonych w piśmie o prawie z r. 1853, 
z polecenia ś. p. senatora Morawskiego ulożonem i przez niego przejrzanem. 
Senator Morawski, jakkolwiek nie przyjął wniosku władz Towarzystwa 
co do wydzielenia części funduszu tej instytucji stowarzyszonym w H-m okre­
sie, nie uważał się przecież upoważnionym do zaprojektowania przeznaczenia 
funduszu Towarzystwa, bez wpływu i zgodzenia się władz tejże instytucji; 
a gdy przytem epoka wydawania nowych pożyczek nie zdawała się wła­
ściwą do rosporządzenia funduszem Towarzystwa, Morawski postanowił 
rzecz pozostawić dalszemu czasowi. Dlatego projekt do. prawa z roku 
1853, pierwotnie przez Morawskiego Radzie Administracijnej przedsta­
wiony, nie zawierał, w przedmiocie użycia funduszów Towarzystwa, ża­
dnego rosporządzenia. Po zakomunikowaniu tego projektu członkom Rady 
Administracijnej, poczynione zostały na piśmie przez tychże członków uwagi
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w ykazujące rażącą  niestosow ność, aby w k ra ju  tak ubogim w kap ita ły  ja k  
nasz, znakomity fundusz T ow arzystw a K redytowego m iał pozostaw ać bez uży ­
tku. Niektórzy z nich wskazywali naw et, w m vagach swoich nad projektem, 
cele, na jak ie  część tego funduszu użytąby być m ogła.

Chcąc zaspokoić troskliwość członków rządu, a przytem zachow ać w ła ­
dzom T ow arzystw o przynależny im w pływ na obrót funduszów  tej instytucji, 
senator Morawski, pierwotny projekt do praw a z r. 1853 uzupełnić po­
lecił przepisem w  art. 19 zam ieszczonym , zaw ierającym  polecenie w ładzom 
Tow arzystw a, aby za ję ły  się projektem  w przedmiocie użycia funduszów  tej 
instytucji.

T ak  uzupełniony projekt, uzyskał zatw ierdzenie rządu.
O kazuje się stąd , że przepis art. 19 nie m a tej natury  co przepis art. 23 ; 

nie zawdera zakazu  ani rękojm ji, ja k  ten ostatni a rtyku ł, ale przeciwnie, z a ­
m ieszcza polecenie w ładzom  T ow arzystw a zajęcia  się przedmiotem, który 
ju ż  w r. 1852  zw rócił na siebie uw agę rządu; a polecenie to obostrza prze­
pisaniem term inu, w którym najpóźniej czynność polecona m a być u sku te ­
cznioną i projekt względem użycia funduszów  T ow arzystw a rządowi przed­
staw iony.

Z  przepisu art. 19 nie wynika więc w'cale, aby przedstaw ienie tego proje­
ktu nie m ogło nastąpić przed terminem w tym artykule oznaczonym ; a  tak  
w prawie z  r. 1853  nie ma przeszkody, dla której by w ładze T ow arzystw a 
ju ż  obecnie ułożeniem  i przedstaw ieniem  projektu w przedmiocie użycia fun­
duszów  tej instytucji za jąć  się nie m ogły. W łaściw y owszem czas ku temu 
nadchodzi, gdy z  końcem czerw ca 1859 r. T ow arzystw o nie będzie ju ż  mo­
gło  udzielać nowych pożyczek, a  tak  w ysokość d ługu T ow arzystw a na d a l­
szy  czas trw ania okresu Jlł-go ostatecznie ustanow ioną zostanie i do tej wy­
sokości będzie można zastosow ać potrzebę funduszu rezerwowego.

K omitet T ow arzystw a nie zw rócił zdaje się na ten przedmiot swojej uw a­
gi. Przynajm niej w przedstaw ieuiu kom itetu do D yrektora Głównego nie 
wyrażono: aby kom itet zam ierzał z a jąć  się ułożeniem  projektu co do użycia 
funduszów  T ow arzystw a, ani też kom itet nie żąda być do tego upow ażnio­
nym . Inicjatyw a w tym przedmiocie najw łaściw szą przecież byłaby ze strony 
w ładz Tow arzystw a.

N atom iast w  przedstaw ieniu przygotow anem  do Rady, obok wniosku o upo­
ważnienie w ładz T ow arzystw a do przedstaw ienia projektu w przedmiocie 
wydania nowych pożyczek, uczyniony zo sta ł wniosek, w prost od D yrektora 
Głównego pochodzić m ający, o upoważnienie tychże w ładz do zajęcia  się ju ż  
obecnie ułożeniem  projektu w przedmiocie użycia funduszów Tow arzystw a, 
i do przedstaw ienia Radzie tego projektu, łącznie z projektem o dalszych po­
życzkach T ow arzystw a Kredytowego.



W niosek  ten  opiera się  n a  przyw iedzeniu , że term in zak reślo n y  a r t .  19 
p raw a  z  r. 1S53, n a  przedstaw ien ie  dopiero w zm iankow anego  pro jek tu , 
nadejdzie w r. 1859, gdy w  tym  roku w ycofanie z obiegu listów  zas taw n y ch  
H-go okresu  spodziew ane być m oże, —  że z tego  w zględu  w ładze  T o w arzy ­
s tw a  m ogłyby ju ż  obecnie u łożeniem  p ro jek tu  się za jąć , i nad to , że fundusz 
T o w a rz y s tw a  m ógłby  do sta rczy ć  środków  dopom ódz m ogących  do oczynszo- 
w an ia  w łośc ian .

M otyw um  pierw sze w ychodzi z  za sa d y , że  pod w yrażeniem  uży tein  ta k że  
w a r t. 19 p raw a z r . 1853 „w ycofan ie  z  obiegu lis tów  za s ta w n y ch  Ii-go 
ok resu ,” —  rozum ieć się  m a zam ian a  tychże listów ', na  listy  z a s ta w n e  okresu  
H f.go, u sku teczn ić  s ię  w inna do w ysokości odnow ionych po praw ie z r. 1853 
pożyczek  T o w arzy stw a , nie z a ś  um orzenie w szystk ich  listów  za s ta w n y ch  Ii-go 
okresu . T łu m a cz en ie  tak ie  w yrażen ia  „w ycofan ie  z  obiegu listów  z a s ta ­
w nych”  u trzy m ać  się  nie m oże, z w ła sz c z a  obok tex tu  rosijsk iego  oddającego  
pom ienione w yrażen ie p rzez w yrazy : „ p o  okonczan ji tiraże j zak ładu}  ch li­
s tów  w toraho  w y p u sk a .”  ( . . .

D rugie m otyw um , zby t m oże ogó łow e, nie n as trę c z a  tern sam em  m ożności 
b liższego rozbioru . U czynić je d n ak ż e  należy  uw agę: że jeże li p ro jek t kom ite­
tu  się  u trzy m a i T o w arzy stw o  K redy tow e zo s tan ie  upow ażnione do u d zie la­
n ia pożyczek w  rozszerzonym  za k re s ie , nie byłoby w łaściw em , an i odpow ia­
dałoby  duchow i przep isu  w a r t. 19 p raw a z roku 1853 zam ieszczonego , 
w  chwili podjęcia tak  w ażnej operacji, zm n ie jszać  gotow e zasoby  T o w a rz y ­
s tw a  lub n adaw ać tym  zasobom  p rzeznaczen ie  znoszące  m ożność użycia  ich
n a  po trzeby  T o w a rz y s tw a .

K redyt in sty tuc ji w ypuszcza jące j pap iery  publiczne nie z a sa d z a  się  na s a ­
mem tylko hipotecznein zabesp ieczen iu , lecz o p arty  być w inien tak że  na k a ­
pitale rezerw ow ym , odpow iednim  w ysokości w ypuszczonych  p rzez  in sty tu c ję  
papierów . D latego  też  w a rt. 19 p raw a z r . 1853, k reśląc  ogólne za sa d y , na  
ja k ic h  m a być u łożony  p ro jek t w przedm iocie użycia funduszów  T o w arzy ­
s tw a , w sk azan o , że fundusz T o w arzy stw a  m a być rozdzielony na dwie c z ę ­
ści; że je d n a  część  tego  funduszu , za s to so w an a  do w ysokości udzielonych 
p rzez T o w arzy stw o  pożyczek, m a stanow ić fundusz rezerwowy do dyspozy­
cji T o w arzy s tw a  pozosta jący , re sz ta  z a ś  dopiero m a być u ży ta  na cele uży­
teczności ■publicznej. Im w y ższa  będzie w ysokość pożyczek  T o w arzy stw a , 
tern w yższy  m usi być w duchu a r t. 19 p raw a z r. 1853 fundusz rezerw ow y 
tej in sty tucji i tein mniej pozostan ie  do użycia  n a  inne cele.

Jednoczesne p rzedstaw ien ie  dw óch projektów  odm iennej, a  w części n aw et 
p rzeciw nej sobie dążnośc i, nie zd a je  się  być w łaściw em . Lecz w razie nie 
p rzy jęcia  p ro jek tu  udzielenia now ych pożyczek w ob ligacjach  h ipotecznych, 
nie bvłobv żadnej p rzeszkody , a  naw et w ielce byłoby pożądanem , iżby w ładze

15
E k o n o m i s t a ,  m. kwiec ic f t  i maj.



—  214  -

Towarzystwa zajęły się już obecnie ułożeniem ostatniego z wzmiankowa­
nych projektów, to jest projektu w przedmiocie użycia funduszu będącego 
własnością Towarzystwa.

Dodać tu należy, że:
, I

W piśmie wyjaśniającem powody, dla których oczynszowanie włościan 
w dobrach prywatnych zbyt wolne czyni postępy, złożonem przez prezesa 
Dyrekcji Głównej T. K. bar. Uexkull wynurzono przekonanie, że wyso­
kość funduszu rezerwowego, potrzebnego Towarzystwu, już obecnie z wszel­
ką ścisłością mogłaby być oznaczona, że odtrąciwszy na ten cel '/3 część 
funduszu zapasowego Towarzystwa, reszta tego funduszu około 2 miljony ru­
bli, mogłaby przyjść w pomoc oczynszowaniu przez udzielenie z niej pożyczek 
właścicielom do oczynszowania przystępującym, bez ubespieczenia hipote­
cznego, w sposobie takim, jak obecnie bywa udzielany kredyt na machiny.

Niewiadomo, czyli widoki w piśmie tern wytuszczone podziela komitet To­
warzystwa, do którego głównie wedle art. 19 prawa z r. 1853 należy uło­
żenie i przedstawienie projektu co do użycia funduszu Towarzystwa. Aby je ­
dnak i tej rzuconej myśli nie pozostawić bez rozbioru, nadmieniamy:

że pismo powołane, mieszcząc w sobie twierdzenie, że wysokość funduszu 
rezerwowego Towarzystwu potrzebnego, już obecnie z wszelką ścisłością 
oznaczoną być może, stosuje widocznie potrzebę tego funduszu do samych 
tylko pożyczek dotąd udzielonych; lecz nie rozwiązuje pytania, na jakim go­
towym funduszu oparta ma być emisja listów zastawnych do wysokości po­
łowy wartości dóbr ziemskich, którą pismo rzeczone za nieodzownie potrze­
bną uważa, a która właśnie takiego funduszu potrzebować najwięcej będzie. 
Pomijając nawet uwagę, że pewna a dość znaczna część funduszu Towa­
rzystwa, jako uwięziona w nieruchomościach, jest nierosporządzalną i ani za 
fundusz rezerwowy, ani do udzielenia pożyczek służyć nie może, — zgodzi­
wszy się i na to, co ulega wątpliwości, że Towarzystwo byłoby w stanie wy­
pożyczyć 2 miljony rubli przystępującym do oczynszowania właścicielom; 
trudno przecież nie uznać, że suma ta ani w części nie wystarczyłaby po­
trzebie kredytu, jaką oczynszowanie wywoła.

Nadmienimy w końcu, że przedwczesnem uważaliśmy wdawać się w szcze­
gółowy rozbiór projektu na ostatku wzmiankowanego, jak i projektu komi­
tetu, w ogólnych tylko rysach, w piśmie przy odezwie komitetu do Dyrektora 
Głównego załączonem, przedstawionego, — jakkolwiek pod tym względem 
liczne nastręczały się uwagi. Jedną z tych uwag przecież, ściągającą się do 
pcojektu komitetu, zamieścić tu uważamy właściwem, jako z ogólnych wido­
ków wychodzącą. Jeśli Towarzystwo Kredytowe, z instytucji czasowej, jaką 
jest dotąd, ma zamienić się na instytucję stałą, jak to komitet projek'owac
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zam ierza,— w ym agać to będzie, z  w ielu w zględów , znakom itych zm ian w urzą­
dzeniu tej instytucji, w  przywilejach jej nadanych i zupełnego m oże przejrzenia 
w szystkich  dotąd do T ow arzystw a K redytow ego ściągających się  przepisów. 

Kwiecień 1857.

W  następ stw ie  p ow yższego  rozbioru, w yszed ł poniżej zam ieszczony re­
skrypt Dyrektora G łów nego Skarbu, do komitetu T ow arzystw a K redytow ego  
(2 5  m a ja /6  czerw ca 1 8 5 7  r. Nr. 5G.4G0).

W odezwie z dnia */w września r. z. Nr. 524 do mnie uczynionej, komitet Towa­
rzystwa Kredytowego wniósł żądanie:

abym wyjednał od Rady Administracijnej upoważnienie dla władz low a- 
rzystwa Kredytowego, do przygotowania projektu w przedmiocie nowych 
pożyczek, udzielać się mających na dobra ziemskie, na zasadach skreślo- 
nycłi w piśmie przy odezwie komitetu załaczonem.

Wniosek swój komitet oparł na przywiedzeniu:
że pożyczki udzielane w listach zastawnych Iii-g o  okresu, na mocy prawa 
o tych pożyczkach zatwierdzonege Najwyższym ukazem z d. „ 0 kwietnia 
1853 r. nie przyniosły rolnictwu krajowemu skutecznej pomocy, z tej gło­
wnie przyczyny, że wysokość pożyczek rzeczonych, zastosowaną została do 
szacunku dóbr nieodpowiedniego rzeczywistej tych dóbr wartości, — ze do­
świadczone w latach ostatnich klęski i nieurodzaj, ucisnęły rolnictwo, tak 
iż tylko kapitały powstałe z rozszerzonego kredytu ziemskiego, gałęź tę 
przemysłu podźwignąć mogą.

K om itet przyw iódł jeszcze: .
że zamieszczony w prawie z r. 1853 zakaz nowego wypuszczenia listów za­
stawnych, dopóki listy zastawne Ii-go okresu wycofane me zostaną, me 
stoi na przeszkodzie projektowanej pożyczce, gdy ta lubo zostawać ma pod 
administracja władz Towarzystwa nie będzie jednakże miała solidarnej łą ­
czności z pożyczka Towarzystwa i odmiennych od listów zastawnych uży­
wać ma znaków kredytowych. Dodał przytem komitet: że wypuszczenie 
oblmów nowej pożyczki, nie wywrze szkodliwego wpływu na kurs listów 
zastawnych, skoro obligi te przynosić będą tak jak  i listy 4 od sta procentu.

Troskliwie przejrzałem wniosek komitetu i przywiedzione w poparciu jego mo- 
tywa- wziąłem także na uwagę wyjaśnienia złożone mi przez członkow zarządu 
Towarzystwa: lecz po wszechstronne® zbadaniu przedmiotu, nie jestem w możno­

ści przychylić się do żądania komitetu. nfi*v(.zki udzie-
Zarówno z poprzednikiem moim podzielam zdanie komitetu: ^

lane w listach zastawnych na dobra ziemskie według odpo-
nowionego na zasadzie podatku oiiary, nie przynoszą ro lmctwu_ krajo p
wiedniej pomocy, nie będąc zastosowane do istotnej wartość ^  >
mimo uznania słuszności tego twierdzenia, poprzednik moj, z powodow, które 
zbytecznem byłoby tu  powtarzać, nie uważał możliwem przychylić s.ę do przed­
stawionego mu w roku 185. projektu zastosowania pożyczek Towarzystwa z kom

I
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ceni I-go okresu  trw ania te j insty tuc ji, do wartości dóbr ze szczegółowego oszaco­
wania wyprowadzonej, podobne rozszerzenie k red y tu  ziemskiego, byłoby mniej 
jeszcze dopuszczalnem  i stosownem  w obecnych okolicznościach, i przy względzie 
na przepisy praw a z roku  1853.

K om itet Tow arzystw a sam ju ż  przyw iódł zamieszczony w tern prawie zakaz no­
wego wypuszczenia listów zastaw nych do chwili wycofania z obiegu listów zas ta ­
wnych Ii-g o  okresu. W ynikającej z tak  jasnego  i wyraźnego rosporządzenia prawa 
przeszkody, do wypuszczenia papierów  nowej pożyczki, nie usuwa przytoczenie ko ­
m itetu: że pro jek tow ana pożyczka nie podchodzi pod zakaz prawa, z powodów, że 
udzieloną być ma nie w listach zastaw nych, lecz w pap ierach  nazwanych obligami 
hipotecznem i, i że pożyczka ta , nie będzie m ia ła  so lidarnej łączności z pożyczką 
Towarzystwa. Cechy powyższe nie wyróżniał}1 by dosta teczn ie, zdaniem  mojem , p ro ­
jek tow anej pożyczki od pożyczek Towarzystwa; skoro  i między pożyczkam i Towa­
rzystw a I  i Ii-g o  okresu nie było żadnej łączności, a  łączność pożyczek I I  i III- go 
okresu  zachodzi tylko pod względem m ają tk u  Tow arzystw a służącego obu tym po­
życzkom  za wspólną ręko jm ję  lecz nie pod względem solidarnej odpowiedzialności 
dłużników . Nazwanie papierów  nowej pożyczki obligam i hipotecznem i, nie zaś li­
stam i zastawnem i, byłoby tylko zm ianą nazwy, a  nie zm ianą rzeczy. Inne względy 
nadaw ałyby nowym papierom  podobieństw o z listam i zastawnem i do tożsam ości 
niem al posunięte, skoro i zarząd  pożyczek w pap ierach  obu rodzajów  udzielapycfy 
by łby  spólny i przepisy i przyw ileje służące dotąd  Towarzystwu, rosciągnlęteby 
zostały, ja k  się zdaje być m yślą kom itetu, do nowej pożyczki.

Nie mogę przytem  zgodzić się n a  tw ierdzenie kom itetu: że nowa pożyczka nie 
wywrze szkodliwego wpływu na k u rs listów zastaw nych. Doświadczenie osiągnię­
te przy wypuszczaniu listów zastaw nych I I  i III-g o  okresu , w skazuje, że pom no­
żenie ilości tych  papierów , za  każdym  razem  zniżało  znacznie ich  cenę. W pływ 
nowej pożyczki na  kurs listów zastaw nych byłby o ty le  szkodliwszy, o ile  ilość 
wypuszczonych obligów hipotecznych przew yższałaby ilość pożyczek udzielonych 
w lis tach  zastaw nych I I  i III-go  okresu. Zwiększa obawę okoliczność, że kurs 

listów zastawnych krajów  sąsiednich zniżył się znacznie od roku  1852. Nasze li­
sty, k tó re  dotąd  m niej od tam tych zniżeniu uległy, m ogłyby łatw o spaść w cenie, 
za ukazaniem  się papierów nowej pożyczki.

W zgląd na  p raw a w łaścicieli listów  zastaw nych i na  dobro sam ej insty tucji T o ­
warzystw a Kredytowego, nie dozwala mi przychylić  się do życzeń kom itetu  wynu­
rzonych w imieniu stow arzyszonych w łaścicieli.

Oceniając wszakże zarówno z kom itetem  ważność i potrzebę w dzisiejszych oko1 
licznościach zapewnienia rolnictw u krajow em u obszerniejszego k redytu , zwracam  
uwagę kom itetu  na  środki, m ogąće, zdaniem m ojem , w bliskim  ju ż  czasie przynieść 
pomoc rolnictw u, a  zw łaszcza tym  właścicielom , k tórzyby zam ierzyli w dobrach 
swoich zam ienić stosunek pańszczyźniany, na czynsze pieniężne.

A rtykułem  19-m p raw a z r. 1853 kom ite t T ow arzystw a m a włożony na  siebie 
obowiązek przedstaw ienia, za porozumieniem się z D yrekcją Główną, pod zatw ier­
dzenie rządu, celów użyteczności publicznćj na k tóre  przeznaczoną mieć pragnie 
część funduszów Towarzystwa, pozostającą  po utworzeniu k a p ita łu  rezerwowego.

Gdy zaś k ap ita ł rezerwowy ma być wedle dalszśj osnowy pow ołanego a rty k u łu  
oznaczony w stosunku wysokości udzielonych przez Towarzystwo pożyczek, a  te r ­
min udzielania pożyczek prawem  z roku  1853 dozwolonych, kończy się z rokiem



-  2 17  -

1859, w tś j  więc ju ż  chwili będzie m ożna oznaczyć wysokość funduszu rezerw o­
wego, a tak  nie zajdzie, zdaje się, żadna isto tna  przeszkoda do nadania obro tu  po ­
zo sta łe j reszcie k a p ita łu  Towarzystwa.

W ypożyczenie tego k a p ita łu  w gotowiźnie m ałą  przyniosłoby pom oc ro ln ictw u, 
—ograniczając nadto  korzyść k red y tu  do szczupłej liczby osób, nie odpowiedzia­
łoby  się dostatecznie woli praw a, nadającego kapitałow i Tow arzystw a przezna­
czenie użyteczności publicznej. W łaściw szem  zdaje  się oprzeć na  tym  k ap ita le  
kom binację kredytow ą, k tó raby  zapew niając w obszerniejszym  zakresie  pomoc 
w łaścicielom  do oczynszowania p rzystępującym , ściślej zarazem  w iązała korzyść 
w łaścicieli z przedm iotem  dobro powszechne obchodzącym .

Gdyby kom itet środek ten  d la rozszerzenia k redy tu  ziem skiego, za  stosowny 
uznał i myśli swoje w tym względzie mi przedstaw ił, chętnie wziąłbym  je  pod ro z ­
wagę i poniósł pod zatw ierdzenie rządu zasady, n a  k tó rych  w ładze Tow arzystw a 
m ogłyby się zająć  ułożeniem  p ro jek tu  do praw a w tym przedm iocie.

U łatw i się tym sposobem  urządzenie stosunków w łościańskich, będące n ietylko 
w zam iarach rządu, lecz ja k  z przyjem nością w yczytałem  w złożonych mi w yja­
śnieniach , będące oraz życzeniem sam ychże w łaścicieli ziem skich. Skutkiem  tego 
urządzenia w łasność ziem ska zyska sta lszą  niż dzisiaj podstawę swojej wartości 
i w term inie zakreślonym  w prawie z r. 1853, to je s t  po wycofaniu z obiegu listów 
zastaw nych Ii-g o  okresu , łatw iej będzie oprzeć pożyczki Tow arzystw a na zasa­
dzie isto tnej dóbr ziem skich w artości. In s ty tu c ja  Tow arzystw a K redytow ego, 
z czasowej ja k ą  je s t  dotąd, m ogłaby może wówczas zam ienić się na s ta łą , lub na  
dłuższy czas uzyskać zatw ierdzenie swego istnienia.

Jeżeliby  w przewidzeniu tych  ew entualności, w ładze Tow arzystw a uw ażały po ­
trzebę zająć  się uporządkowaniem  i przejrzeniem  rozlicznych przepisów do te j in ­
sty tu cji śc iągających się, tak  aby jed n a  ogólna ustaw a m ogła z czasem stać  się 
przedm iotem  rozb ioru  i być przedstaw ioną pod zatw ierdzenie rządu, nie byłbym  
przeciwny podaniu pod decyzję Rady A dm inistracijnej wniosku o upoważnienie 
władz Tow arzystw a do zajęcia  się ju ż  obecnie tym przedm iotem .



BUDŻET PAŃSTWA RUSKIEGO
W r .  18& 7 .

( W edłu g  S iew . Por.z. i  l lu s . Inw .)

Raport ministra finansów.

Budżet państwa na 1867 r., do którego dołączono dochody i wydatki Kró­
lestwa Polskiego, nie mógł być w swoim czasie przedstawiony na Najwyższe 
W aszej Cesarskiej Mości zatwierdzenie, z  powodu opóźnionego ułożenia 
i roztrząśnięcia etatów Królestwa Polskiego, z których niektóre otrzymane 
zostały dopiero w połowie zeszłego lutego, a  ostatecznie rozstrząśnięte były 
w początku marca. Oprócz tego cokolwiek opóźniło się i rozstrząśnięcie fi­
nansowych etatów Cesarstwa, z powodu oszczędności, poczynionych przez 
ministrów i głównozarządzających w wydatkach etatowych, w skutku Najwyż­
szego W aszej Cesarskiej Mości rozkazu, wydanego 6 października 1866 r.

Budżet państwa na 1867 r., którego ogólna cyfra dochodzi do 443.850000 
rubli, przedstawia znaczne powiększenie w dochodach i wydatkach, w poró­
wnaniu z zamierzeniem w budżecie na rok 1866, a  mianowicie w dochodach
0 46.159000 r. ( ') ,  a w wydatkach o 39 .782000  r. (2), co powitało g łó­
wnie z połączenia budżetu Królestwa Polskiego z budżetem Cesarstwa,
1 z wprowadzenia do budżetu pewnych wydatków, dotąd w nim nie zamie­
szczanych.

Przy porównaniu budżetu na 1867 r. z budżetem na 1866 r. okazuje się:

A. Pow iększenie zw yczajnych dochodów w budżecie na 1867 r. po­
wstało z następujących głównych przyczyn:

(') W  zw yczajnych  dochodach  o 37.412000 rubli, w zw rotnych w pływ ach  
o 3.205000 r., i w zasobach  nadzw yczajnych , przeznaczonych na k o le je  żelazn e  
O 5.542000 r.

C) W  zw yczajnych w ydatkach 31.035000 r , w zw rotnych 3.205000 r , i w w y­
datkach na budowę k olei że lazn ych  z nadzw yczajnych zasobów  5.542 ooo r.
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Wprowadzone zostały nowe dochody:
Dochody spodziewane z Królestwa Polskiego . . . rub. 30.135000 

(w tej liczbie dochodu od trunków 9 250000 r., z soli 
2.400000, z tytoniu 1.230000, z cukru 157000, z poczt 
010000, i dochodów różnego rodzaju, które nie weszły 
do osobnych budżetów.ministerstw Cesarstwa 16.456000).

Dodatkowy podatek od obywateli wiejskich, którego 
pobór ma się rospocząć w drugiej połowie 1867 r., (po
50 kop. od głowy ro c z n ie ...............................................  „  5.500000

Dodatkowa od 1867 oplata do podatku czynszowego
od włościan rz ą d o w y c h .............................................................. 2.006000

Ogólna od włościan rządowych opłata, część której
nie wchodziła do budżetu na 1866 r................................... ........ 2 155000

Pogłówny podatek od mieszczan w Syber j i . . . .  „  105000
Dochód z wykupu przez włościan rządowych udzielo­

nych im służebności................................................. • • » 116000
Dochód od trunków z powodu-obłożenia akcyzą wyrabia­

nia piwa i miodu w nadbałtyckich i zachodnich gubernjach „  240000
Z ty to n iu ................................................................................... »  218000
Z cukru z powodu podwyższenia akcyzy . . . .  „  253000
Z c e ł ........................ ......................................................... .........  1.874000
Opłaty różnych nazw..................................................................   357000

Dochód menniezny, mający wpłynąć wyrobioną w eka-
terinburgskiej mennicy monetą m iedz ianą .................................   2 .131000

Z telegrafów (z rozszerzenia lin ij i powiększenia ko­
respondencji).................................................................................  ”  160000

Z dóbr rządowych zaludnionych, nabytych od drobnych
w ła ś c ic ie l i .....................................................................................  367000

Ze sprzedaży kwitów rekruckich, w skutku zezwolenia
na sprzedaż ich nietylko samym włościanom rządowym,
ale i wszystkim osobom podlegającym powinności re-

k r u c k i * ...........................................................................................u 734000
Dochód leśny (z zamierzonego wydania drzewa wio-

'• ' *\ 98S000ścianom rządowym w większej i lo ś c i ) .......................................
Dochód z kolei ż e la z n y c h ......................................................   3.476000

(w tej liczbie w skutku powiększenia ruchu na kolei żelaznej Mikołajewskiej
1.953000 r. i wpływów na linjach z Moskwy do 'lu ły  723000 r. i z Odesy

do Bałty 800000 r.
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B. Z m nie jszen ie  dochodów  wynikło głów nie w pozycjach:
Dodatkowej opłaty do podatku pogłów nego, w skutku obliczenia go według 

istotnej liczby g ł ó w .................................................. o ruh. 26 2 0 0 0
Akcyzy od spirytusu i wódki (z powodu obliczenia we-, 

d ług rzeczyw istego w pływ u, zm niejszonego w ostatnim  
czasie i zaprzestan ia  wypalania wódki skarbowej w z a ­
kładzie A lexandrow sk im ).....................................................   6 .0 5 0 0 0 0

Z soli z  powodu w yprzedaży większej części zapasów
soli s k a r b o w e j .....................................................................   1 .582000

Z poczt...................................................................... „  4 4 5 0 0 0
Górniczych podatków i dochodów z zakładów' górni­

czych i poszukiwań (z powodu w yłączenia z budżetu na 
1867  r. w artości wpływów w surowych m aterjałach , 
wprowadzanej do budżetów  lat poprzednich) . . . .  „  1 .654000

Z osobnych czynszowych pozycij d o .........................„  2 0 0 0 0 0
W ykopowych od w ojska sum, w skutku w yłączenia

spodziewanych w 1866  r. jednorazow ie........................ „  2 .0 1 4 0 0 0
Z  różnych drobnych pozycij d o ............................... „  63 0 0 0 0
Oprócz tego, po połączeniu dochodów i wydatków K ró­

lestw a Polskiego ze skarbem  C esarstw a, wyłączono . . ,, 3 .1 5 0 0 0 0
Przew yżki dochodów K rólestw a, osobno w ykazanej w edług budżetu z r. 

1866 .

C. P o w ię k sz e n ie  zw ycza jnych  w y d a tk ó w  dotyczy głów nie wydatków 
przeniesionych do finansowych etatów  niektórych w ładz i wprowadzonych do 
ogólnego budżetu w edług oddzielnych etatów  K rólestw a Polskiego.

Pierw szych w ydatków p rz e n ie s io n o ............................... rub. 3 .0 2 3 0 0 0
Drugich wprowadzono do budżetu ..................................... „  2 0 .1 1 9 0 0 0

Razem  „  2 3 .1 4 2 0 0 0
Po odtrąceniu tej sum y z ogółu przewyżki wydatków  w budżecie 1867 r. 

w porównaniu z  1866  r., powiększenie w ydatków  stanow ić będzie 7 .8 9 1 0 0 0  
ru b .,— co pochodzi z następujących znaczniejszych zmian:

W  dziale długów p„ństwa  wydatki pow iększyły się w ogóle o 5 .2 5 9 0 0 0  
r., głów nie z tego powodu, że na 1867 r. wprowadzono z drugiej pięcio-pro- 
centowej pożyczki prem jow ej— w ypłaty procentu za  półtora roku i wypłaty 
premjów i umorzenia na 2 terminy, oraz procenta od w ypuszczonych w 1866 
roku, trzech serij biletów skarbu państw a.

W ydatki władz wyiszych  państw a, pow iększyły się  o 2 1 9 .0 0 0  r.



W  w ydziale najśw iątob liw szego  synodu, w sk u tk u  w prow adzenia w ydatku  
n a  w zm ocnienie środków  duchow no-naukow ych za k ła d ó w  i na  polepszenie 
u trzy m an ia  p raw osław nego  duchow ieństw a w  połnocno-zachodnim  k ra ju , na 
rachunek  procentow ej o p ła ty  z  m a ją tk ó w  ta m te jszy c h  obyw ateli polskiego 
pochodzenia, w ydatki pow iększy ły  s ię  o 6 9 4 0 0 0  r.

W  w ydziale ministerstwa wojny w ydatk i pow iększy ły  się  w ogolę o 3 .8 5 7 0 0 0  
r .,  w rzeczyw istości z a ś  w jednych  pozycjach  pow iększy ły  się  o 1 3 .9 4 7 0 0 0 , 
a  w drugich  zm n ie jszy ły  s ię  o 1 0 .0 8 9 0 0 0  r.; po w yłączen iu  je d n a k  przen ie­
sionych do budżetów : k ra ju  za k au k a zk ieg o  —  1 6 8 .0 0 0  r. i m in iste rstw a fi­
nansów  1 9 0 0 0 0  r .,  rzeczyw iste  zm niejszen ie  w ynosi 9 .7 3 1 0 0 0  r. T ym  spo ­
sobem  nom inalne pow iększenie w ydatków  m in iste rs tw a w ojny  w ynosi 
4 .2 1 6 0 0 0  r.

L ecz zw aży w szy , że w liczbie dodanych 1 3 .9 4 7 0 0 0  rub. zaw ie ra ją  się:
1) nowo w prow adzone n a  zn a c z n ą  su m ę w ydatk i, daw niej dokonyw ane nad 
budżet, ja k o  to: n a  roboty  obronne w tw ierdzach  2 .1 7 4 5 5 0  r ., n a  z a m ó ­
w ienie i przerobienie karab inów  2 .6 3 5 1 2 5  r . , n a  u lepszen ie  arty lerji 
1 .7 0 6 5 3 5  r., n a  um undurow anie rek ru tów  z  poboru 1868  r. 1 .5 6 8 3 0 8  r ., 
n a  w zm ocnienie środków  ko rpusu  żandarm ów  i n a  u rządzen ie  ruchom ych lo ­
tnych parków  2 2 7 5 9 3  r ., razem  8 .3 1 2 1 1 1  r .; 2 ) w ydatk i dokonyw ane n a  
rachunek  o p ła ty  ziem skiej 2 .0 6 5 0 0 0  r.; 3 j  budow lany k redyt na  rachunek  
o p ła ty  procentow ej w k ra ju  zachodnim  1 6 0 0 0 0  r .—  razem  do 1 0 .5 3 7 0 0 0  r., 
— okaże s ię  że w ydatki budżetow e w  w ydziale m in iste rs tw a w ojny nie zo ­
s ta ły  pow iększone, lecz zm nie jszone  o 6 .3 2 1 0 0 0  r ., g łów nie  z  powodu 
zm n ie jszen ia  liczebności w'ojsk i og ran iczen ia  kredytów  na w ydatk i ekonom i- 
czno-operac ijne .

E ta t m in iste rs tw a marynarki zm niejszony  z o s ta ł w porów naniu  z 1 8 6 6  r. 
o 4 .9 9 3 0 0 0  r.

W  e ta ta ch  m in iste rstw a finansów  z a w ie ra ją  się  w ydatki w łaściw ie  tego 
m in is te rs tw a  i w ydatk i ogólne, do tyczące różnych  w ład z . W ydatk i p ie rw sze­
go  ro d za ju , w ynoszące 2 4 .0 9 3 0 0 0  r ., pow iększone z o s ta ły  w porów naniu 
z  1 8 6 6  r. w ogóle o 1 .1 8 6 0 0 0  r.; le c z je ż e li z  w ydatków  1 8 6 7  r. 2 4 .0 9 3 0 0 0  
w yłączyć. 2 .0 1 9 7 0 0  r. w ydatków  n a  w ładze  ska rbow e K ró lestw a P olsk iego , 
to  w ydatk i w łaściw ie  m in iste rs tw a finansów  p rzed staw ią  nie pow iększenie, 
a  zm niejszen ie  o 8 3 2 0 0 0  r ., w sk u tk u  tego  że w różnych pozycjach , w s z c z e ­
gólności poboru dochodów  z  akcyzy , o k a z a ła  się  m ożność zm n ie jszen ia  w y­
datków  o zn a cz n ą  sum ę.



W ydatki o g ó ln e , różnych  w ła d z  d o tyczące , nom inalnie p o w ięk szy ły  sic 
o 2 6 5 0 0 0  r., a  to  p rzez p o w ięk szen ie  w yd atk ów  o  3 .6 3 4 0 0 0  i zm n ie jszen ie  
o 3 .3 6 9 0 0 0  rubli; le cz  p on iew aż w  su m ie  p o w ięk szen ia  w ydatków  zaw iera ją  
s ię  przen iesion e z  e ta tó w  innych w 'ładz 9 2 0 0 0 0  r., to  i w  tych  w ydatkach , 
które ob liczają  s ię  ty lko w  bu dżecie m in isterstw a  sk arbu , a d o tyczą , ja k  p o ­
w iedziano w y że j, różn ych  w ła d z , p rzed staw ia  s ię  rzeczy w iśc ie  nie p o w ięk sze ­
nie lecz  zm n ie jszen ie  o 6 5 5 0 0 0  r., pochod zące g łó w n ie  z  w y łą czen ia  czę śc i  
w ydatków  procentow ej op ła ty  w  kraju zachod n im , z  u stan ia  w ynagrod zen ia  
skarbow i K rólestw a P o lsk ieg o  za  dochód celny , (w  sk u tk u  z lan ia  s ię  budżetu  
K rólestw a  z  budżetem  C esa rstw a ), i z  ogran iczen ia  n iektórych innych w y ­
d a tk ów .

W  w yd zia le  m in isterstw a  dóbr rządowych, w ydatki zm n ie jszy ły  s ię  
o 2 .5 1 6 0 0 0  r., a  po w y łą cze n iu  su m  przen iesion ych  do innych b u d żetó w ,—  
o 1 .8 4 8 0 0 0  r., g łó w n ie  z  pow odu oddania w ło śc ia n  rządow ych  pod z a w ia ­
dyw anie w ła d z  o g ó ln ych .

W ydatki m in isterstw a  spraw wewnętrznych p o w ięk szy ły  s ię  w  og ó le
0 7 0 9 .0 0 0  r., z  pow odu w n iesien ia  do budżetu: w yd atk ów  na rachunek o p ła ­
ty, procentow ej w zachodnim  kraju 1 0 3 5 0 0 0  r., na najem  rekrutów  w kraju  
nadbałtyckim  2 2 8 .0 0 0  r., na w y d z ia ł lekarski w e  w siach  rządow ych 2 9 4 0 0 0  
r., i na rożn e inne potrzeby 2 1 4 .0 0 0  r., oraz w y łą cze n ia  z  budżetu: na m ie j­
sc o w ą  adm inistrację 4 9 6 0 0 0  r., mi rem ontę gm ach ów  publicznych 1 5 0 0 0 0  r., 
na w yn agrod zen ie  urzędów  dobroczynn ości 1 0 0 0 0 0  r. i na budow lane inne  
w ydatk i 3 1 6 0 0 0  r.

W  w yd zia le  m in istersw a oświeceniu, w ydatk i z  jednej stron y p o w ięk szy ły  
s ię  o 4 2 9 0 0 0  r., w  sk utk u  rosciągn ięc ia  now ych  e ta tó w  do .w ięk sze j liczby  
g im n a zjó w  i w y zn a czen ia  dodatk ow ych  w yd atk ów  na rachunek procentow ej 
op ła ty  w  zachodnim  kraju, a  z  drugiej stron y z m n ie jsz y ły  s ię  o 2 3 6 0 0 0  r., 
z  pow odu w y łą cze n ia  c z ę śc i w y d a tk ó w , dokonyw anych  z e  skarbu na sz k o ły  
lu d ow e, i z  z iem sk iej o p ła ty  gubern ialnej na m iern iczo-taxatorsk ie  k lasy .

W  w yd zia le  m in isterstw a  komunihacij (z a  w y łą czen iem  p rzen iesion ych  
do etatu  1 0 4 0 0 0  r., i z  etatu  2 8 1 0 0 0  r .), w ydatk i rzeczy w iśc ie  p o w ię k sz y ły  
s ię  o 3 .7 9 0 0 0 0  r.: a )  z  pow odu w n iesien ia  ;kredytów  na pokrycie różn icy  
w  kursie w yp ła t zagran iczn ych  zrę k o jm ij to w arzy stw o m  kolei ż e la zn y ch , d o ­
kon yw an ych  dotąd z  kredytów  n a dbud żetow ych , oraz na u trzym anie zarząd ó w
1 inne w ydatk i kolei że la z n y ch  z  M oskw y do T u ły  i z  O desy do B ałty ; i b) 
z  pow odu p o w ięk szen ia  w yd a tk ó w  kolei że lazn ej M iko ła jew sk iej i w yp ła t



z rękojinij to w arzy stw  kolei że laznych . Jednocześn ie  zm n iejszone zo s ta ły  
w ydatki n a  budow lane i rem ontow e roboty w kom unikacjach  w odnych i lo ­
dow ych.

W  w ydziale m in iste rstw a poczt i telegrafów, w ydatki zm n iejszy ły  s ię  
o 7 3 1 0 0 0  r., a  z a  w y łączen iem  1 0 4 0 0 0  r. przen iesionych  do budżetu  m ini­
s te rs tw a  kom unikacij, —  o 6 2 7 0 0 0  r ., g łów n ie  z  pow odu zm niejszen ia  do­
p ła ty , dokonyw anej na rachunek  ziem skiej o p ła ty  państw ow ej, z a  u trzym anie 
n a  s tac jach  koni do przew ozu poczt i pasażerów .

W  w ydziale ministerstwa sprawiedliwości, w ydatki pow iększy ły  s ię  
o 5 8 3 0 0 0  r . ,  z  pow odu w prow adzenia now ych sądow ych w ład z  w  znacznej 
liczbie gubern ij.

W ydatk i kontroli p ań s tw a  pow iększy ły  się  o 4 4 0 0 0  r. z  pow odu 5 0 %  
dodatku  do pensij z  procentow ych o p ła t w k ra ju  zachodnim .

W  g łów nym  za rząd z ie  stadninami rządow em i— zm niejszy ły  się  o 4 8 0 0 0  r.

N akoniec w dziale cyw ilnego z a rząd u  kraju zakaukazkiego, pow iększenie 
sum y budżetow ej stan o w i 7 0 6 0 0 0  r.; rzeczyw is te  z a ś  pow iększenie w y d a t­
ków  skarbu  pań s tw a  w ynosi tylko 2 9 0 0 0  r . , poniew aż 2 4 5 0 0 0  r. um ieszczo ­
ne zo s ta ły  na rachunek  pow iększenia m iejscow ych dochodów , a  4 3 2 0 0 0  r. 
przen iesione są  z  e ta tó w  innych za rząd ó w .

W  zw yczajnych  ogólnych dochodach, zam ieszczonych  w budżecie n a  rok 
1 8 6 7 , n a  pokrycie w ydatków , licząc i na  niedobór w dochodach, o k a z a ł się  
deficit 1 5 .2 0 6 0 0 0  r .,  k tó ry  m a być pokryty  z  sum  anglo-holenderskiej p o ży ­
czki 1 8 6 6  r.

Z w ażyw szy  je d n a k , że w  budżecie na rok 1 8 6 7  zam ieszczone z o s ta ły  
w szystk ie  znaczn ie jsze  w ydatk i, dokonyw ane przedtem  z  nadbudżetow ych 
nadzw yczajnych  k redy tów , jako  to: w w ydziale m in iste rstw a w ojny p rzesz ło  
8 .0 0 0 0 0 0  r., m in iste rs tw a  kom unikacij 1 .5 0 0 0 0 0  r. i innych w ładz ,-—m o­
żn a  spodziew ać się , że skarb  pań s tw a , pom im o ok azu jąceg o  się w budże­
cie delicitu , będzie ulżony w dokonyw aniu  w ydatków  nadzw yczajnych , na  
k tó re  po w iększej części um ieszczone s ą  w budżecie p ań s tw a  n a  rok 1867  
osobne kredy ty .

W  koijcu należy  w spom nieć, że oprócz zw ycza jnych  w ydatków , do budże­
tu  n a  rok 1 8 6 7  w prow adzony z o s ta ł k redy t na  budow ę kolei że laznych  
2 5 .4 7 3 0 0 0  r .,  w porów naniu  z 1 8 6 6  rokiem  w iększy  o 5 .5 4 2 0 0 0  r.
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STATYSTYKA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Rozległość, ludność i podział administracijny.

Królestwo Polskie ma rozległości 2216 mil □  jeogr., — ogólnej ludności 
5.388534 głów, w tern: miejskiej (w 452 miastach) 1.359125, — wiejskiej 
(w 1330 gminach wiejskich) 4.029409.

Do końca 1866 roku dzieliło się ono na 5 gubernij i 39 powiatów,— głó­
wniejsze o nich dane zamieszczone były w Ekonomiście z roku 1865. Obe­
cnie, na mocy ustawy dla zarządów gubernjalnych i powiatowych z d. 19 3, 
grudnia 1866 r., z owych pięciu gubernij od d. *, l3 stycznia 1867 r. utwo­
rzono 10 nowych, a z 39 powiatów, utworzono 85, a to w sposób nastę­
pujący:

Co do gubern i j :
—  Z gubernji Warszawskiej, za dodaniem do niej zachodniej połowy po­

wiatu Olkuskiego, należącego do gubernji Radomskiej, a za odłączeniem 
małej od wschodu części powiatu Stanisławowskiego,— powstały trzy nowe 
gubernje: Warszawska, Kaliska i Petrokowska;

—  gubernja Radomska, zmniejszona przez odłączenie od niej zachodniej 
części powiatu Olkuskiego, rozdzieliła się na dwie gubernje: Radomską 
i Kielecką;

—  gubernja Lubelska rozdzieliła się na dwie gubernje: Lubelską i Siedle­
cką, do której dołączono niejaką część miejscowości - z gubernji Warszaw­
skiej;

— z dwóch gubernij, Płockiej i Augustowskiej, powstały trzy nowe: Pło­
cka, Łomżyńska i Suwałkska.

Co do powiatów:
Największa część nowych powiatów powitała z rozdzielenia dawnych po­

wiatów na dwa;— inne rozdzielono na trzy, jak np. Augustowski, Łomżyński, 
Siedlecki, Lubelski, Zamojski, Koniński, Rawski; — z powiatu Warszaw­
skiego powstały naw'et cztery now'e; od wielu dawnych powiatów', oddzielono 
większe lub mniejsze cząstki do innych.
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Skład nowych gubernij i powiatów, szczegółow o w skazany je s t w posta­
nowieniu Komitetu U rządzającego z d. 5/ , 7 stycznia 1867 r., w którem wy­
mieniono jak ie  do każdego powiatu, a  następnie i gubernji należą m iasta 
i gminy wiejskie.

Kombinując z sobą przywiedzione na początku dane, otrzym ujem y że 
w Królestwie Polskiem w średniem przecięciu przypada:

1) rozległości: na jedną  gubernję 2 2 1 ,6, na jeden powiat 2 6  mil □ ;
2) ludności: na jedną gubernję (za wyłączeniem  ludności m iasta W arsza­

wy) głów  52 0 .2 3 8 , na  jeden powiat 61 .204;
3) zaludnienia: 2 .4 3 2  mieszkańców na jedną  milę □ .
Szczegóły o każdym powiecie i gubernji przedstaw ia następujący wykaz:

E konom ista , m. kw iecień i m a j. 17
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1

I .  Gubernja Warszawska.

W a r s z a w s k i .................... 27 68.161 6.505 61.656 2524
2 R a d y m in s k i .................... 23,5 40.186 4.383 35.803 1710
3 M ińsk i . . . .*■................ 23,2 55.022 13.464 41.558 2372
4 G o rn o -K a lw a rijsk i. . . 11,' 30.683 6.289 24.394 2764
5 G r ó je c k i ............................ 16,4 41.612 8.923 32.689 2537
6 G ro J isk i . . !■ ................ 17,2 49.308 10.127 39.181 2866
7 S k ie rn ie w ic k i.................... 12,9 32.910 3.732 29.176 2551
8 Ł o w iczsk i . .< ................ 22 52 559 8.496 44.063 2389
9 S o ch aczew sk i r. . . . . 19 45.971 5.106 40.865 2419

10 G o s ty ń s k i ........................ 20,8 59.573 8 711 50.862 2864
11 K u tn o w s k i ........................ I V 55.47 6 10.973 44.503 3489
12 W ł o c ł a w s k i .................... 23,5 58.673 19.116 39.557 2497
13 R a d ie je w s k i .................... 21,8 51.315 7.997 43.318 2354

R azem 254,3 641.479 113.822 527.627 2523

1

I I .  Gubernja Kaliska. 

K a l i s k i ................................ 24,3 78.183 24.230 53.953 3217
2 S łu p e c k i ............................ 2 1 ,3 58.307 12.319 45.988 2737
3 K o n in s k i ............................ 18,5 60.044 11.125 48.919 3246
4 K o l s k i ................................ 22,1 71.694 18.581 53.113 3158
5 Ł ę c z y c k i ............................. 22,8 77.141 20.372 56.769 3383
6 T u re k s k i ............................ 24,8 69.850 14.955 54.895 2817
7 S ie r a d s k i ............................ 26,4 76 598 18.880 57.718 2901
8 W i e l u ń s k i ........................ 36 ,7 87.539 13.929 73.610 2385

R azem 197,5 579.356 134.391 444.965 2933

1

I I I .  Gub. Petrokowska. 

P e tr o k o w s k i .................... 3 6,8 91.111 20.150 73.961 2557
2 B rez in sk i . t ................. 20,5 61.693 19.907 41.786 3010
3 R a w sk i ................................ 22,6 49.522 10.857 38.665 2191
4 Ł o d z i n s k i ........................ 15,3 95 958 54.207 41.751 6272
5 Ł a s k i ................................... 24,4 67.461 15.899 51.562 2765
6 N ow o-R adom sk i . . . . 36,2 82.615 11.409 71.206 2282
7 C z ę s to c h o w s k i................ 3 1 ,4 84.353 22.690 61.663 2686
8 B e n d in s k i ........................ 25,2 84.837 1 7 394 67.443 3351

R azem 212 ,4 620.550 172.513 448.037 2922

1

1 V . Gubernja Radom ska. 

R a d o m s k i ......................... 35,5 76.266 19.495 56.771 2148
2 K o z ie n ic k i ........................ 32,1 66.949 13.539 53.410 2047
3 I ł ż e c k i ................................ 36,9 63 168 13.382 49.786 1712
4 O p a to w s k i ........................ 32,2 73.428 20.089 53.339 2280
5 S a n d o m ir s k i .................... 21,4 62.250 20.332 41.918 2914
6 O p o c z e n sk i........................ 32,9 63.436 13.344 50.092 1928
7 K o ń s k i ................................ 32,2 71.563 17.913 53.650 2223

R azem 223,8 477.060 118.094 358.966 2132
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3 21 95,4 904,® 9 30 25 29 85
2 14 109 891 H ,f 53 83 77 81
8 22 244,7 755,® 2,9 54 56 40 26
3 8 205 795 3 / 85 85 20 34
5 11 213,® 786,® 3 ,3 81 82 28 31

.5 11 205 ,' 794,® 3,4 80 67 14 48
1 8 113,4 886,® 12,4 84 84 27 78
4 7 161,6 838,4 5,® 64 60 37 63
2 11 111 889 9,® 77 74 34 80
4 18 i 46,2 853,® 5 / 72 45 15 73
4 12 197,8 802,2 4 82 55 3 53
7 13 325,8 674,2 3 / 52 49 31 5
6 14 155,8 844,2 3,® 65 63 42 71

54 170 177,4 822,® 4/ " 2 1 4 10

8 19 310 690 3 47 9 8 8
8 12 212 798 2,® 71 50 21 44
6 12 185,2 814.® 3 79 43 7 57
9 14 260 740 2,® 62 19 9 19
6 17 264 736 3,® 59 11 5 22
4 21 214 786 6 44 23 16 36
5 18 246,5 753,® 5,3 32 12 13 27
6 24 159 841 6 7 4 38 70

52 137 231,9 768,1 3,® 8 4 1 5

7 25 214 786 5»* 6 2 26 40
7 14 322,6 677,4 3 74 39 11 7

4 12 219,2 780,® 5,6 63 66 54 41
«  i

7 21 565 435 2,2 83 1 1 f# 1
5 18 220,8 779,2 4 / 45 28 19 38

5 28 138 862 4 ,2 9 7 49 74

7 20 269 731 4 / 19 6 24 16

8 18 205 795 3 41 5 6 49

50 156 278 712 4 ,2 6 2 2 1

9 21 255,® 744,® 4 10 13 60 23

9 18 202,2 797,® 3,® 16 29 66 51

10 22 211,8 788,2 3 / 4 35 76 45

13 24 273,5 726,® 2 / 18 16 50 14

8 15 326,® 673,4 2,® 67 38 12 6
9 23 2 10,3 7 8 9 / 3,® 13 34 69 46
5 17 250,® 7 4 9 / 6,4 17 20 52 28

63 140 247,4 752,® 3,® 4 6 7 2
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i

V. Gubernja Kielecka. 

K ie le ck i............................ 32,9 81.640 18.159 63.481 2481
2 A ndrejew ski.................. 21,* 43.164 7.419 35.745 2017
3 W łoszczow ski.............. 23 ,1 49.797 8.281 41.516 2156
4 O lk u s z s k i ..................... 23 78.108 17.335 60.773 3422
5 M iech o w sk i................. 22,8 70.605 7.674 62.931 3097
6 P in c z o w sk i.................. 20,3 73.001 13 051 59.950 3596
7 S to p n ic k i ..................... 26,9 73.304 18.089 55.215 2725

Razem 170,4 469.619 90.008 379.611 2756

1

V I . Gubernja Lubelska. 

L ubelsk i............................ 31,4 75.484 30.055 45 429 2404
2 L u b a r to w s k i .................. 25 46.426 J2 473 33.952 1857
3 N ow o-A lexandrijski . . 29,6 68.874 18.089 50.785 2327
4 J a n o w s k i ......................... 34 ,7 59.230 13.948 45.282 1707
5 B iełg o ra jsk i..................... 30,' 70.454 13.112 57.342 2341
6 Z am o stsk i......................... 31,3 66.357 15.356 51.001 2120
7 K ra sn o s ta w s k i.............. 26,2 56.003 11.397 44.606 2138
8 C h o łm s k i ........................ 36,® 60.685 9.895 50.790 1645
9 H ru b ie sz o w sk i.............. 26,3 60.303 18.504 41.799 2293

10 T o m aszo w sk i.................. 23,* 55.631 10.498 45.133 2408
Razem 294,® 619.446 153.327 466.119 2103

1

V II. Gubernja Siedlecka. 

Siedlecki............................ 20,T 50.690 12.940 37.750 2449
2 W ę g ro w s k i..................... 22,8 49.016 7.895 41.121 2150
3 S o k o ło w sk i..................... 21,' 45.955 5.999 39.956 2118
4 K onstan ty n o w sk i. . . . 25,3 43.257 6.549 36.708 1710
5 B ie lsk i............................... 25,5 48.516 18.752 29.764 1903
6 W ło d a w s k i .................... 38,4 55.669 16.645 39.024 1450
7 R adinsk i............................ 28,8 55.012 14.186 40.826 1910
8 Ł u k o w sk i......................... 33,' 59.118 10.672 48.446 1787

■ 9 G arw o lin sk i..................... 32,® 47.632 14.335 33.297 1448
R azem 249,® 454.865 107.973 346.892 1825

1

V III . Gubernja Płocka. 

P ło c k i................................ 24,4 67.549 24.681 42.868 2768
2 L ip n o w sk i......................... 29 61.658 10.221 51.437 2126
3 R ypińsk i............................ 21,4 49.188 5.627 43.561 2299
4 Sierpecki ......................... 21,4 47.073 12.392 34.681 2246
5 M ław sk i............................ 24,® 53.866 9.762 44.104 2163
6 P ra sn y sz sk i..................... 2 3 / 45.590 10.451 35.139 1924
7 C iechanow ski.................. 1 9 / 45.800 4.712 41.088 2325
8 P ło ń s k i .............................I 2 3 / 55.850 1 11.012 44.838 1 2377

Razem! 188 426.574 88.858 337.716 j 2269
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4 23 2 3 4 ,7 765 ,3 8,2 15 8 32 32
4 14 171 ,8 8 2 8 ,2 5 70 80 67 62
5 14 166 ,3 8 3 3 ,7 4,8 55 65 58 64
8 17 222 778 2,9 57 10 4 39
5 26 108,7 8 9 1 ,3 4 ,5 61 21 10 82
6 23 17 8,8 8 2 1 ,2 3 ,4 75 18 2 61
9 23 2 4 6 ,7 7 5 3 ,3 3 31 17 23 29

41 140 191,6 8 0 8 ,4 4, 10 7 3 9

8 20 3 9 8 ,2 6 0 1 ,8 4 20 15 16 2
8 15 2 6 8 ,6 7 3 1 .4 4 42 73 73 17
9 17 2 6 2 ,6 737 ,4 3 ,3 25 24 44 20
6 20 2 3 5 ,5 764 ,5 5 ,8 11 46 79 33
4 13 186 814 7,8 24 22 43 55
5 15 2 3 1 ,4 768 ,6 6 ,’ 21 30 63 35
6 14 2 0 3 ,5 796 ,a V 36 51 61 52
6 14 163 837 6 5 41 81 1 8
6 14 3 0 6 ,8 693,8 4,3 35 42 47 9
5 13 188 ,7 8 1 1 ,3 4,8 56 54 35 56

61 155 2 4 7 ,5 7 5 2 ,s 4,83 1 3 8 3

3 18 255,® 744,8 6 ,3 73 64 33 24
4 17 161 839 5 ,7 58 69 59 69
3 15 130 ,5 869.8 7 66 75 64 76
4 14 151 ,‘ 8 4 8 ,6 6,3 40 79 78 72
7 12 3 8 6 ,5 613,8 3,8 38 70 72 3
6 14 299 701 6 ,4 2 53 84 1)
3 16 2 5 7 ,8 742 ,2 9 ,6 27 57 71 25
6 21 180,5 819,8 5.8 12 47 74 59
7 18 301 699 V 14 71 85 12

43 145 2 3 7 ,37 762 ,63 5,8 3 8 10 4

5 17 3 6 5 ,4 6 3 4 ,6 4 ,9 46 27 18 4
6 18 1 6 5 ,7 8 3 4 ,s 5 ,8 26 40 62 65
2 15 114 ,4 885 ,6 10,7 69 68 46 77
4 12 2 63 ,3 736 ,8 5 ,3 68 72 51 21
4 14 181 ,2 8 1 8 ,8 6 ,3 43 59 57 60
3 9 2 2 9 ,3 770 ,8 L9 50 77 | 70 37
1 10 102 ,9 8 9 7 , ' 1 9 / 76 ! 76 j 45 84
5 17 1 9 7 , 1 8 0 2 , 9 4 ,7 51 I 52  1 39 54

29 112 2 0 8 , 3 791 ,7 6 , 5 9  1 . 0  | 5 8
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1

I X .  Guber. Łomżyńska. 

Ł o m ż y ń sk i........................ 31,1 68.093 19.086 49.007 2190
2 M a z o w ie c k i..................... 24,3 53.220 11.419 41.801 2190
3 O stro w sk i ........................ 26,3 60.042 11.072 48.970 2283
4 P u ł t u s k i ----- £. ................. 2 5 ,5 64.366 16 052 48.314 2524
3 M a k o w s k i ...................... 1 8,8 41.694 8.545 33.149 2218
6 O s tr o łę c k i . A ................. 28,9 51.439 5.568 45.871 1786
7 K o ln e n sk i........................ 25,9 52.173 7.269 44.904 2014
8 S zczuczynsk i ................. 26 ,3 44.004 13.252 30.752 1673

R azem 207 435.031 92.263 342.768 2102

1

X .  Gubernja Suw ałkska. 

S u w a łk s k i ........................ 27,5 76.387 23.816 52 571 2778
2 A u g u s to w s k i ...................

S e jn sk i ...............................
36,3 58.745 16.054 42.691 1618

3 40.3 64.491 9.390 55.101 1600
4 K ai w ari j s k i ..................... 23,9 63.107 13.555 49.552 2640
5 W o łk o w y sz sk i................. 22 ,8 62.400 13.691 48 709 2737
6 W ło d is ła w o w sk i............ 30,5 64.396 10.549 53.847 2111
7 M a r ja m p o ls k i ................. 37A 88 911 14.674 74.237 2371

R a z e m 218,8 478.437 101.729 376.708 2187

Z e b r a n i e

L u d 3 0 Ś Ć 1
G u b e r n j e

R
oz

le
gł

oś
 

m
il 

kw
. 1

o g ó ln a m ie jsk a
i sto su n k o - 

w ie jsk a  [wa n a  m ilę 
kw.

254.3 641.449 113.822 527.627 2523
197,5 579.356 134.391 444.965 2933
212,4 620.550 172.513 448.037 2922
223,8 477.060 118.094 358.966 2132
170,4 469.619 90.008 379.611 2756
294,6 619.446 153.327 466.119 2103
249,2 454.865 107.973 346.892 1825

V111 P ło c k a ................................ 188 426.574 88.858 337.716 2269
207 435.031 92.263 342.768 2102
218,8 478.437 101.729 376.708 2187

M iasto  W a rs z a w a .......... 186.147 186.147

C a ł e  K r ó l e s t w o 2216 5.388.534 1.359.125 4.029.409 2432
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5 13 280,3 7 1 9 ,1 6,3 22 26 55 15
4 11 2 14,3 7 8 5 ,5 6 48 58 56 42
5 10 184.4 8 1 5 ,6 5,3 34 44 48 58
4 13 2 4 9 ,4 7 5 0 ,8 6 ,4 39 33 30 30
3 8 205 795 6 78 81 53 50
2 11 108,'1 8 9 1 ,8 1 4 ,' 28 62 75 83
2 9 139,3 8 6 0 ,’ 12 ,9 37 61 68 75
5 9 301,3 6 9 8 ,8 5,3 33 78 80 13

30 84 212 788 6 ,9 7 9 9 7

5 13 3 1 1 ,8 6 8 8 ,2 5 ,5 29 14 17 10
4 11 273,3 7 2 6 ,' 9 8 48 82 18
3 14 1 4 5 ,6 8 5 4 ,4 13 ,1 1 31 83 79
4 15 2 1 4 ,8 785,3 6 49 36 25 47
3 12 2 1 9 ,4 7 8 0 ,6 7,° 60 37 22 43
3 12 163,8 836,3 10 23 32 65 67
6 14 165 835 6,3 3 3 41 66

28 91 2 1 2 ,' 787,3 7,3 5 5 6 6

g  u b e r n i j.
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m ie j ­
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w ie j­
s k ie j

s to s u n e k  
lu d .  m ie j .  
d o  w ie js .

13 54 170 1 7 7 ,5 8 2 2 ,5 V 2 1 4 10
8 52 137 232 768 3 ,8 8 4 1 5
8 50 156 278 722 4 ,2 6 2 2 1
7 63 140 2 4 7 ,5 752,5 3 .5 4 6 7 2
7 41 140 190 810 4 , ' 10 7 3 9

10 61 155 2 4 7 ,5 752,5 4 ,8 1 3 8 3
9 43 145 2 3 7 ,4 7 6 2 ,6 5,9 3 8 10 4
8 29 112 2 0 8 ,3 7 9 1 ,' 6 ,5 9 10 5 8
8 30 84 212 788 6 ,9 7 9 9 7
i 28 91 2 1 2 , ' 78 7 ,5 7,8 5 5 6 6

1 1000 • •
85 452 1330 2 5 2 ,2j 747 ,18

1
4 ,9 * •



I

—  252

Z wykazu tego widzimy:
1. Co do rozległości:
Gubernje i powiaty nie są równe pomiędzy sobą, —  jakoż najrozieglejsza 

gubernja Lubelska zawiera 294 ,6 mil □ ,  zaś najmniejsza Kielecka 170,4 
W ogóle porządek gubernij pod tym względem jest następujący:

mil lew.

L u b e lsk a ...........  294 ,6
W arszawska . . . .  25 4 ,3
Siedlecka........... 249 ,2
Radomska..........  2 2 3 ,8
Smvalkska . . . . 2 1 8 ,8

mil kw.

Petrokowska . . . . 212 ,4
Łomżyńska . . . .  207,°
K aliska.......................197,5
Płocka........................188,°
K ie l e c k a ................ 170,4

Z liczby 85 powiatów, najrozleglejszy je s t Sejnski, gdyż ma 4 0 ,d mil 
za nim idą: Włodawski 38,4, Marjampolski 3 7 ,5 i inne, —  najmniejsze

Gorno-Kalwarijski l l , 1 Skierniewicki 12,9 mil
W ogóle znajduje się: -

Powiatów mających rozległości mil

1 ......................... 4 0 ,3
9 . . . . od 35 do 40

14 . . . . „  30  —  35
18 . . . . „ 2 5 - 3 0
33 . . . . „ 2 0 - 2 5

8  . . . . „  15 -  20
1 . . . . 12 ,9
1 . . . . U , 1

2. Co do ludności bezwzględnej:
Pod tym względem gubernje idą w następującym porządku:

W arszawska bez ra. W arszawy . 641.449
P e tro k o w sk a ........................................  620 .550  ,.\
L u b e l s k a ................................................ 619.446
K aliska....................................................  579.356
Suwalkska,  478.437
R adom ska..............................................  477.060
K ie l e c k a ............................................... 469.619
S ie d le c k a ............................................... 454.865
Ł o m ż y ń s k a ........................................  435.031
P ło c k a  ............................ 426.574

Z powiatów, wliczając do nich ludność ich miast powiatowych, a nawet 
właściwych gubernjalnych, —  najludniejszy Łodzinski, ma ogólnej ludności 
głów 95.95S; za nim idą: Petrokowski 94.111, Marjampolski 88.91 H  inne, 
— najmniejsze zaś są: Skierniewicki 32.910, Gorno-Kalwarijski 30.683.
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W ogóle znajduje się:
Powiatów  

1  .  .
7najacych ludności głów
95.958

i  .  . • • • • 94.111
0 . . . . od 80.000 do 90.000

14 .  . • • 99 70.000 -  80.000
22 .  . 97 00.000 —  70.000
20 .  . 95 50.000 —  00.000
19 . . 99 40.000 — 50.000

1 32 910
1 . . •  •  •  • 30.083

3. Co do stosunkow&j ludności (zaludnienia).
Średniej, przecięciowej ludności na jedną milę □  przypada:

W całym kraju.......................................................... głów 2432
W gubernji Kaliskiej.............................................. 99 2933

„ P e tro k o w sk ie j.................................. 99 2922
„ Kieleckiej.............................................. 9> 2750
„  Warszawskiej (za wyłączeniem lud­

ności miasta Warszawy) . . . 99 2523
„ P ło ck ie j.............................................. 99 2209
„ Suwałkskiej........................................ 99 2187
„  Radom skiej........................................ 99 2132
„ L u b e lsk ie j........................................ 99 2103
„ Łomżyńskiej........................................ 99 2102
„ S ied leck ie j........................................ 99 1825

Z powiatów, na pierwszem miejscu stoi Łodzinski, mający na milę □
0272 głów ludności,—na takie jego zaludnienie przeważnie wpływa miasto 
Łod:\ której ludność wynosi głów 32.437, wyłączywszy tę ludność, to 
i w takim razie wypadnie średnio na milę □  głów 4152; za powiatem tym 
idzie Pinczowski 3590 głów, na ostatniein zaś miejscu stoją Włodawski 
1450 i Garwoliński 1448.

W ogóle znajduje się:
Powiatów mających stosunkowej ludn.

na milę kw . głów
1 ...................................  6272
1 ...................................  3590
9 .......................  od 3000 do 3500

1 9 .......................  „  2500 — 3000
3 8 .......................  „  2000 -  2500
1 5   „ 1000 -  2000

1 .................................. 1450
1 .................................. 1448
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4 . Co do miast:
P oniew aż w K ró lestw ie , z a  w yłączeniem  W a rsza w y , zn a jd u je  się  451 

m iast, p rze to  n a  je d n ą  g u b ern ję  średnio  przypada ich 45 ; w rzeczyw istości 
z a ś  zn a jd u je  się  m iast:

W  gub. R a d o m sk ie j. • 6 3 W  gub . S iedleckiej . . . 4 3
„  Lubelskiej . . . 61 „  K ieleckiej . . . 41
„  W arszaw sk ie j . . 5 4 „  Ł om żyńsk iej . . 3 0
„  K aliskiej . . . 5 2 „  P łockiej . . . . 2 9
„  P etrokow skiej . 5 0 „  S u w a łk sk ie j. . . 2 8

13 w 1 5 -s tu  po . . . . 6
10 „  1 4 -s tu  „  . . . . 5
9 „  1 8 -s tu  „  . . . . 4
8 „  10-ciu  „  . . . . 3
7 „  6-ciu  „  . . . . 2

Z a  w yłączen iem  m ia s ta  W a rsza w y , dziew ięciu m iast gubern ja lnych  i m ia­
s ta  Ł odzi, k tó re  nie należą  do ju risd y k c ji naczeln ików  pow iatow ych, pozo­
s ta je  w K rólestw ie m iast 4 4 1 , za tem  średnio  na jeden  pow iat p rzypada  ich 
5 ,— w rzeczyw istości z a ś  zn a jd u je  się miast-, 

w pow iecie O patow skim .
„  I łż e c k im . 

w  5 -u  pow iatach  p o .
„  G-u „
,, i  -U ,, *

nakoniec w Skierniew ickim  i C iechanow skim  po jednem  m ieście (powia- 
tow em ).

T u  należy  za zn aczy ć , że  w  K rólestw ie zn a jd u ją  się trzy  m iasta  tak ie , 
k tó re  chociaż m a ją  sw oje  oddzielne n azw isk a  i figu ru ją  w w y kazach , nie są  
je d n a k  sam oistnem i, lecz pod w zględem  adm in istracji p rzy łączo n e  .są do in ­
nych, z  k tórem i s tanow ią  ja k b y  je d n o  m iasto , zo s ta ją c e  pod za rządem  j e ­
dnego m ag is tra tu  i ludność ich obu razem  je s t  w ykazyw aną. T akiem i są :

G niew oszów  z  G ranicą, w pow iecie K ozienieckim .
T a rn o g ó ra  z Izbicą w powiecie K rasnostaw sk im .
W łodaw a z  O rchów kiein w pow iecie W lo d aw sk im .
W łaśc iw ie  więc pod w zględem  za rząd u  m iejskiego i ludności przy jąćby  

n a leża ło  w K rólestw ie m iast 4 4 9  łączn ie  z W a rsza w ą .

Z n ac zn ie jsz e  m ia s ta  są :
ludność

W a r s z a w a .  . . . 2 4 7 . 6 6 8 0
Ł o d ź ......................  3 2  4 3 7
L u b l i n ...................... 2 1 .3 1 0

ludność

P ł o c k ............................. 1 7 .6 0 4
S u w a łk i , 
K alisz  .

1 5 .7 2 3
1 3 .5 9 4

(') Stałej ludności 186.147, niestałej 61.521.
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ludność ludność
Częstochow . . . 13.081 Mława . . . . . .  0 .018
Petrokow' . . . .  11.410 Staszów. . , . . 0 .013
R a d o m ...................  10.899 Ł o w ic z ............... 5 9 8 9
Z g i e r z ...................... 10.300 Prasnysz . . . .  5 .983
Ł o m ż a ......................  10.220 Bielgoraj . . . .  5 .983
K ie l c e ...................  9 .908  K u t n o ................  5 .950
Augustów . . . .  9 .903 R a w a ................  5 .912
Kalwarja . . . .  9 .493 S ie ra d z ...........................  5.901
S ie d le c ................... 9 .440 T u r e k ................ 5.S41
Mi ędzyrzec. . . .  8 .704 Kałuszyn . . . .  5.S12
W łoctawsk. . . . 8 .273 K o n i n ....  5 .744
Zduńskowola . . . 7 .850 M a k ó w ..... 5 .735
Hrubieszów. . . . 7.314 Koła...........  5 .703
P u łtu sk ...................  7.131 S ie rp e c ...............  5 .000
Łęczyca...................  0 .789 Pabjanice . . . .  5 .057
Ozorków . . . .  0 .092 B e n d in ...........................  5 .424
Wotkowyszki . . . 0.581 O strów ...... 5 .375
Włodawa z Orchów- Tykocin...........................  5 .325

kiem . . . .  0 .290 Bieta................................. 5.278
Zamostje . . . .  0 .222 K o n s k ..........................  5.201
Tomaszow w powie- Chęciny..........................  5 .194

cie Brezinskim . 0 .140 Pińczów. . . . . 5 094
W ładisławów . . . 0 .050 Marjampol . . . .  5.083
B r e z i n ...................  0.037 L i p n o ................  4 .973

Dalej idą miasta z coraz mniejszą ludnością, schodzącą niżej 300.

W  ogóle znajduje się:
miast mających ludności głów

3 . . . więcej jak  20 .000
8 .  . . . od 10.000 do 20.000
\  . . .  ■ „  9.000 —  10.000
2  . . . . „  8 .0 0 0 —  9.000
3 . . . . „  7 .0 0 0 —  S.000

10 . . .  . „  6 .0 0 0 —  7.000
21 . . .  . „  5 .0 0 0 —  6.000
31 .......................... . 4 . 0 0 0 -  5.000
19 . . . , „  3 .5 0 0 —  4.000
19 . . .  . „  3 .0 0 0 —  3.500
29.............................  2 .500 -  3 .000
56..... ..........................   2 .000 -  2 .500
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miast mających ludosci głów

08 . . .. . „ 1.500 do 2.000
89 . . . „ 1.000 — 1.500
70 . . . . „ 500 — 1.000

8 . • • . „ 400 — 500
8 . . ., . „ 300 — 400
1 . . . . „ 270

5 . Co do gm in  w ie js h c h
Jest ich wszystkich 1 .330 , z ludnością glow  4 .0 2 9 .4 0 9 , zatem średnio na 

jedną gminę przypada g łów  3 .0 3 0 .
Gmin wypada średnio: na jedną gubernję 133, na jeden powiat 1 0 , —  

w rzeczywistości zaś znajduje się ich:
W  gub. W a r s z a w s k ie j ............................................ 170

P e tr o k o w sk ie j .............................................150
L u b e ls k ie j ............................................. 155
S ie d le c k ie j ....................................................145
Radomskiej i Kieleckiej po . . . 1 4 0
K aliskiej.......................................................... 137
Płockiej . . . • .................................. 112
S u w ałk sk iej.....................................................91
Łomżyńskiej...................................................... 8 4

W powiatach znajduje się gmin:
w  Nowo Radomskim 
„ Miechowskim .
„  Petrokowskim .
„ 10-u powiatach.
„  2 3
„ 3 0  „
55 3  „
55 3  „
„ 1 (Łowiczskim)

po

2S
20
25
2 0  do 25  
15 —  2 0  
10 —  15

9
8

r e d a k t o r ,  Antoni IMagórny.

W d rukarn i G azety P o lsk ie j. Za pozw oleniem  enzury Kządowej,


